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Gdyby rok temu ktoś mi powie­
dział, że znajdą się w Tworkach, po­
myślałbym : mam do czynienia z 
kiepskim wariatem. Uchodziłem i co 
może ważniejsze, uważałem się za 

. człowieka niezwykle zrównoważone­
go, opanowanego, bez „rozdartej 
duszy”, nie cierpiącego na „chandrę 
unyńską”, zadowolonego z życia, bez 
tak modnych kompleksów — jed­
nym słowem okaz zdrowia psychicz­
nego. Niektóre kobiety powiadały 
nawet, że jestem  za normalny i przez 
to jestem mniej ciekawy...

A jed n ak  pew nego dn ia  zaczęło m nie  
sw ędzić. W szystko. C ale ciało. Z dale  sobie 
sp raw ę , że b rzm i to  śm iesznie, bo ja k  po­

w iada p rzek ro jo w y  P a fik : każdego  gdzieś 
tam  sw ędzi, a le  gen tlem an  sie nie d rap ie . 
W idocznie jednak  n ie  jestem  gen tlem anem , 
bo n ie ty lk o  sie d rap ałem . a le  n a ich e tn ie j 
d a rłb y m  ze sw ojej sk ó ry  nasy,

Jeśli człow ieka sw ędzi skó ra , n a jp ie rw  
sic kap ie , a- jeśli n ie  pom aga u d a je  sie do 
lekarza . D erm ato log , do k tó rego  sie zw ró­
ciłem  stro p ił sie w ielce  m oja  dziw na cho­
roba: sw ędzi, a  na skórze  nic n ie m a. żad­
nej w ysypk i an i k rosteczk i. po czym  jed ­
nak zaw yrokow ał: ani chybi św ierzb . Gdy 
oponow ałem , że św ierzbow iec pozostaw ia 
c h arak te ry s ty czn e  ślady  m iedzy palcam i 
rek i, w y tłu m aczy ł m i: „w ie  pan  u ludzi 
k u ltu ra ln y ch , k tó rzy  k ao ia  sic często, może 
w ystępow ać ta k i św ierzb  zakonsp irow any . 
P rzez  trz y  dn i będzie sie p an  od stóp  do

Dalszy ciqg na słr. 4

Przed wojną, w czasie studiów, lubiłem cho­
dzić na wykłady profesora Władysława Wit- 
wickiego, znakomitego psychologa i świetnego 
tłumacza oraz kom entatora Platona. Pam ię­
tam, te  prot. Witwicki. który zajmował się 
psychoanaliza i psychologia snu, z upodoba­
niem przeprowadzał wśród studentów rozmai­
te ankiety, potrzebne do jego badań. Które­
goś dnia w czasie wykładu zwrócił sic do nas 
z pytaniem: „Kto zasypia, m ając nogi wy­
ciągnięte, proszę podnieść palce do góry!** 
Profesor policzy! wzniesione ręce, wpisał gło­
sy d« notesu, po czym zadał pytanie następne: 
„A kto z was zasypia, m ając nogi podkulone 
pod siebie?” Znowu wyciągnęło się kilka rak, 
znowu profesor policzył Je i zanotował. „A 
pan — profesor zwrócił sie do studenta, któ­
ry siedział w pierwszym rzędzie -  dlaczego 
pan nie podniósł ręki ani w pierwszym, ani 
w drugim przypadku?” Student wstał i po­
wiedział. cedząc słowo po słowie: „Ja, panie 
profesorze, zasypiam bardzo dziwnie, m iano­
wicie jedną nogę mam wyciągniętą, a drugą 
podkuloną*'. Student usiadł, a my w śmiech. 
Profesor Witwicki śmiał się również na cały 
głos. -

Zdarzenie, które przypominam, było mimo­
wolna (a mo*e właśnie zamierzoną) kpina ze 
schematyzmu ankietowego. Bowiem żadna, na 
wet najlepiej opracowana ankieta, nu- obej­
mie i nie przewidzi wszelkich możliwych wa­
riantów i sytuacji. Ponieważ Jednak żyjemy 
w epoce ciągłego ankietow ania redakcja „Od­
głosów*’ również zainicjowała coś podobnego. 
W ostatnim  ubiegłorocznym numerze „Odgło­
sów*’ ogłosiliśmy ankietę, zawierającą szereg 
pytań i skierowaną do naszych czytelników. 
W tej chwili dysponujemy już dostateczną 
ilością odpowiedzi, aby moc zastanowić się 
nad jej wynikami, pam iętając, rzecz )asna,
0 tym, że żadna ankieta ani' nie wyczerpie 
sprawy, ani nie przyniesie m ateriału, zezwa­
lającego na formułowanie ostatecznych prawd
1 osądów.

Więc przede wszystkim: Kto czyta „Odgło­
sy?” Ludzie z jakich środowisk i w jakim 
wieku'.' «o proc. odpowiadających na ankietę 
to inteligencja pracująca, w przeważającej 
większości z wykształceniem średnim. Dalej 
idą robotnicy, miodzie* starszych klas liceal- 
n \ch  i studenci. Jeśli chodzi o wiek. na ju ięk  
sza ilość odpowiadających, to ludzie pomiędzy 
dwudziestym a trzydziestym  rokiem życia. 
Oczywiście są i młodsi i starsi, ale ci nie sta 
nowią zdecydowanej większosci. Ogólnie rzecz 
biorąc czytelnikami naszymi są ladzie młodzi 
oraz tzw. w sile wieku. Jest to zjawisko ze 
wszech miar pocieszające. A teraz; czego czy 
telnicy szukają w „Odgłosach” ? Co im się 
podoba, do jakich działów przyzwyczaili się, 
a czego nie lubią lub nie chcą czytać'. Otóż na 
pierwszym miejscu ankietowani czytelnicy sta 
wiaja publicystykę, a więc artykuły, wypowie 
dzi i wywiady na tem aty społeczne » obycza­
jowe, z dziedziny polityki krajow ej i zagra­
nicznej. Natomiast na ostatnim  miejscu zna­
lazła się ekonomia. Czytelnicy nie precyzują 
bliżej, co m ają na myśli, pisząc „ekonomia” , 
możemy Jednak przypuszczać, że chodzi im
o artykuły teoretyczne, naszpikowane cyfra­
mi, nie odwołujące siu do konkretnych zda­
rzeń i faktów. Tuż /.u publicystyka wymienia­
ją  nasi czytelnicy film. noweli* krym inalną, 
reportaż, felieton, teatr. Trochę dalej — te­
lewizja (o dziwo!), potem opowiadania pisarzy 
polskich, recenzje książko we, fragmenty po­
wieści, przekłady z języków obcych. Na przed 
ostatnim  miejscu (tuż przed ekonomią) pla­
suje się w opinii czytelników poezja współ­
czesna. Czytelnicy nie lubią współczesnych 
wierszy, a jeśli dopominają się o poezję 
(patrz niektóre głosy czytelników, drukow a­
ne na str. 8) to m ają na myśli głównie i 
przede wszystkim utwory klasyków. Tu od 
razu trzeba wyjaśnić rzecz następującą: pis­
mo o charakterze społoczno-kultunlnyni ma 
za zadanie zajmować się problem atyką współ­
czesną, poruszać sprawy i zagadnienia, zwią­
zane z życiem pokoleń dzisiejszych. Rozważa­
nia o charakterze historycznym pismo podej­
m uje okazjonalnie (roczmce) lub wtedy, gdy 
historia w sposób widoczny koresponduje z 
teraźniejszością. Będziemy więc drukować wier 
sze i opowiadania współczesnych pisarzy, ma­
jąc nadzieję, że nawet do trudnych tekstów 
czytelnicy odnajdą drogę. Będziemy publiko­
wać reportaże i artykuły publicystyczne na 
tem aty społeczne i obyczajowe, bo czytelnik 
ciekaw Jest życia 1 przemian, jakie niesie z 
sobą nasza epoka. Nie zapomnimy o sprawach 
filmu (Łódź Jest przecież poważnym ośrod­
kiem produkcji filmowej) i tea tru , o spra­
wach telewizji, plastyki i literatury .

Jesteśm y wdzięczni naszym czytelnikom za 
nadesłane nam uwagi. Weźmiemy je sobie do 
serca, bo przecież » nam i Wam, Drodzy Czy­
telnicy, chodzi o to, by „Odgłosy” bvłv co 
caz leusze.
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L e ią ce  na  pól drogi m ię d zy  A z ją  

i  A m e ry k ą  Północną H aw aje i ich 
stolica H onolulu ju ż  n ie jed n o kro tn ie  
by ły  m ie jscem  nagłych spo tkań  
przyw ódców  S tanów  Z jednoczonych  
z  p o lityka m i innych  kra jów . T ym  
razem  Johnson — w  sposób n leocze- 
klwam y dla kom enta torów  — zaprag­
nął s potkać się  z  przyw ódcam i Saj- 
goń&kimi. Zebu posłużyć się  słow am i 
w spólnego ko m u n ika tu , odb y ły  się 
tam  „3-dniowe pogłębione  ł  bardzo  
p rzy ja zn e  ro zm o w y1', k tóre  zakoń­
c zy ły  się ,/fu n d a m en ta ln ym  porozu­
m ien iem  co do celów  ł po lityki" . 
To porozum ien ie  zaw arte  je s t w  koń  
cow ej deklaracji, k tóra  m ó w i o  ce­
lach rządu połud niowo w ietn a m skie ­
go i a m eryka ń sk ieg o  o ra j o  w spó l­
nych  zobow iązaniach.

Ja k i jes t tenor te j  deklaracji?  — 
B ędziem y nasilać w ojnę  i jednocześ­
nie  „poszukiw ać p o ko ju", będziem y  
in ten sy fiko w a ć  dzia łania  i jedno­
cześn ie  realizow ać re fo rm y  ekono- 
m icz  no- socja lne ...

Nie m a  uH$c w  dekla ra c ji żadnych  
now ości, poza bodaj p ew n ym  u sz ty w ­
n ien iem  stanow iska  w  spraw ie udzia­
łu przedstaw icie li Frontu W yzw ole­
nia Narodowego w  ew en tua lnych  ro­
kow aniach i położeniu  w iększego  
nacisku  na konieczność p ew n e j re­
k o n stru kc ji v j W ietn a m ie  Pld.

Deklaracja Zapowiada dalsze po­
w ięk szen ie  liczebności w o jsk  am ery­
kańsk ich  w  W ietnam ie, k tóre  — 00 
za  pobożne tyc zen ia ! — stopn iow o  
totfp iera t m ają  oddzia ły  partyzanckie, 
„oczyszczać" teren  i w  ten  sposób  
rozszerzać w p lytny  re ż im u  sajgoń- 
sklego.

Rów nocześnie prow adzona m a  być 
w spom niana  akcja  ekonom iczno-so­
cjalna, połączona z  ,d e m o kra ty za c ją “ 
ty c ia  politycznego  na po łudn iu  W iet­
nam u (17)

Plan ,d w u k ie ru n k o w eg o "  dlziala- - 
nia  jes t w łaściw ie p rzyzn a n iem  się, 
że  czysto  m ilitarne środki zdecydo­
w an ie  zaw iodły, a tziw. rząd  sajgoń- 
sk i n ie m a  poparcia  w ięk sze j części 
spoleczeństum .

T u i  po ko n feren cji w  Honolulu  
w icep rezyd en t H um phrey o trzym a ł  
polecenie udania  się do  W ietn a m u  Po­
łudniow ego, a następn ie: Sy jam u , 
Laosu, P akistanu, Ind ii, A u stra lii i 
N ow ej Zelandii, a praw dopodobnie  ł  
Japonii — ponoć z  m isją  „w yjaśnie­
nia" deklaracji.
, Co tu  jed n a k  w \}ja in iać7 Spraw a
je s t  przecież oczyw ista: Jolm son  
brnie da lej i da lej, ;« że  w ie lu  m a  
przec iw n ikó w  siooją „eskalację"  
okrasza „program em  re fo rm "  i  m ó­
w ien iem  o  pokoju .

T yg o d n ik  „U.S. N ew s and  W orld  
R aport" zauw aża w  Zw iązku  z  ty m  
cyn iczn ie: „R ozm ow y o  poko ju  w  
czasie w o jn y  p rzyczyn ia ją  się do  
usp o ko jen ia  n erw ów  w yborców ..."

C zy napraw dę? C zy ta k  trudno  roir- 
szyfrow ać john  sonouftkĄ obłudę  i  
p raw dziw e  in tenc je?

Z  B o n o l u h i  p r z e n i e ś m y  -Hę d o  P a ­
r y ż a ,  g d z i e  w ł a ś n i e  z a k o ń c z y ł o  się
szóste w  kolejności sp o tkan ie  de  
GauVe'a z  Erhardem . W prasie za- 
chodn ion iem ieckie) w zw ią zku  z  pa­
ryską  w izy tą  kanclerza NRF potrąca  
się  o p tym is tyczn e  struny . W ięcej 
pow ściągliw ości olcazuje na tom iast 
prasa francuslca.

t,Figaro" np. p isze  w ręcz: '„Roz­
bieżności w  da lszym  ciągu są zb y t  
pow ażne, a b y  m ożna  było n ie  oba­
wiać się, i e  z  chw ilą  gdy ka żd y  w ró­
ci do siebie, n ie  odrodzą się d em ony  
nieu fnośc i i n iezgody, T ym  razem  m il­
czały, lecz k to  o dw aży łby  się pow ie­
dzieć, i e  m ilczeć będą zaw sze?",

P aryską pod ró t Erharda m ożna  
określić  ja )<0 zw iad  przed zapow ie­
d zia n ym  w y ja zd em  gen. d e  Gaulle'a  
do M oskw y. Zw iad  i o strzeżen ie  przed  
ja k im iM w ie k  Iconeesjami w  spraw ie  
n iem ieck ie j. In n ym i słow y kanclerz  
N RF m ia ł podobno nam aw iać pre- 
zyd en ia  Francji, by  w  rozm ow ach  
z  przyw ódcam i radzieckim i reprezen­
tow ał bański p u n k t w idzenia .

I w  ty m  W łaśnie p u n kc ie  m isja  
nie  pouHodla sie. De G aulle nie  
zb y t m usia ł sobie w ziąć do serca  
nam ow y Erharda, skoro  na tem a t . 
zjednoczen ia  pow iedzia ł ty lko , i i  po­
w inno  się ono dokonać „kiedyś" i  
„perkojowo", a in n e  na jbardzie j in ­
teresu jące N R F  spraw y: granicy va  
O drze l N ysie  oraz udzia łu  w  bro­
n i n u k lea rn e) były  z  ro zm ó w  w y k lu -  
czone, pon iew aż w  sta now isku  Fran­
c ji n ie  na stą p iły  ła d n e  zm iany.

S k ą d  w ięc  pow ód do  op tym izm u ?  
J es t on budow any ty lko  na „popra­
w ie  a tm o sfery" , „ trzeźw ym  ł  rze­
czo w ym  bilansie sta n o w isk" , „um ie­
ję tn y m  u m ieszczen iu  w  nawiasach  
dzielących  trudności"; żeb y  zacyto­
w ać  k ilka  określeń  z  prasy  zachód- 
nion iem ieck ie). Przyznacie, C zy te l­
niej/, t e  to  zb y t m ało, b y  bić w  
tr iu m fa ln e  tony.

Erhardow i w idać było to  jed n a k  
potrzebne, I trudno  n ie  sko jarzyć  
ow ego „op tym izm u", z  w iadom ością, 
która  t u i  po rozm ow ach parysk ich  
obiegła w iększość  gazet św iatow ych, 
a z  k tó rej w yn ika , t e  Erhard zde­
cydow ał się  kandydow ać na stano­

w i s k o  p rzyw ódcy  CDU. (Po A denau- 
erze, k tó ry  — ja k  w iadom o  — W 
n ied a lekim  czasie ustępuje).

W iadom ość ta  bez przesady  ze­
lek tryzow ała  Bonn. D oniesienia z  
N iem iec zachodnich m ów ią o o tw ar­
li rm p o jed yn ku  m ięd zy  Erhardem  l 
B arzelem , (grem ia pa rty jn e  dają lek­
ką przew agę p ierw szem u) o  stanie  
w e w n ętrzn e j w o jn y  w  partii cha­
d eck ie j, ka teg o ryczn ym  „nie"  A de- 
nauera, k tó ry  go tow y jes t zrobić  
w szystko , byle  ty lk o  po raz drugi nie 
przekazyw ać sw e) spuścizny  Erhar­
dow i.

I władnie rzeko m e  -„zbliżenie fra n ­
cusko -n iem ieck ie"  ma pom óc kan­
clerzow i N RF w  u zyska n iu  popar­
cia ta liie  ze  s tro n y  tych  grup CDU i 
k tóre  zaw sze  opow iadały się za  

, ścisłą 1 ‘współpracą z  Paryżem .
P o jedynek  jes t in teresu ją cy  ł mo­

że  m ieć znaczne  po lityczne następ­
stw a. SP D  n ie  w yk lu cza  n aw et — w  
w yp a d ku  n iepow odzen ia  Erharda w  
ubieganiu  się  o stanow isko  prze­
w odniczącego partii — ustąp ien ia  
z  fo te la  kanclerza. N ie są d z1-  
m y, by spraw a przybrała aż takt 
obrót, a le  poobserw ow ać ' warto.

W . S Ł A W S K I

■  P rzedm io tem  a ta k u  teo re ­
tycznego p ism a K PC h, H ong- 
qu i, s ta ły  się dw ie książki 
o pub likow ano  w ZSRR w
1965 ro k u : „Siły napędow e 
p o lityk i zag ran icznej USA” 
ora* „ZSRR i USA, Ich po li­
tyczne i gospodarcze stosunki 
w zajem n e”. Pism o zarzuca 
k siążkom  ro zróżn ian ie  w śród 
a m ery k ań sk ich  kó ł rząd zą ­
cych ludzi o ten d en cjach  
u m iark o w an y ch , zw olenników  
pokojow ego w sp ó łis tn ien ia  I, 
z d ru g ie j stro n y , g łosicieli i 
re a liza to ró w  ag re s ji. Z/daniem 
m iesięczn ika, tak im  rozróżn ię  
n iem  objęto 4 osta tn ich  p re ­
zydentów  USA, podczas gdy
— pisze H nngąui — w szyscy 
im p eria liśc i są  jed n ak o w y m i
w rogam i.

B  N iem ałe  m usia ło  być 
zdziw ien ie  sze ry fa  jednego  z 
m ia s t k a lifo rn ijsk ic h , k ied y  
w  jego ręce  d osta ła  sio u lo t­
ka , w y d an a  p rzez o rgan izacjo  
„T ow arzystw o  D em o n stran ­
tó w ”. N ie m n ie j osobliw a b y ­
ła  treść  u lo tk i. „W asze m ias­
to posiada m ożliw ość w yw o­
łan ia  zam ieszek na  t le  sp ra w  
zaw odow ych. P rzy g o tu jc ie  
sw ojo  h a s ła . d e m o n s tra d ą  
za jm iem y  sl<j sam i. P o stscrip ­
tu m : Spontaniczność dem on­
s trac ji g w a ran tu jem y . pod 
w a ru n k iem , że o b sta iu n ek  zo­
stan ie  złożony n ie  później, n iż 
n a  90 dn i p rzed  w yznaczoną 
d a ta ” .

■  B yły  doradca  nauk o w y  
p rezy d en ta  K en n ed y ’cgo, Je -  
rom e W iesner, w y raz ił po­
g ląd , iż n ie is tn ie je  m ożli­
wość, przy  w spółczesnych 
środkach  p ro w adzen ia  w o jny , 
skutecznego zabezpieczenia 
ludności jak ieg o k o lw iek  te ry ­
to riu m . Od czasu osta tn ie j 
w o jny  — pisze W iesner — m i­
l i ta rn a  s iła  A m e ry k i w z ra -

■  W  w itry n ie  jednego  z 
londyńsk ich  m agazynów  h a n ­
d low ych z w agam i, w y w ie­
szono n ap is: „Jeśli zakup iona  
przez w as w aga  okaże się 
k ied y ś n iesp raw n a , zaleca się 
ją  kopnąć  k ilk a  razy  nogą. 
Co p raw d a, w adze  to n ie  po­
m oże, jed n a k  na sercu  będzie 
w nm  lże j” .

■  W P a ry żu  zakończyły  się 
k o n su ltac je  francusko  — n ie ­

cen ie  8uwercnnoSel Kolutnbfli
a  celom  je j jes t „ustałem * 
ro zm iaró w  niezadowoleni®* 
p an u jącego  w  n iek tórych  re­
gionach półkuli zachodniej) 
l>y um ożliw ić a rm ii am ery k aó j 
sk ie j podjęcie szy b k ie j k o n tr ' 
akc ji w  raz ie  w ybuchu  poW' 
s tań , zag raża jących  w plyw otf 
pó łnocnoam erykańsk im .

■  Pow inien  pan  podstrzyjj 
w ło sy  — rzek ł reży se r do 
am ery k ań sk ieg o  a k to ra  Geor- 
ge H am iltona, k reu iaceg o  ro­
le  żo łn ierza  w jed n y m  z  an­
g ielsk ich  film ów . H am ilton 
w y p e łn ił życzenie reżysera, 
w zy w ając  z Los A ngeles do 
L ondynu  sw ego fry z je ra . Po- 
dróż m is trza  nożyc z USA do

m leck le  z udzia łem  p re zy d e n ­
ta  de G au lle ’a  l k an clerza  E r­
h a rd a . U trz y m u je  się, że k l i­
m at m iędzy P ary żem  a Bonn 
u leg ł, w  w y n ik u  tych  roz­
m ów , w yraźn em u  polepszeniu , 
chociaż E rh ard  n ie u zy ska ł 
żadnych k o n k re tn y ch  polltycz 
nych  rezu lta tó w .

Siada) L u d w ik u ; n u ty

s ta ła  n ieu s tan n ie  I — ró w n o ­
leg le  — jeszcze szybciej m a ­
lało  bezpieczeństw o narydow e 
USA. N ie m a naukow ego roz­
w iązan ia  d y lem a tu  rosnącej 
potęgi m ili ta rn e j 1 m ale jące ­
go bezpieczeństw a. Jed y n e  
rozw iązan ie  polega n a  roz­
b ro jen iu , uzy sk iw an y m  stop­
niow o, m im o w iążących się 
z ty m  trudnośc i.
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S zerokie  zastosow anie m yd ła  n ie budzi dzisia j 
w ątp liw ości n aw et u ludzi bardzo k o n se rw a ty w ­
nych . K ro k  po k ro k u  m ydło  to ru je  sobie drogę 
do coraz to  now ych dziedzin  ż^cia.

C złow iek, k tó ry  m ów i « zachw ytem : św ięte  
słow a, kochanego pan a  d y re k to ra ; od la t czekaliś­
m y na  te  słow a, to w arzyszu  se k re ta rzu ; pan  mi 
to z ust w y rw ał, o b y w ate lu  k iero w n ik u  reso rto ­
w y — dow odzi zastosow ania  m yd ła  w życiu spo- 
łeczn o-tow arzysk im . Od szeregu la t n jydło  robi 
k a r ie rę  w lite ra tu rz e . Może ja k iś  p rzy k ład :

M iłość 1 tru d , 1 ch leb  i pokój —
O rędzie  w radość w a lk i ltidom .
T reść p rag n ień  w w olę zw ycięstw  oku j 
K o n s tru k c je  p ię trz l I bu d u j! bud u j.

M ydło zas tęp u je  tu  poezję, a le  n ic ty lk o , za­
stę p u je  także m ilpśó 1 ch leb , orędzie, treść  p rag ­
nień, a rów nocześnie b u d u je . M ydło w lite ra tu rz e  
w a rte  je s t osobnego s tu d iu m , n ieste ty , wciąż jesz ­
cze n ie napisanego. P ew n e  zasługi na  polu b a d a ­
n ia  w szechstronnej ro li m y d lą  w l i te ra tu rz e  poło­
żył M arian  P iecb a l w sw oim  znakom itym , acz 
początkow ym  dopiero  i n iep e łn y m  s tu d iu m  pod 
ty tu łe m  „P isa rze  łódzcy w hołdzie  m y d łu ” , n a p i­
san y m  z okazji 500-lecia w y n a lez ien ia  m y d ła . 
C hyląo  głow ę przed pracow itością naszego p rezesa  
1 n iestrudzonego  badacza, m usim y w szakże dodać, 
że całe dziedziny m ydłologil sto ją  o tw orem . D zie­
w icza puszcza — m ożna powiedzieć.

M ydło zas tęp u je  np. znajom ość języków  obcych. 
K iedyś, za nieboszczki sanacji pisano: „ha! ha! — 
zaśm iał się h ra b ia  po fraucugkU ” i to ju ż  w y s ta r ­
czało, człow iek czuł się p a ry ia n in e m , dziś, w 
zw iązku  a postępem , lik w id ac ją  an a lfab e ty zm u , 
w  dobie ku rsó w  językow ych  rad iow ych , te le w i­
zy jnych , tew upeow sk ich , korespbndcncy jnych , p ły ­
tow ych  1 p rzy zak ładow ych , m ydło  w y s tęp u je  w 
postaci znacznie  h a rd z ie j w y ra fin o w an e j. Oto ty ­
pow y tek st, do k tó reg o  użyto  łh y d ła  o stu  zapa- 
chari®

„D opiero gdy „Ż e rm en a"  podniosła a n k ie r  po­
m yśla łem  o m o je j an lm a  vllll*. K im  je s t czło­
w iek?  A nim istą , czy In terak e jo n istą?  Z aglądam  
w  sw oje  In tć rleu r. Po In ten sy w h ej, m ęczącej an l- 
zogam ll z G u leborgą  hastąp iló  k a ta rs ls , Jestem  
przecież egzogam lstą. W ięc k im  jestem ? K om en- 
sa lls tą , poniew aż z jad am  re sz tk i po Innych k u l­
tu rac h , a  m oże p an eu ro p e jsk im  p a ra lo g ls tą?”.

J a k  państw o w idzą  m yd ło  zas tęp u je  tu ta j  sze­
reg  Języków , a tak że  1 k ilk a  filozofii, k to  sie  da 
n am ydlić  tak im  tek stem  b y w a  Z reg u ły  o b la tan y  
w  now oczesnym  św iecie t m oże c u rre n te  calam o

im ponow ać zarów no  g łęb ią  przeżyć, ja k  t znajo ­
m ością Języków  obcych.

No, a  m ydło  w publicystyce, re to ry ce  1 s ta ty s ty ­
ce?

A propos s ta ty s ty k i. W łaśnie n ied aw n o  Z jedno­
czenie P rzem y słu  C hem ii G ospodarczej ogłosiło 
d an e  o zużyciu m yd ła , a le  n ie  przez piszących, 
lecz n jy jącyeh  się, p iorących I goląoych się, a  ta k ­
że p e rfu m u jący ch  się i n ao icra jących  k rem am i. 
I  tu  w idać postęp , chociaż n ie  tak i ja k  w  l i te ra ­
tu rze , pub licystyce  1 re to ry c e  stosow anej. Za sa ­
nacji, w ro k u  1037 w y zy sk iw an y  o b y w a te l nasze­
go k ra ju  zużyw ał tylkty 1,4 kg  środków  p iorących  
n a  rok , obecnie, to znaozy w  ro k u  1904 — 0,3 k i­
log ram a. No, a le  m im o w zrostu  Z jednoczenie do­
da je , że je s t to w zrost „n iew y s ta rcza jący  w  sto ­
su n k u  do k ra ju  o najw yższym  poziom ie spożycia” . 
Jeżeli chodzi o m iasto  Łódź I w ojew ództw o, to 
sy tu a c ja  nie w y g ląd a  n a jle p ie j. W p raw d z ie  b a ­
dan ia  P leohala  w y k aza ły  pow ażny u dzia ł m yd lą  
w  życiu tw órczym  ludzi p ió ra  I Języka, to je d ­
n ak  zw ykli śm ierte ln icy  w y raźn ie  n ie n ad ąża ją . 
Łódź 1 w ojew ództw o p lasu ją  się z reg u ły  m iędzy 
13 a  16 m iejscem  jeżeli chodzi o zużycie m y d ła  
w  k aw ałk ach , m y d ła  toaletow ego, środków  p io­
rących , a także m ydeł do go len ia  I kosm etyków . 
W  ro k u  1904 o b y w atel w o jew ództw a w arsz aw sk ie ­
go w y d aw a ł n a  le cele 57,95 złotego, a  łódzkiego 
ty lk o  32,46 złotego. G dyby uw zględnić  m ydło  spo­
ży w an e  przez l ite ra tu rę , p ro p o rc ja  zm ien i się 
jeszcze b a rd z ie j na  n iekorzyść  naszego w ojew ódz­
tw a , a  to ze w zg lędu  n a  w ie lk ą  liczbę p isarzy , 
p u b licystów  I m ów ców , skupionych  w  stolicy, 
z k tó ry ch  pew na część posługu je  się m y d łem  jak o  
śro d k iem  w y ra zu  artystycznego .

Nasza sy tu a c ja  m oże się popraw ić, jeże li roz­
s trzy g n iem y  pew ien pow ażny prob lem . Z jednoczę
n ie  pisze w  sw oim  B iu le ty n ie : .....stw ierdzen ie ,
czy szam pony, k re m y  do go len ia  i inne  są kos­
m e ty k am i, czy też środkam i m y jący m i, je s t rze ­
czą co n a jm n ie j d y sk u sy jn ą ”. P oczekajm y , a* się 
d y sk u s ja  skończy. No, bo jeżeli są, to gorzej d la  
nas, a  Jeżeli n ie  są, to gorzej d la  sto licy , k tó ra  
zużyw a dużo m y d ła  do go len ia , k rem ów  i szam ­
ponów . G dyby  Jej to odliczyć z pu li środków  m y ­
jący ch , to  nasza  sy tu a c ja  znacznie by  się p o p ra ­
w iła . A le to  nie Jeszcze pew nego, d y sk u s ja  trw a , 
poczekajm y  c ie rp liw ie .

f u i  p rzyg o to w a łem
(Die ZeDt)

■  S en a to r am e ry k ań sk i W ay 
n e  M orse c h a ra k te ry zu ją c  
sto su n k i łączące k ra je  A m e­
ry k i Ł ac ińsk iej z lob potęż­
nym  sąsiadem  z Północy 
stw ie rd z ił, Iż głośno rek lam o ­
w an a  p o lity k a  dobrego są­
siedztw a p rzeo b raz iła  się w 
po lity k ę  In te rw e n c ji ze stro n y  
S tan ó w  Z jednoczonych. „ R a ­
d io ak ty w n y  opad na  pó łku li 
zachodniej — pow iedział se­
n a to r  — następstw o In terw en ­
cji dom in ik ań sk ie j — przez 
d ług ie  la ta  stanow ić będzie 
brzem ię  d la  USA.”

Zaufan ie  do  sam ego  
siebie  ł  ciekaw ość otot 
co je s t  potrzebne do  pra­
cy tw órczej.

FEDERICO FELLINI

■  P re z y d en t ZRA N aser 
o k re ś lił jak o  śm ieszne lanso­
w ane  n a  zachodzie opin ie o 
rzekom ym  „zw rocie na  p ra ­
w o” E giptu  1 zarzucen iu  za­
sad socjalistycznej p rzebudow y 
społeczeństw a.

■  G recka  w yspa Kos, zna­
na  by ła  z tego, że w  epoce 
Im p eriu m  R zym skiego, co 
znam ien itszo  d am y  spacero­
w a ły  tu  w  przezroczystych 
szatach . N iedaw no sp ry tn i ge­
szefciarze n ie w ah a jąc  się 
eksp loatow ać h isto rię , posta­
now ili u tw orzyć na  w ysp ie  
obóz „m iłośn ików  starego  
zw y cza ju ”.

■  Na 78 uczelniach ro ln i­
czych Z w iązku  Radzieckiego 
p o w staną  w ydziały  doksz ta łca­
n ia  k a d r  k ierow niczych  w  koł- 
ehozaoh i acwcliozach. /.u d a ­
n iem  nowo u tw orzonych  w y ­
dzia łów  będzie zw iększenie  
zasobu w iedzy słuchaczy w 
dziedzin ie  technologii p ro d u k ­
cji a r ty k u łó w  ro ln y ch , chen il- 
zacjl, m elio rac ji 1 o rgan izac ji 
ro ln ic tw a.

■  D w aj dep u to w an i do Kon 
g resu  k o lu m b ijsk ieg o  W nieśli 
in te rp e la c ję  sk ierow aną  do 
rządu  w  sp raw ie  an k ie ty  spo ­
łecznej p rzep row adzonej n a  
te ren ie  K olum bii pod ausp ic­
jam i P en tagonu . W  In terpe- 
lao jł stw ie rd za  się, iż w spom - 
niu.ua a n k ie ta  stan o w i pogw ał­

A nglii I t  pow ro tem  koszto­
w a ła  1.273 d o la ry  1 86 centów.

■  N aw iązu jąc  do toczących 
się w T iran ie  rozm ów  handlo* 
wyołt a lb ań sk o  — Jugosłow ian 
shlcih, agen c ja  A F P  w yraź* 
pogląd, l i  A lban ia  podejmuj® 
w y siłk i W k ie ru n k u  zbliże­
n ia  do eu ro p ejsk ich  k ra jó tf  
soc jalistycznych ,

■  „N eues O estcrpłrieh" do 
n»»| z Sajgonu , iż w  zwlązkil 
z p lan am i A m erykanów  nasi' 
len ia  dz ia łań  w o jennych  
re jo n ie  półw yspu Indocbiń 
skiego, „ już  dziś w  Sajgoni* 
o k re ś len ie  „m ala  tak ty czn i 
b roń  a to m o w a” należy d» 
g łów nych  a rg u m en tó w  w ro*' 
m ow ach na tem a t przyszłego 
rozw oju  w ypadków ”.

■  W czasie posiedzenia lcO' 
m is ji sp ra w  zagranicznych 
S en a tu  USA, na  k tó ry m  o- 
m aw ian a  by ła  nom inacja  na 
stanow isko  p o d sek re ta rza  sta 
nu  do sp raw  A m eryki Łacin 
sk le j, przew odniczący  k o m isji 
F u lb rig h t, zw rócił sic z re ­
to rycznym  p y tan iem  do de­
sygnow anego  na to stanow is­
ko, G ordona. O rie n tu je  sie 
p an , Ilu  ludzi zm ieniło  sie 
na ty m  stanow isku  w  clneu 
ub ieg łych  pięciu i pół lat?
— P ięciu  — pow iedział sena­
to r, do d a jąc: w szystko  w ska­
zu je , że Jest to raczej n ie­
bezpieczne stanow isko.

■  W 75 rocznicę urodził* 
IIji E ren b u rg a  w słowackin* 
ty g o d n ik u  „K u ltu rn l Z ivot’ 
u k aza ł się szereg artykułów* 
pośw ięconych sy lw etce  I twóf 
czośol w ielk iego p isarza . L»' 
d lslav  N ovem eski p rzy  pomiń* 
m ięd zy .in n y m i, i ł  w  1951 rok>< 
słow accy p isarze  1 działać*® 
k u ltu ra ln i w ystąp ili z w nio ' 
sk icm  o n ad an ie  Erenburgów'* 
ty tu łu  d o k to ra  honoris caus» 
U n iw ersy te tu  B ratysław skiego ' 
Do p rzy zn an ia  d o k to ra tu  jed­
nak  n ie  doizło, gdyż w tyn< 
w łaśn ie  roku  nad szeregicn ' 
w yb itn y ch  pisarzy  słowackich
— przy jaeló ł E renburga , zaw i­
sły ciężk ie  ch m u ry . — O skar- 
łono ich o  odchylenie bu riu *  

zy jno  — n acjonalistyczne  * 
skazano .

M ężczyźn i byliby  o  w ie­
le bardzie) sk ło n n i do  
w yznań, gdyby zdaw ali
sobie spraw ę, ile o  nich  
w iedzą kobiety.

FR.\NK SINATRA

■  Zachodnioniem iecki am ­
b asador w  Iz rae lu , R olf P a u ­
lus, p ra g n ą ł u sunąć  sie * 
oczu opinii pub licznej w Tel 
A vivie, w  czym  rile k w a p ił' 
się pomóc tnu  Jego szefow ie 
w Bonn. Poniew aż przesz}ośc 
pgna PaUldga (w czasie d ru ­
giej w o jn y  św iatow ej służył 
w  W ehrm achcie) d rażn iła  
p ro testu jących  p rzeciw  toj no- 
nom lnacjl Iz rąe lczyków , zde­
cydow ał w y n a jąć  m atą , nie 
rzuca Jąc4 się w  oczy w illS 
n a  sw a Oficjalną rezydencie- 
W Bonn zdecydow ano w ów ­
czas, iż w illa  n ie 1est dosta­
tecznie rep rezen tacy jn a , p rze­
znaczając 400 tysięcy  do larów  
na w y n a jem  b ardzie j okaza­
łego b u d y n k u .
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G ru ź lic a  Jest o b ecn ie  c h o ro b ą  c a łk o ­

w icie  u lec za ln ą . P ra w d ę  tę  p o w ta rz a ją  
lek a rze  —  f ty z ja t r z y  od  k i lk u  l a t  M e d y ­
cy n a  d y sp o n u je  ś ro d k a m i, k tó re  bez 
W zględu n a  w ie k  c h o reg o  są  w  s ta n ie  
^  w y p a d k u  św ie ż y ch  z m ia n  —  z lik w i­
dow ać je . G ło szo n a  w szem  i w o b ec  p r a ­
w d a  o sk u te cz n o śc i le c z e n ia  g ro ź n e j sp o  
leczn ie  ch o ro b y  n ie  z n a jd u je  je d n a k  p o ­
k ry c ia  w  p ra k ty c e .  R o k ro czn ie  p o ja w ia ­
ją  się  vv tra d y c y jn y c h  d n ia c h  p rz e c iw ­
gru ź liczy ch  h a s ła  m o b iliz u ją c e  sp o łeczeń  
stw o i le c zn ic tw o  do in te n s y w n e j  w a lk i  
2 g ru ź licą , k tó ra  w  u ję c iu  s ta ty s ty c z n y c h  
w sk aźn ik ó w  n ie  w y k a z u je  w y ra ź n y c h  
ten d e n c ji k a p itu la c ji .  T e o re ty c z n ie  o p a ­
k o w an a  — p ra k ty c z n ie  je s t  je szc ze  e p i ­
d em io log iczną  g ro źb ą .

Gruźlica znana jest ludności od naj­
dawniejszych czasów. Opisy przebiegu 
, r 0rob?  ° r az leczenia znane były w 
^ ro z y tn o śc i, a H ipokrates m iał już w 
m, Zill<rosie głęboka wiedzę. Przyczy- 

choroby były przez długi czas nie 
znane, w  1882 r. K. Koch odkrył prąt- 
£  Erużltcy. Od te j chwili datu ją  się 
h;>nl(ie postępy wiedzy o istocie, przc- 

i leczeniu choroby.

d r M arian  Z iersk i, k ie ro w n ik  k ll-  
t , “ y z ja try czn ej S tu d iu m  D oskonalenia 
d l a arzy  w Łodzi, k o n su lta n t k ra jo w y  
prn-.vPraw  o tw arteg o  leczn ic tw a p rzeo iw - 
w ,  llczeR°, p rzew odniczący R ad y  N auko- 
tetii ty tu tu  G ruźlicy  i e k sp e rt K om i- 
P - ,  . Leczenia M iędzynarodow ej Unii 
^ i w g ru żliczej s tw ie rd za , że obecnie 

du jem y  się w  o k resie  p e łne j m obi- 
snS? • w a lk i z g ruź licą  i m ożem y
r ' - 'lew ać się w  najb liższych  la tach  w y - 

■neEo spadku  zachorow ań. 
rv  tnożna m ów ić o p rzełom ie, k tó
jalf- - eRa Rłównie na ty m , że w iadom o 
drÓB t c*r°Ra m i do celu . Je d n a  z tych  
na " 10 koncen trac ja  uw agi i w y siłków  

środow iskach rozsiew ających  gruźlicę.

Ifc^^ażnik  chorobowości krajów  demo- 
acli ludowej na 10.000 mieszkańców 

w 1962 r.
Bułgaria — 83
Czechosłowacja — 80 
NRD — 90
Runpunia — 91
Węgry — 120
Polska — 221,5

g ruź lica  je s t jed n y m  z  n a jp o - 
N aj_ .lW .ych  p rob lem ów  zdrow otnych . 
łla.1xvv'my cio m ias*> k tó re  leg ity m u ją  się 
38(3 6 Zyrn w sk aźn ik iem  chorobow ości — 
że ’ na 10 ty sięcy  ludności. Być może, 
r az Sf^^^kacja s ta ty s ty k i zm ieni ten  ob- 

w sk aźn ik  obejm ow ał łącznie 
^ ra z  • P rzypadk i g ru ź licy  czynnej 
ją Ca' ? nieczynną, w yleczona a pozosta­
nie jvrSZCZ0 w ew idencji po rad n i. Obec- 
lican M /ędzynarodow a U nia P rzeciw g ru ź- 
ZnaH w ’a t°w e j O rganizacji Z drow ia u- 
i u . z a , konieczne w e ry fik a c je  k a r to te k  
n'ków  °? 'F  jednego k ry te r iu m  — w skaż-

dotyczących g ru ź licy  p rą tk u ją c e j.
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z n a jis to tn ie jszy ch  p u n k tó w  
ich u, ?  ?** chorzy  p rą tk u jąc y . Ilość 
n ia "T Łodzi n a  p rzestrzen i la t  n ie zm ie- 
JoWp Dlaczego? O dpow iedź da  szczegó- 
Naipj " ^ P r a c o w a n ie ” te j g ru p y  chorych. 
n jcu zy. jed n ak  przypuszczać, że część ss 
O t, n ie .le cz y  się lu b  p rz e ry w a  leczenie: 

wS-*1 • później.
Jett f  now ych zachorow ań w  Łodzi 
ciaPn\ '  Nie należy  jed n ak  z tego w y- 
c iw n f op tym istycznych  w niosków . P rze - 
n a ło ,IC- św iad czy  on bow iem  o niedosko- 
chnr^! systE>m u w czesnego w y k ry w an ia  

CZ.Vli b ra k u  badań  rad io fo to g ra- 
ro7J lvch całej ludności. T rzy  la ta  tem u  
łnioi.°CZĘły Ba h ity . A kcja  t rw a ła  22 
cón, P rzeb ad an o  Dl,3 proc. m ieszkań- 
na dZle'n icy . W y k ry to  435 osób chorych 
Za„ . czynn3 gruźlicę. W skaźnik  now ych 
ln n v °IOWa^ te st znacznie w yższy niż w  

, dzieln icach, k tó re  n ie  p rzep ro w a- 
u il«y badań.

r. wykonano w NRD około 13
r-anJ1 m ałoobrazkowych, w

? milionów, w  CSRS rozważa 
8/tniii cnie mo^liwość badania w przy 
n»ri„  co 2 ,ata mężczyzn w wieku po 
in._ 5 lat i kobiet w wieku ponad fil 
. ' A  *°* co 4 lata mężczyzn w wieku 

11 lata i kobiet od 15 do 64 łat.

T rzy  e lem en ty  w a ru n k u  la' pow odzenie 
w  w alce  z g ru ź licą : w czesne w y k ry w a ­
nie, w łaściw e leczenie i szczepienia o- 
chronne.

I ' ie jes t dobrze  w  Łodzi z w czesnym  
w y k ry w an iem . B adan ia  k a ta s tra ln e  (śro­
dow iskow e) m a ją  wów czas sens. k ied y  
p rzebada  się w  c iągu  ro k u  95 proc. lu d ­
ności. B ałucka p róba  p o d jęta  p ion iersko  
m oże być tra k to w a n a  jak o  ek sp e ry m e n t 1 
w stęp  do m asow ych badań  w szystk ich  
m ieszkańców  Łodzi. P rz e w id u je  je  plan  
w a lk i z g ru ź licą  w naszym  m ieście o p ra ­
cow any  na la ta  1066—70. D okładne  prze­
s tu d io w an ie  p lan u  w y ja śn ia  dlaczego jest 
p ięcio le tn im . B adan ia  k a ta s tra ln e  lud n o ś­
ci p row adzone  będą w  b. ro k u  ty lk o  na 
B a łu tach . G órnej i Po lesiu . W śró d m ieś­
ciu i W idzew ie — w  1067 r. I  już  całe 
założenie pow szechnego p rzeb ad an ia  lu d ­
ności spala  na panew ce, bo d la  W idzew a 
i Ś ródm ieścia  n ie  m a 2 a p a ra tó w  m ało ­
obrazkow ych . Na dodatek  W idzew  nie 
m a  stacji rad io fo to g raficzn e j. P rzez  sze­
reg  la t  w a lk i z g ruź licą  w  Łodzi, nie 
za ła tw io n o  podstaw ow ych  sp ra w  m a te ­
r ia ln y ch . P echow y W idzew , k tó ry  m ia ł 
w  sta ty s ty ce  n a jw ięce j chorych  na g ruź­
licę n ie  m ia ł w ła sn e j p o rad n i p rzeciw -

ry rti. B ędą za re je s tro w a n i w  p o radn i i
leczeni, a le  w grę wchodzi jeszcze o p ra ­
cow anie  środow iska chorych na gruźlicę . 
T rzeba w iec izolować p rzew lek le  chorych 
t rw a le  p rą tk u jąc y c h  i rozszerzyć opiekę 
nad rodz inam i chorych  przez lecznictw o 
podstaw ow e.

Leczenie. Pod ty m  określen iem  należy  
rozum ieć n ie  ty lk o  m eto d y  stosow ane 
przez le k a rzy -fty z ja tró w . Są one u jed n o ­
licone i p o lega ją  na  podaw an iu  zestaw u 
określonych  lek ó w  w określonym  czasie 
d la  u zy sk an ia  podstaw ow ego e fek tu  — 
o d p rą tk o w an ia . W spółdziałan ie  p ac jen ta  
w  te ra p ii je s t w a ru n k iem  je j sku teczno­
ści ta k  w  p ierw szej fazie (leczenie szpi­
ta ln e ), k tó ra  dziś sk ra ca n a  jes t do trzech  
m iesięcy, ja k  i n a s tęp n e j (doleczanie) — 
k o n ty n u o w an e j od dw óch la t  w w a ru n ­
kach  am b u la to ry jn y ch . W spółdziałanie  
polega na d yscyp lin ie  leczenia się, czyli 
w y k o n y w an iu  w szystk ich  zleceń le k a r ­
skich. T u jed n ak  zby t często za łam u je  
się cały  p lan , b y  m ożna m ów ić o p e ł­
nych e fek tach  kosz tow nej te rap ii. (20—50 
tys. z łotych rocznie k o sz tu ją  sam e lek i 
d la  jednego  chorego).

W u b ieg łym  roku  zd arzy ł się w  łódz­
k im  sap ita lu  p rzec iw gruźliczym  w y p ad ek

Z leki WACŁAWA KONDKA

N ow o odbudow any  paltu: to B ykach

gruźlicze j. O fia ro w an e  jn  w reszcie  (lo­
k a l) w  postaci b a rak u , z ak w a lifik o w a­
nego za rok  do... rozb iórk i. O becnie trw a  
p e n e trac ja  te re n u  w  poszukiw aniu  now e­
go ob iek tu . S łużba Z drow ia każdy  w eź­
m ie. W zięła przecież s ta rą  czynszow ą 
k am ien icę  po szkole na s tac ję  rad iofo to- 
g ra ficzn ą  d la  Po lesia  (G dańska 23). W i­
dzew  i śród m ieśc ie  pozostaną n ad al su b ­
lo k a to ram i C en tra ln e j P rzychodni _ przy  
u l. M oniuszki 7/9, gdzie pow inna być ty l ­
ko s ta c ja  a w a ry jn a . A k tu a ln ie  P rzychod­
nia  je s t w  rozgard iaszu  rem on tow ym  
tru d n y m  do op isan ia . G łów ny sztab  w a l­
k i z  g ru ź licą  p ra cu je  stłoczony w  jednej 
połow ie zaby tkow ego  gm achu , k tó ry  ob­
w aro w an y  zastrzeżen iam i k o n se rw a to ra  
n ie  m oże u lec  p rzebudow ie  pod k ą tem  
spraw ności ■ fu n k c jo n a ln e j. 1700 ludzi 
przechodzi dzienn ie  p rzez  jed n ą  b ram ę  
do  gab in e tó w  zabiegow ych, p o radn i dzie­
cięcej, g ab ine tów  lek a rsk ich  itd.

Z ałóżm y jed n ak , że m am y już  w szyst­
ko co trze b a  i n ie  b ra k u je  n ie  ty lk o  ek i­
p y  k o n se rw acy jn o -rem o n to w ej 1 części 
zapasow ych do a p a ra tó w  m ałoobrazko­
w ych, lecz tak że  k lisz  ren tgenow sk ich . 
Załóżm y, że w y k ry to  2.000 now ych cho-

betz p reced en su : rozipraw a K olegium  K a r- 
no-O rzekającego  przeciw ko p acjen tow i, 
k tó ry  w  stan ie  n ie trzeźw ym  a w a n tu ro ­
w a ł się w szp ita lu .

Przełomem w zwalczaniu gruźlicy by­
ło wynalezienie w 1921 r. skutecznej 
szczepionki BCG. W prowadzenie w 1936 
roku rentgenografii małoobrazkowej umo 
źllwlło masowe badania ludności i 
wczesne w ykryw anie gruźlicy płuc. 
Olbrzymim osiągnięciem ostatnich 20 lat 
było wynalezienie nowych skutecznych 
leków przeciwgruźliczych, streptom ycy­
ny (1943 r.), PAS (1946 r.) i kwasu izo­
nikotynowego — INH (1951 r.), cyklose- 
ryny  i in.

W  Polsce jes t 80 tys. chorych  na g ru ź­
licę, k tó rzy  p rą tk u ją . 25 proc. z nich  to 
g ru p a  aspołeczna. N ie leczą się, a  ty lko  
„ p rze b y w a ją ” w  szp ita lu .

W 1964 ro k u  w prow adzono  p rzy m u s le­
czenia. W ty m  roku  zobow iązano lecznic­
tw o do konsekw entnego  stosow a­
n ia  p rzym usu  zgodnie z u staw a o 
zw alczan iu  g ru ź licy  i u staw ą  o  zw aloza-

n lu  ch o ró b  za lfa łn y cK . N a k a z e m  eR w łli
jes t w y d an ie  now eli i w y raźn y ch  d y re k ­
ty w  M in isters tw a  Z drow ia, w  te j sp ra ­
w ie. Dobrze by łoby — gdyby  w n iezw y­
k le  k o rzy stn e j d la  p ac jen tó w  u staw ie  
w prow adzić  nieco zależności pom iędzy 
p rzy w ile jam i a d yscyp lina  leczenia. W 
NRD chorzy leczący się tra c ą  zasiłk i w  
p rzy p ad k u  p rze rw an ia  leczenia. U nas 
nie. R encista  o trzy m u je  100 proc. re n ty  
i wów czas, k iedy  sie leczy i w ów czas, 
k ied y  p rze ry w a  leczenie. Jesteśm y  ho jn i. 
Społeczeństw o p łaci tak że  za to , że jes t 
zarażone.

■Nierzadko pacjenci n ie chcą się poddać 
zabiegom  o p e racy jn y m , k tó re  ra d y k a ln ie  
z likw idow ałyby  chorobę, w y ja w n ia jąc  bez 
żenady  sw oje credo: po co m am  się ope­
row ać, w yleczyć i Iść do pracy?  J a k  je ­
stem  chory , to d osta je  zasiłek  i siedzę 
w  dom u, idę do szp ita la , sana to rium ... 
G ru p ę  tych pacjen tó w  cechu je  dziw na 
złośliwość. T łum aczen ia  lek a rzy  o n ie ­
bezp ieczeństw ie  zarażen ia  rodziny  sp o ty k a ­
ją  sie z tak im i re p lik am i: „ jak  ja  jestem  
chory , to i inni m ogą chorow ać i lecziyć 
się razem  ze m n ą ” . O w ie le  bard z ie j zdy­
scyp linow ane  sa kobiety . Leczą się in ­
ten sy w n ie , p rag n ą  szybko w rócić do do­
m u , p rz e jm u ją  się losem  dzieci, dom em , 
m ężem , p racą . Może dlatego  z a jm u ją  ty l ­
k o  25 proc. łóżek w  szp ita lach  i san a to ­
riach .

G ruźlica  a ta k u je  osta tn io  s ta rsze  rocz­
n ik i. W śród now ych zachorow ań w y k ry ­
ty ch  na B a łu tach  7 osób znalazło  się w  
g ran icach  w ieku  10—18 lat, 41 pom ię­
dzy 18 a  24 rok iem  życia. 152 pom iędzy 
25 a  50 I 235 w  w ieku  pow yżej 50 la t. 
W śród tych  osta tn ich  (n aw et w  w iek u  
70—80 la t) jes t n a jw ięce j chorych  chro­
nicznie. S tanow ią  n iebezpieczeństw o p rze­
de w szy stk im  d la  dzieci, k tó ry m i na jczę­
ściej z a jm u ją  się, w y ręcza jąc  sw e córki 
i synów . Ich n a jtru d n ie j p rzekonać  do 
leczenia. I tu  p rzy m u s jest w yjśc iem  n a j­
b a rd z ie j rac jo n a ln y m . (W śród 100 proc. 
zachorow ań w  ogóle w  1958 r. 30,7 proc. 
stan o w ili ludzie pow yżej 50 la t  życia. W 
1965 r. p ro cen t ten  podniósł sie do 42.3).

S pecja liści p ro p o n u ją  zorgan izow anie  
dom u przym usow ego leczenia jednego d la  
całego k ra ju .  M ożna by tam  w ów czas k ie ­
row ać tak ż e  tych , k tó rzy  „ p rzeb y w a ją"  
w  szp ita lach , czy sana to riach  w  nieskoń­
czoność na koszt p aństw a. D ruga sp ra ­
w a, to  w  w y p adkach  choroby chronicz­
nej — dom  d la  p rzew lek le  chorych, k tó ­
rego  Łódź nie m oże się doczekać m im o 
społecznej in ic ja ty w y .

N ależy jeszcze pow iedzieć o jed n y m : 
p rz e rw a n ie  leczenia pow oduje n astępstw a, 
w  k tó re  p ac jen t najczęściej nie chce uw ie 
rzyć: choroba w raca  w postaci znacznie 
ostrzejszej i o w iele  tru d n ie jsze j do le ­
czenia. N ie d z ia ła ją  wów czas leki k la ­
syczne, na k tó re  w y tw orzy ła  się odpor­
ność u b ron iącej sie  b ak te rii. T rzeba  szu­
k ać  now ych siln ie jszych  kom pozycji, k tó ­
rych  lecznicze d z ia łan ie  m a uboczny, szko 
d liw y  w p ły w  na organizm .

N ajw iększą  trag e d ią  d la  sam ego leczni­
c tw a  w zw alczan iu  gruźlicy jes t je j bez- 
bolesność. G dyby  chorobie tow arzyszy ł 
ból — nie byłoby prob lem ów  z p ac jen ta ­
m i su g eru jący m i sh? su b iek ty w n y m  do­
b ry m  sam opoczuciem .

W p ro g ram ie  w a lk i z gruź lica  n ie ­
zm ie rn ie  w ażnym  posunięciem  o rg an iza ­
c y jn y m  będzie zap row adzenie  w e w szyst­
k ich  re jonach  leczn ic tw a podstaw ow ego  
(w porozum ien iu  z poradn ia  p /grużliczą) 
re je s tru  chorych  celem  s ta łe j k o n tro li i 
zabezpieczenia ciągłości leczenia oraz  po­
in stru o w a n ie  lek a rzy  leczn ic tw a podsta­
w ow ego o postępow aniu  z chorym i na  
g ruź licę  (tzw . M in im um  ftyzja try czn e). 
Now e obow iązki spadną  także  na p rze­
m ysłow ą służbę zdrow ia. A m b u la to ria  za­
k ładow e będą prow adzić  k ą r to te k i cho­
rych  k o n tro lu ją c  leczenie. W ażne będzie 
rów nież  sporządzen ie  w ykazu  stanow isk  
p racy , na k tó ry ch  n ie m ogą być z a tru d ­
n ien i chorzy  i ozdrow ieńcy  po gruźlicy .

W kró tce  b ęd zie  w  Łodzi (i w  całym  
k ra ju )  w y sta rcza jąca  ilość łóżek na po­
trze b y  leczn ic tw a Z am kniętego (1000). 
R óżnice pom iędzy szp ita lem  a san a to ­
r iu m  zan ik a ją . W obu typach  zak ładów  
sto su je  się te  sam e w sk azan ia  1 m etody  
leczenia. Jeżeli jed n ak  dobrze zostaną u- 
staw io n e  p o rad n ie  i działalność p ro filak - 
tyczno-ep idem io log iczna — za trz y  la ta  
łóżek będzie za dużo. A le do b re  u staw ie ­
n ie  po rad n i, to  n ie  ty lk o  baza m a te r ia ­
łow a, k tó ra  w ym aga pow ażnego u zu p eł­
n ien ia  w  lokalach  i a p a ra tu rz e , lecz ta k -  

'  że k a d ry , k tó ry ch  jest leszcze za m ało. 
N ie m oże b rak o w ać  e ta tó w  lek arsk ich  i 
p ie lęg n ia rsk ich  i n ie może b rak o w ać  le ­
k a rz y  i p ie lęg n ia rek , lab o ran tó w , re je ­
s tra to re k  itp . Z w iększy ły  Się n a k ła d y  f i­
nansow e na lek i p rzec iw p rą tk o w e , zw ięk ­
szy ła  się ilość zużyw anych  leków , rozw i­
ja ją  się m eto d y  ich stosow ania . W iedza 
m edyczna pocayniła  postępy w zapobie­
g an iu  i leczeniu gruźlicy . T en dorobek 
trze b a  u m ie ję tn ie  w ykorzystać .

U zyskaliśm y  ogrom ne sukcesy  w  ra to ­
w an iu  dzieci p rzed  gruźlicą . W ty m  w y  
p a d k u  m ożna snuć op tym istyczne  p rog­
nozy. Podczas gdy w 1962 r. na  10.090 
dzieci w  w iek u  0—14 la t  bvło 12,42 za­
chorow ań , to w  1964 r. już ty lk o  5,84. 
W tym  roku  p rzew id u je  się 3. Szczepie­
n iam i BCG o b jęto  98 proc. now orodków . 
K o n tro la  roczników  szczepionych p rze­
biega w  90 proc. W te j chw ili ciężar 
p ro f ila k ty k i p rzesuw a się n a  m łodzież w  
w iek u  15—18 lat.

S połeczeństw o m usi w iedzieć, że g ru ź ­
lica jest chorobą u lecza lną, a  człow iek 
chory  m a obow iązek leczyć się, w yleczyć 
i w racać  do społeczeństw a bez w sty d u , 
że chorow ał i bez obaw y, że otoczenie 
będzie się od niego odsuw ać.

W w alce  z gruź lica  lecznictw o łódzkie 
m a pow ażnego so juszn ika  w postaci Spo­
łecznego K o m ite tu  Przeciw gruźliczego. 
Je m u  pozostaje ro la  u św iad am ian ia  1 
ak ty w izac ji społeczeństw a. T ak ie  o rg an i­
zacje  jak  PC K , L iga K obiet, ZMS re p re ­
zen to w an e  w  K om itecie są w  stan ie  po­
móc w p rze łam an iu  oporów , przesadów  
i aspołecznych ten d en cji jednostek , czy 
środow isk . N ajw yższa pora , ab y  w dziele 
p rzeobrażen ia  Łodzi tak  dob itn ie  uzew ­
n ę trzn ia jący m  się, dokonać lik w id ac ji 
choroby, k tó re j źródłem  była zapom nia­
n a  ju ż  p ra w ie  nędza ziem i obiecanej.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
Kłów sm aro w ał m aścią  s ia rk o w a  i PO Cho­
rob ie. Ś w ie rzb  to z resztą  n ie  choroba...” 

U cieszyłem  sie ja k  dziecko m im o. że tak  
w ie lk i zak u p  m aści s ia rk o w ej w  ap tece  
zniszczył m oja  dotychczas n ieposzlakow ana  
op in ie  w  dzieln icy . A p te k a rk a  w y zn ała , że 
od 1945 ro k u  n ie  sp rzed a ła  na  raz  ty le  
m aści s ia rk o w ej. — To n ie  o k u p ac ja , są ła ­
z ienk i, i w  m ieście św ie rzb  w  ogóle iu ż  
n ie  b y w a  — tu  sp o jrza ła  n a  m n ie  z w y ­
rzu tem . Nic n ie  odpow iedziałem , bo tru d n o  
k ażd em u  tłum aczyć, że sie m a  k u ltu ra ln a ,  
zak o n sp iro w an a  fo rm ę  św ierzbow ca.

P rzeży łem  trz y  d łu g ie  dn i nadziei i ocze­
k iw a n ia  leżąc w  łóżku  p o k ry ty  cały  p a ­
sk u d n a . śm ierdzącą  n iem iło s ie rn ie  m azią. 
C zw artego  d n ia  w y k ą p a łe m  sie i sam  so­
bie zadałem  p y tan ie : sw ędzi czy n ie  sw ę­
dzi. W ydaw ało  m i sie, że nie. w obec czego 
pobiegłem  do lek a rza  z podziękow aniam i.

N astępnego  d n ia  w szystko  zaczęło się  od 
początku . N ie pozostaw ało  m i w iec n ic in ­
nego ja k  zgłosić się do K lin ik i D erm ato lo ­
gicznej.

P ro fe so r za łam a ł n ad e  m n ą  rece : do cze­
go p an a  doprow adzili lek a rze  re jonow i? 
N ikogo z P a ń sk ie j ro d z in y  n ie  sw ędzi? N i£
— odpow iedziałem  zgodnie z p ra w d ą . — 
K tóż w iec słysza ł o św ierzb ie , k tó ry  sio 
n ie  ud z ie la  in n y m  osobom ? P a n  jes t a le r ­
g ik iem !...

To było a k u ra t  rok tem u . S w ie ta  Bożego 
N arodzen ia  i w ie le  innych  dni pośw iatecz- 
n ych  spędziłem  w  łó żk u  szp ita ln y m . Co­
dzienn ie  p rzez  trz y  godziny do m oich żył 
sączono k ro p ló w k ą  — ja k  to nazw ał p ro ­
feso r — coctail a n ty lw ią d o w y , k tó reg o  re ­
cep tu ra  jes t zdaje  sic ta jem n ica . Po dw ti 
tygodn iach  tak ie j k u ra c ji  opuściłem  m u ry  
K lin ik i, czy też, ja k  ją  n azy w ali w spó łpa- 
c jen c i-w en cry cy , ła b a ja . B yłem  w yleczony, 
św iad  m in ą ł.

W K lin ice  n ie  s tw ierdzono  na  oo jestem  
uczu lony , a  ja k  w iadom o m ożna być uczu­
lonym  na w szystko. N aw et na  w ła sn a  żono. 
Na w szelk i jed n a k  w y p ad ek  poradzono m i. 
żebym  zrezygnow ał 'Z noszenia odzieży za­
w ie ra jąc e j sz tuczne w łókno . W yrzuciłem  
w iec nieco ju ż  p rz e ta r te  spodnie  z e lany , 
podarow ałem  przy jacio łom  koszu le  1 sk a r­
p e tk i ny lonow e a  sam  zacząłem  sie m a r­
tw ić , sk ąd  w ziąć  p ien iąd ze  n a  zak u p  n le- 
a le rg iz u jąc e j g a rd ero b y .

M im o ty ch  zabiegów , b y  m o ja  sk ó ra  nie 
w chodziła  w  żad en  k o n ta k t  z p ro d u k tam i 
now oczesnej chem ii, po d w u  ty g odn iach  od 
w y jśc ia  z k lin ik i św iąd  w rócił.

K ażdy  z członków  m o je j ro d z in y  m ia ł 
łn n ą  teo rię  na  tem a t p rzyczvn  m ole j cho­
roby . Żona, zw yczajem  w szystk ich  żon, uw a  
ża ła , że w  chorobę w pędził m n ie  a lkohol. 
G dy  m ów iłem , że lek a rze  n ie  p o tw ie rd za ją  
te j teo rii, odp o w iad ała : a  bo ty  chodzisz 
ty lk o  do m ężczyzn... C iotka z kolei w szyst­
ko  k ład ła  na  k a rb  d ie ty  odchudzącej ja k ą  
p rzep ro w ad z iłem  p rzed  chorobą. T ak  czy 
o w ak  rzecz b y ła  n ieo d w raca ln a . N ie od ­
chudzałem  sie już, n ie p iłem  w ódki — d r a ­
p a łem  sio d a le j. C zyniłem  to ta k  sk u tecz ­
nie, że w y w iązy w ały  sie in fek c je  i po m ie ­
siącu nio pozostało m i nic innego ja k  zno­
w u  sie zgłosić do te j  sa m e j ' K lin ik i.

T ym  razem  jed n a k  coctail p ro feso ra  n ie  
pom agał. M ało tego, okaza ło  sie, że jestem  
chyba  uczu lony  n a  lek  an ty u czu len io w y , 
bo z każd ą  k ro p ló w k a  było m i gorzej. M u­
s ia łem  sp row adzić  sobie z -dom u w łasn a  
p idżam ę, po p ro feso r u zn ał, że na  pew no  
zaszkodziła  m i b ie lizn a  szp ita ln a  p ra n a  w  
ch em ik aliach . X to jed n a k  n ie  pom ogło. 
W rócono w ięc  znow u do koncepcji le k a rz a  
re jonow ego , a  w ięc, że to  je s t św ierzb . 
T ym  razem  jed n a k  nio sm aro w an o  m nie  
ju ż  m aścią  a le  jed y n ie  dokonano  p ró b y  
m ik ro sk o p o w ej. W y n ik  b y ł n eg a ty w n y . 
W reszcie zastosow ano leczenie, k tó re  za­
częło p rzynosić re z u lta ty . P od w strzasy  in su ­
linow e. C odziennie do staw ałem  d aw k ę  in su ­
l in y  o 10 jed n o stek  w iększą aż doszedłem  
ta k  do 100 jed nostek . G dzieś ju ż  ta k  p rz y  
80 jed n o stk ach  p rzesta ło  m n ie  sw ędzie. 
C ała  ta  jed n a k  h is to ria  w y czerp a ła  m nie  
zupełn ie , w obec czego lek a rze  u zn ali, ze 
m usze po jechać  do san a to riu m . JBył p ięk ­
ny , słoneczny m arzec, gdy zn a laz łem  sie 
w  K udow ie. N ie zdąży łem  jed n ak  jeszcze 
dobrze rozpakow ać w a lizek , gdy  zaczęło 
m nie ... sw ędzić. ...

P rzez  k i lk a  m iesięcy  leczy łem  się a m b u ­
la to ry jn ie . N aśw ie tlano  m n ie  lam p am i, o rze  
s trzy k iw an o  k re w  z ży ł do m ięśn i, leczono 
h o rm o n am i, b ra łe m  ch y b a  w szystk ie  jak ie  
sie p ro d u k u je  u n as 1 za g ran ica  
a le rg iczne. W szystko n a  n ic. G dy 
by ło  m i gorzej, postanow iłem  jeszcze raz  
iść do szp ita la  a le  ty m  razem  do in n ej 
k lin ik i z in n y m  profesorem .

I  znow u d o staw ałem  in su lin ę  a le  ty m  
razem  m ój o rgan izm  zb u n to w ał sie. N ie 
reag o w ał na  n a jb a rd z ie j k ońsk ie  d aw ki, 
k tó re  by w p ro w ad z iły  w  s tan  rozkosznego 
n ieb y tu  bo k se ra  w szech w ag. L ek a rze  orze­
k li, że w idocznie, po p ierw szej k u ra c ji  l11811 
lin o w ej, p rzyzw yczaiłem  sie do tego lek u  
1 d la tego  n ie  re ag u ję  w łaśc iw ie . D enerw o­
w a łem  sie coraz w ięcej, zw łaszcza, że w i­
dz ia łem  bezsilność lek arzy . P ie lę g n ia rk i r a ­
dziły  m i: u c iek a j p an  s tąd  czym  pręd ze j, 
bo tu  jeszcze n ikogo ze św iąd u  n ie  w y le -

^ M in ę ły  ju ż  t rz y  ty godn ie  m ojego pobytu  
w  k lin ice , gdy  zad em o n stro w an o  m n ie  p ro ­
fesorow i. S ta łem  n ag u sień k i. Jak m n ie  P an  
Bóg stw orzy ł, p rzed  p ro feso rem  i czekałem  
c ie rp liw ie  na w y ro k . P ro fe so r zdecydow a­
n ie  stw ie rd z ił: p rze rw ać  in su lin ę , odstaw ie  
lek i, bo to je s t ŚW IERZB.

© ostałem  m ałego  szoku nerw ow ego. ATe
Jak pokorne cielę d a łem  sic zaprow adzić 
do  m aśc iam i, gdzie m i zaap lik o w an o  m aść 
przec iw św ierzbow ą. I  znow u trz y  dni 
z łu d n e j, n ie  w iadom o dlaczego, m ia łem  ju ż  
przecież  za sobą gorzk ie  dośw iadczenie, na ­
dziei, że m oże jed n ak ... Nic z tego. G dy  
ty lk o  w y k ąp a łem  się s ta ry  zn ajom y, św iąd , 
w rócił.

D zisiaj p iszę o ty m  n a  w esoło a le  w ted y  
n ie  do śm iechu  m i bvło. Z a łam ałem  się. 
P rze s ta łem , m im o o lb rzym ich  d aw ek  n eu ro  
lep ty k ó w  sypiać, w reszcie  u rząd z iłem  le ­
k a rzo m  d z ik a  a w an tu rę . M yśla łem , że w y ­
rzu cą  m n ie  ze szp ita la , chciałem  z resz tą  
tego a le  on i zam iast tego w ezw ali... p sy ­
c h ia trę .

K o n su lta n t p sych ia try czn y , ba rd zo  m iła  
p an i dok to r, po k ró tk ie j rozm ow ie ze m n ą  
s tw ie rd z iła , że m oja  choroba to  n e rw ica  
n a zy w an a  też  psychonerw ica . — S w iąd  jest 
ty lk o  o b jaw em , m ogą być z resz tą  i inn e . 
p an a  leczono do tąd  jed y n ie  ob jaw ow o, stad  
n ie  by ło  rezu lta tó w , a  na leży  podjąć  k u ­
ra c je  p rzyczynow a. Pow in ien  pan  n iezw ło ­
cznie zgłosić sie na  oddzia ł psychonerw ic  

T w o rk ach  i poddać sie p sy ch o terap ii...”
I  ta k  znalaz łem  się w  T w o rk ach . J a k  

dziś p am ię tam  z jak im  p rzerażen iem  zm ie­
rza łem  przez o lb rzym i p a rk , szu k a jąc  m o­
jego paw ilo n u , jedynego z k lam k a m i, bo­
jąc  się że zaraz  i zza najb liższego  k rz a k a  
w yskoczy fu r ia t  i udusi m nie...

A oto m oje n o ta tk i, nieco chaotyczne, 
k tó re  p rzez  6 tygodn i p ro w ad ziłem  „za b ra  
m a ” ...

27. X . D ok to r L ed er, szef n e rw icy  tw o r-  
k o w sk ie j, pow iedział m i, że n ie  w ym aga  
ode m nie  bym  u w ie rzy ł w sw oja  psycho­
n erw ice , na początek w y sta rczy , bym  iedy  
n ie  chciał sie leczyć i poddał tu te jszem u , 
reżym ow i. N ie jest to bow iem  zw y k ły  szpi­
ta l  j u i  chociażby dlatego, że lek a rs tw  pa­
c je n t z początku  w  ogóle n ie  dosta je , a  
później jed y n ie  w  w y ją tk o w y ch  w y p ad ­
k ach , poza ty m  w  dzień n ie  leży  sie w  
łóżku. C horzy chodzą w  sw oich u b ran iach  
i w  ogóle n ie n a leży  używ ać słow a „szpi­
ta l” . Je s t  ono tu ta j  na indeksie . P ierw szego  
dn ia  zapoznano m n ie  z reg u lam in em , 1 za­
pow iedziano, że jeśli n ie  bede go p rzes trze ­
gał pożegnam  sie z oddziałem . R ano wiec 
obow iązkow a g im n asty k a , później, z p rz e r  
w ą na ob iad , te ra p ia  zajęciow a w  św ie tli­
cy lu b  w  p racow ni, od godziny 15 czas 
w o ln y  a le  za b ram ę  w olno ty lk o  w ycho­
dzić za p rzep u stk ą . Po p ew nym  czasie do­
s ta je  się  p rzep u stk i n a  sobotę i n iedziele. 
Na raz ie  jeszcze n ie w iem  co to  takiego, 
w  k ażd y m  raz ie  d o w iad u je  się, że dw a  r a ­
zy  w  ty g o d n iu  te ra p ia  in d y w id u a ln a , raz
gru p o w a. ,,

29. X . Moi tow arzysze  niedoli p rzeszli po­
dobne  do m n ie  k o le je  losu. W iększość ich 
zan im  tu  tra f i ła  leczyła  się u lek a rzy  róż­
nych specjalności, n ik t z nich  n ie p o tra f ił 
jed n ak  w y k ry ć  żadnego schorzen ia  o rgan icz  
nego. P a n a  M ieczysław a boli serce, od w ie ­
lu  la t , by ł w  różnych  k lin ik a ch  k a rd io lo ­
gicznych, w różono m u ry c h ły  zaw ał serca , 
w reszcie  k tó ry ś  z e sk u lap ó w  w p ad ł n a  po­
m y sł, że to m oże być o b jaw  nerw icy . U 
p an a  R y szard a  lek a rze  k o le jn o  rozpozna­
w ali guz na  m ózgu i padaczkę, a  w szyst­
k o  dlatego, że k ied y ś na  u licy  s tra c ił p rzy ­
tom ność. R ozum iem , że le k a rz  zan im  posta­
w i d iagnozę ne rw icy  m usi n a jp ie rw  w y- 
k lu czy ć  w sze lk ie  m ożliw ości m a te ria ln e , a  
w iec  rzeczyw istych  chorób  o rgan icznych  a le  
dlaczego na boga to ta k  długo trw a ?  Czy 
w  m oim  na p rz y k ła d  w y p ad k u , w obec b ia  
k u  sym ptom ów  p raw d z iw e j a le rg ii n ie  m o- 
Eli p rofeso row ie  w cześniej w pasc na  k o n - 
cep t nerw icy? W ydaje  m i się. że w e t a
o nerw icach  i je j leczen iu  jest n ie  ty lk o  
m in im aln a  w  społeczeństw ie 
lek a rzy , oczyw iście poza psych ia tram i! oo 
ci się w łaśn ie  n ią  z a jm u ją .

3. X I. D zisiaj m o ja  P an i D oktor poleci­
ła  m i bym  p rzeczy ta ł b ro szu rk ę  przetłum a. 
czoną z czeskiego na tem a t psychonerw icy . 
W  n o rm aln y m  szp ita lu  lek a rz  b y n a jm n ie j 
n ie  życzy sobie, by  p ac jen t cokolw iek  w ie ­
dz ia ł o sw ojej chorobie. T u ta ] jest inaczej, 
p ew n e  podstaw ow e sp raw y  p ac jen t m usi 
znać od tego bow iem  zalezy  Pow odze­
n ie  k u ra c ji.  N ieste ty  b ro szu rk a  jes t n ie  naj 
lepsza , p rz ek ład  d o k o n an y  p rzez  k tó regoś 
z pac jen tó w  zapew ne w  ram ach  te ra p ii  za­
jęc io w ej. rów nież  pozostaw ia w ie le  do ży­
czenia  i chyba  lep ie j by łoby , by k tó r y ś z  
po lskich  p sy ch ia tró w  op raco w ał tak i b ry k  
d la  p acjen tów . W każd y m  raz ie  do w iad u ję  
się  tego co m i jest n a  raz ie  po trzeb n e  A 
w iec ne rw ica  m oże się różn ie  o b jaw iać , 
bó le  serca , s tan y  lekow e, bozsenność bóle 
czy zaw ro ty  głow y, tracen ie  przytom ności 
czy też  n a trę c tw a  m yślow e. O św iądzie  b ro ­
sz u rk a  nic n ie  w sp o m in a ła  a le  na 
le  w idz ia łem , że n iek tó rzy  pac enci też  się 
d ra p ią . N ie jest n e rw ica  choroba psychicz­
n ą , bo ta  polega na  zm ianach o rgan icznych  
w  m ózgu czy cen tra ln y m  system ie  n e rw o ­
w ym , n a to m ias t nasze  dolegliw ości to je ­
d y n ie  zm iany  czynnościow e k o ry  m ózgo­
w e j, n ie w y k ry w a ln e  przez żad n e  b ad an ia  
w  ro d zalu  p u n k c ji. odm y m ózgu czy e le k ­
tro en cefa lo g ra fu . N ie bardzo  w iem  co to są 
to  „zm iany  czynnościow e , w y s ta rczy  mi 
jed n ak  n astęp n e  s tw ie rd zen ie , ze w odróż­
n ien iu  od  psycho tyków  pacjenc i chorzy  n a  
n e rw icę  m a ją  p e łn ą  św iadom ość. N erw ice 
w y w o łu ją  k o n flik ty  w  życiu  człow ieka, w y  
s ta rczy  je  u sunąć  i m in ą  p rz y k re  ob jaw x .
P ro s te , p raw d a?  . . , , . .

5. X I. N a  ra z ie  jeszcze n ie  w iem  ja k ie  
to k o n flik ty  w  m oim  życiu  w y w o ła ły  n e r ­
w icę W ty m  m a ja  m i w ła śn ie  pom óc roz­
m ow y z P a n ią  D oktor, co tu ta j  n azy w a  się 
te ra p ią  in d y w id u a ln ą . N a raz ie  jed n ak  m o­
ja  spow iedź dotyczy jed y n ie  o kresu  w czcs  
nego dzieciństw a i bo ję  się. ze tnm  d  j-  
dziem y do w ieku  d o jrza łego  u p ły n ie  jesz- 
c zeT ad n y eh  k i lk a  tygodni Jestem  ju z  p rze  
k o n a n y  że m ój św iad  to  psychonerw ica , 
c iąg le  jed n ak  jeszcze n ie  m ogę ^w ie rzy ć , 
że w yleczyć m n ie  m ożna sam ym i jed y n ie  
rozm ow am i z lek a rzem . /

N ie w iem  rów nież  jakie! k o n f lik ty  w y ­
w o ła ły  chorobę m oich w sp o łpąc jen tów . lu ­
dzie chętn ie  o p o w iad ają  o ob jaw ach , m il­
czą n a  tem a t p rzyczyn. A lbo jeszcze nio 
w iedzą  a lbo , co p raw dopodobn iejsze  n ie  
chcą o n ich  m ó w ić.. N ic dziw nego Jeśli 
w ziąć  pod u w agę, że zdecydow ana  W ięk­
szość n e rw ic , zw łaszcza u  k o b iet, jes t n a  
t le  sek su a ln y m . S tąd  p sy ch o terap ia  g ru p o ­
w a, w  k tó re j dzisia j uczestn iczy łem , p rzy ­
po m in a  nieco zabaw ę w  chow anego. M ów i­
liśm y  w łaśn ie  o sp raw ach  sek su a ln y ch  r.le 
k ażd y  w y p o w iad ał sie jed y n ie  ogólnie  i 
u n ik a ł tem a tu  osobistego. Poza p an ią  K ry ­
sią , k tó ra  p rzeb y w a ł?  ju ż  a a  leczen iu  s t

podobnym  co T w o rk i o Środku w  R asztow ie,
gdzie s to su ją  w y łączn ie , w zorem  Czechosło­
w acji, psycho terap ie  g ru p o w ą i stąd  m ia ła  
dośw iadczenie. O pow iedzia ła  nam . że jej 
k łopo ty , dość pow ażne, bo trac i p rzy to m ­
ność w  n a jb a rd z ie j n ieoczek iw anych  m om en 
tach  pochodzą z n iezaspoko jen ia  sek su a ln e ­
go. P o w in n a  się w łaśc iw ie  rozw ieść a le  
dzieci, dom . pozycja itd .

9. X I. D zisiaj sobota, a  w iec m am y  z eb ra ­
nie  sam orządu . Nasz sam orząd , p rz y n a j­
m n ie j w  teo rii, bo w p ra k ty c e  jest nieco 
gorzej m a  reg u lo w ać  życie n a  oddziale. 
N a ogół jed n ak  jego fu n k c je  sp ro w ad za ją  
sie  do o rg an izo w an ia  w ieczorków  tanecz­
nych. W T w o rk ach  ta k i w ieczorek  to n ie  
p rzy jem ność  a le  rów nież  fo rm a  te ra p ii i to 
obow iązkow a. D la  n iek tó ry ch  zresz tą  chy­
ba  bardzo  dobra . Bo jeśli pan M arek  od- 
czuw a leki w obec kobiet, to w łaśn ie  sw ie t- 
n a  ok az ja , by  je  przezw yciężać.

N a zeb ran iu  sam orządu  sta ro sta  g ru p y  
m ęsk ie j i żeńsk ie j c h a ra k te ry z u je  zach o w a; 
n ie  każdego p ac jen ta , co obecnym  n a  sa li 
lek a rzo m  m a dać d o datkow y  m a te ria ł  o 
ich podopiecznych. Podobne sp raw o zd an ie  
sk ład a  rów nież  te ra p e u tk a  zajęciow a, czego 
sie n a jw ięce j obaw iam . W y k le jan ie  ab ażu ­
ró w  czy też w y szy w an ie  se rw e te k  n igdy  
n ie  było m oim  hobby  i n a  te ra p ii zajęcio­
w ej m igam  sie jak  ty lk o  moge. N ie m am  
zresz tą  w ew n ętrznego  prześw iadczen ia , ze 
jeś li zrobię dom ek d la  p taszków  to p rzesta  
n ie  m nie  sw ędzić. Po zeb ran iu  sam orządu  
o d byw a się w y s taw a  p rac  w y k o n an y ch  przez 
pacjen tó w , do te j p o ry  jed n ak  m e by ło  n a  
n ie j tab liczk i z m oim  im ien iem . Z ostałem  
jed n a k  red ak to rem  gazetk i śc iennej, to  jest 
rów n ież  fo rm a  te ra p ii  zajęciow ej.

12. X I. N ie p isa łem  dotychczas o jeszcze 
jed n e j fo rm ie  te ra p ii:  o tren in g o w e j. Az 
cz tery  pan ie  u nas m ają  tzw . lęk i kom u­
n ik acy jn e . B oją się jeździć tra m w a ja m i, 
czy też  au to b u sam i 1 to  do tego stopn ia , 
że je d n a  z  nich  w yskoczyła  k iedyś w  p e ł­
n y m  biegu z tra m w a ju . P an i Z uzanna  za­
n im  p rzy szła  tu ta j  na  leczenie  całą  sw o ją  
pen sję  w y d aw a ła  na  tak só w k i. W m ie j­
sk im  śro d k u  k o m u n ik ac ji w y d a je  się jol 
bow iem , że n a ty c h m ia s t zem dleje . O czyw i­
ście p an i Z uzanna  zd a je  sobie sp raw ę , że 
je j lęk  jes t zu p ełn ie  bezzasadny , n ie  m o­
że jed n a k  zapanow ać n ad  nim . P an ie  z 
lek am i k o m u n ik acy jn y m i t re n u ją  w ięc co­
dzienn ie  jazdę k o le jk ą , k tó ra  łączy T w ór- 
k i z W arszaw ą. P an i Z u zanna  o pow iadała  
dzisia j z tr iu m fe m , że p rze jech a ła  az trz y  
p rz y stan k i. W ięcej ju ż  n ie  m ogła, w y s ia ­
d ła  w ięc  i w ró c iła  do T w o rek  pieszo. P an  
R y szard , k tó ry  m a z aw ro ty  g łow y ćw iczy 
w chodzenie  na d ra b in ę , a  jed n a  pan i z 
k ło p o tam i pożycia dom ow ego na tren in g i 
jeździ do dom u. C iek aw y  ty lk o  iestem  ja ­
k i tre n in g  w y m y ślą  lek a rze  pan u  M arko­
w i, k tó ry  odczuw a lęk i p rzed  p łcią p ięk­
ną... Ż a rtu jem y , że jego w y p ad ek  je s t k a ­
rą  za grzech cudzołóstw a. P rzed  la ty  m ia ł 
ro m an s z m ęża tk ą  i w  n a jb a rd z ie j n ieod­
pow iedn im  m om encie w szed ł m ąż... Od te j 
po ry  p an  M arek  boi się kobiet.

D la  m n ie  n ies te ty  n ie  m a  żadnego t r e ­
n ingu .,,

15. X I. N a jb ard z ie j p rz y k ra , p rz y n a jm n ie j 
d la  otoczenia, je s t ne rw ica  k o n flik to w a . 
M am y w łaśn ie  na  sali p an a  R om ana, k tó ­
ry  je s t k o n flik to w cem . W każdym  środo­
w isk u , w  k tó ry m  p rzeb y w a  w szczyna a- 
w a n tu ry , w  jego bow iem  w ew n ę trz n y m  
odczuciu w szyscy m u źle życzą lu b  w ręcz  
chcą go poniżyć czy skrzyw dzić . Je s t  to 
w y n ik  ta k  zw anego  tru d n eg o  dzieciństw a, 
tu ła n ia  się po  różnych D om ach D ziecka. 
Nie p o tra fi zapanow ać n ad  sobą, co pow o­
d u je , że w  żadnym  zak ładzie  p racy  m a 
m oże d łuże j zagrzać m iejsca. D zisiai w łaś­
n ie  m ia łem  a w a n tu rę  z  pan em  R om anem , 
poszło o d rob iazg  bez znaczenia, czy okno 
m a  być o tw a rto , a le  on w łaśn ie  z tak iego  
g łu p stw a  p o tra fi zrobić w ie lk ą  historie-

In n i n a to m ias t pacjenc i są ba rd zo  m ili. 
Z auw aży łem , być m oże chcę się pocieszyc, 
że fierw ica je s t chorobą ludzi in te lig e n t­
nych i w raż liw y ch . W p o ró w n an iu  z pac­
jen ta m i na d e rm ato log ii tu ta j  Jest znacz­
n ie  w yższy cenzus w y k sz ta łcen ia , p rz e ­
w a ż n ie ’ ludzie  po w yższych s tu d iach  lu b  
studenci. A propos p rze raża jący  jest p rze ­
c ię tn y  w iek  nerw icow ców , na ogół są  to 
ludzie  m łodzi, m am  n a  sa li trzech  ch łop ­
ców, k tó rzy  Jeszcze n ie  p rzek roczy li 20 la t. 
Je d e n  z n ich , W acek, je s t p rzy k ład em  Jak 
zgubne sk u tk i m oże w yw ołać ta k  zw . l i ­
te r a tu ra  u św iad am ia jąca . W w ie k u  13 la t  
p rzeczy ta ł b ró szu rk ę  o chorobach  w en e­
ry czn y ch , a  że m ia ł n a  c iele  ja k ą ś  n ie­
szkod liw ą w y sypkę, p raw dopodobn ie  a le r ­
giczną, w m ów ił sobie, że jes t cho ry  n a  k i­
łę. O sw oim  o d k ry c iu  n ie  pow iedział nio 
rodzicom , w stydził się  też  iść do lek a rza . 
Od te j po ry  żył pod s trach em . S tw ie rd za ł 
u  siebie coraz now e o b jaw y  choroby , oczy­
w iście u ro jo n e . P rzez  o sta tn ie  dw a la ta  w 
ogóle ju ż  n ie w ychodził z dom u, b a ł się 
ludzi, w y d aw a ło  m u się, że każd y  p rze ­
chodzień z jego tw a rzy  p o trafi odczytac 
chorobę. W acka na raz ie  w  żaden sposób 
n ie  m ożna nam ów ić, by  w ziął u dz ia ł w  
w ieczo rk u  tanecznym .

25. X I. D ługo n ie  p ro w ad ziłem  ty ch  no­
ta te k ,  bo n ie m ia łem  czasu. P an i D oktor 
po lec iła  m i bow iem ... m yśleć. Z adan ie  nie 
b ag ate ln e , sam  m am  bow iem  dojść do 
p rzyczyn  sw ej choroby.

— Jeśli sam  pan  sobie n ie  pom oże to  1 
le k a rz  nio n ie  będzie m ógł p an u  pomóc — 
pow iedziano m i. Coś ju ż  m i zaczyna św itać  
w  głow ie, n ies te ty  n ie  w idzę żadnych  m oż­
liw ości u su n ięc ia  tych  k o n flik tó w  z m o­
jeg o  życia. W k ażd y m  raz ie  ju ż  trz y  e ta ­
py  leczen ia  p sychonerw icy  m am  za sobą: 
w iem  ju ż , że m oje  sw ędzenie  je s t ob jaw em  
n erw icow ym , u znałem  w yższość m etody  
p sy ch o terap ii nad  leczeniem  fa rm a k o lo ­
gicznym , zrozum ia łem  co je s t p rzyczyną  
m o je j choroby, pozostała  m i ty lk o  rzecz 
ta k  „ b ag a te ln a ” ja k  poczynienie pew nych  
zasadn iczych  zm ian  w  życiu. Tego ju ż  jed ­
n a k  lek a rze  n ie  m ogą za m n ie  zrobić.

W  każd y m  raz ie  św iąd  u stąp ił. D laczego, 
n ie  m am  pojęcia, tu ta j  ty lk o  ze m n ą  ro z ­
m aw ian o , a le  p raw d ę  m ów iąc  je s t  m i to 
obo jętne . G ru n t, że n ie Bwędzi. M am  ju ż  
w  ogóle zam ia r w ypisać się stąd , w  k o ń ­
cu ju ż  dość n a leża łem  się w  szp ita lach .

N e rw icy  n ie  m ożna w yleczyć zupełn ie, 
m ożna  ją  jed y n ie  zaleczyć i s ta rać  się ja ­
koś z n ią  żyć. M am  nadzieję , że gdy u s tą ­
p ił św iąd  n ie po jaw i się u m nie  ja k iś  no­
w y  (jest to  z resz tą  bardzo  m ożliw e, w  n e r­
w icy  is tn ie je  w ym ienność objaw ów ) ob­
jaw . N a p rz y k ła d  lęk  do kobiet?

A N D R Z EJ J .

N A  Ł A M A C H  „O D G Ł O SÓ W "
P. W Ł A D Y S Ł A W  B A R A N O W S K I 
L A N S U JE  N O W E  M O D E LE  SA ­
M O C H O D Ó W  (O D K R Y T E  W  A R ­

C H IW U M )

Sam ochód jed n o ko ło w y

S a m o c h ó d  m  M d.

Sam ochód trzukoUMnj

Samochód dw ukołow y

Sam ochód paroury



;k i

SA-
LR-

Od małości miał do tego dryg. 
losy sobie w tłusty lok zawijał 

Przed lustrem godzinami stająci 
siostry czesał, ojca golił, sąsiadkom  
g owy żelastwem  przypalał, że za- 
c wycone mówiły, że ani chybi bę- 

Z. nieS° fryzjer, i w  ogóle ko- 
a* się vve włosach —  rudych, 

cz.irnych i bladych (niebieskich w  
yw czasie nie znano).

l .

f r*T„dy ,la t m ia ł p ię tnaście  — do sa lonu  
kiem ,1®R° tra f ił, i ed u k ac je  pod k ie ru n -  
kornio^Y i 3 rozP°cz£>ł. S k ro m n iu tk o , po- 
Panir, to k ażd y w te j b ran ży  zaczyna.
nidtir.1?  Z to„w a rzystw a g łow y m ył w pach- 
Corito, ’ szeta z lubością po rę k u  całow ał, 
kiem • zam ia ta ł i do k iosku  za sp ra w u n - 

p  Clekał pap ierosy  przynosząc i gazety, 
r rzec*1 latach  został czeladn ik iem . 

ErimtT, pokor.y n ie strac ił. Nie m ia ł jeszcze 
czał- t>po.d noSam i; toteż, gdy szef k rzy - 
Pr?vn - • niu z r^b, R eniu  zam ieć, R en iu  
(iy mi h e rb a tk i — R enio sk ak a ł n i-
Włklem ■ na n *tce uśm iechając  się z w y- 
Snem * 0^ uc*n ' e- Za to w ieczoram i, przed  
s°b ie’ lT c*asn<;j k litce  n a  poddaszu, k ręcił 
Piękno .Pociesze film  zupełn ie  inny... 
ivy Panie, k tó ry m  za dn ia  zm yw ał gło- 
a a ,y m u  się  nag ie  i łaskaw e,

Ąi„ by ł R en ia  lokajem ...
nio no • d łl*gich la t  ubiegło, n im  R e- 
nia " >piei'y  m istrzow sk ie  zdobył i m arze- 
Atoli !!nc,, '?ló8 ł zam ienić w rzeczyw istość. 
Ha 0i.w .końcu ub iegły . R enio czekał teraz  

Oka/*2^ ’ by otwo,'zyć w łasn y  zak ład , 
kiwani la sPad ła  na niego zgoła nieocze- 
Posuni * , w P°staci k o rp u len tn e j, m ocno 
Wien 5 1 w  latach  jejm ości, k tó ra  z d a ­
nia, aw na p rzychodziła  czesać się do R e- 
Puj’Ch® p o w i a w s z y  n ag le  — oddała  m u 

No! p  w raz  z pokaźnym  trzosem ,
nogaći oczu* w reszcie  Renio, że n a  obu 
żegna* | toi- Postanow ił z szefem  się po- 
caiar ‘ r°b ii to zim no i ze w zg ard ą  rzu -
_j  na o sta tku :

duje a tak i, p an ie  szefie, salon w y b u - 
V/y. ’ ze ci reszta  w łosów  w yjdzie  z gło-

|\»X,

l’*icy. t?<fWał salon w ie lk i p rzy  c iasnej 
;rzał 'j ° jem za p raco w n ik am i się rozej- 
ró\v-C2el a*ru dnił stopniow o trzech  f ry z je ­

rkę j ;ii:>ników, dw ie  uczennice, kosm etycz 
Salon mani.cu rzystkę.

Howoeze ~~ iako  się rzek ło  — był okazały , 
ny skr?S,i y’ w yposażony kom fortow o. Scia- 
fun, r(: y y się od luste#, c iężka woń p e r-  
ntc?,ym ,  y' an y °h  w y p ad a ła  na  uliczkę 
niy w ZaPach p o traw  z re s tau ra c ji, re k la -  
teię j._Draf*ie też ro b iły  sw oje, w ięc k lie n - 
W szyhlf11'1 '  w y tw o rn ą  R enio  zdobył 
^Urentów*11 czas*e w raz  2 n ienaw iśc ią  kon-

by?npZacika te ra z  w dziew ał b ia ły  k ite l. W 
k°srnot ®Pa siQ zam ien ił — podatk i p łacił, 
,'vadzał i ’ fart>y * la k ie ry  z zag ran icy  spro  
Sakładń * na m odłę w łaścicieli p a ru  innych 
rać Sip° w ~~ czesaniem  i ondu low an iem  pa- 
Panie » zaPrzestał. C zasam i ty lk o  w y tw o rn e  
Cał> ^  " a j- la jfu  do tkn ięciem  ręk i zaszczy­
c ie  n,.y naciać osta teczny  k sz ta łt fry zu rze , 
kę ro iy11138' 1 Przy ty m  — n iby  W ielką łas- 
Wale t? c .— to też s ław a  jego rosła n ieby- 
ta, q z R e n *a zm ien ił się w  R ober-
szła .k tó ry m  n a raz  sen sacy jn a  fam a  po­
le w a ł '0 ^r y zje rsk ie  w B ru k se li od-

zachw ^11 ^ °  e r t — szep ta ły  po k aw ia rn iac h  
H ianio i,°ne dam y w y ty k a ją c  a rcy m is trza  
«entiivi'rą V ~  Ja k i p rzysto jny ! J a k i  in te li-  

— It t ?,ki b° c a ty!
1— J  , . °  u  niego. Ju ż  od p a ru  la t.
_i ?  też. B ardzo lub i m n ie  czesać.

nie n iedaw no trw a łą  robił.
Wał, m nie łabędzia  p rzedw czoraj zbudo-

R iedyś by łam  
P bl!„, ,  
Ech... Ja Z 

Ach!... Achl...

z n im  w  k in ie , 
nim ...

— Ochf... Oeh1...
W szystk ie n ib y  go zn a ją , w szystk im  n ib y  w ło 

sy  ru d z ił, osiw iał i czernił. D laczego? Bo 
zdan iem  m iejscow ych piękności — m is trza  
A n tu an a  w  sw oim  fach u  doszedł. Toż to 
zaszczyt u  tak iego  być czesaną.

T ak  w y g ląd a  pokró tce  życiorys pan a  R o­
b e rta , w łaścic ie la  zak ład u  fry z je rsk ieg o .

A le uw aga! Ja k k o lw iek  n iech lu b n e  po­
czą tk i te j h is to rii daw no u to n ę ły  w  zapom ­
n ien iu , to  o sta tn i je j  rozdział m a  jeszcze 
sw oje  ku lisy ...

3.

Bo też p an  R o bert sm u tn y  coś osta tn io  
chodzi. T rzydzieści tysięcy  m iesięcznie za­
ra b ia , au to  zagran iczne  p rzed  tygodniem  
n ab y ł, u b ra n y  w y k w in tn ie  — w  nylon, 
sk ó ry  1 fu tro , b ry lan tam i z obu r ą k  w y ­
strze la , a  m im o to chodzi sm utny ...

— Co n a jm n ie j sześciu w  ty m  m ieście 
w ięcej m a ode m nie  — sk a rży  się  do żo­
ny p rzy  obiedzie. I w ylicza zaraz  p rzyczy­
ny  sw ojej zgryzo ty : — K łaczyński, Boguś, 
M iszka, B oryniec, G ębka  i G rzebyczek.

ga*, kom orne, Św iatło, ogrzew anie, to  na  
czysto P e re łk a  m iesiąc w  m iesiąc tra f ia  
54 i pó ł”.

R o b ert jed n a k  m a  podstaw y, a b y  podej­
rzew ać k o n k u re n tó w  o dochody jeszcze 
w iększe:

„O t, Boguś na  p rz y k ła d  — m yśli sobie — 
d w a  ra zy  n a  tydzień  w a lizk i czym siś opy­
cha i do W arszaw y  jeździ. Po co? R o bert 
dobrze się dom yśla — po co. R obert sam  
by  n a  to  poszedł, g dyby  dojście m ia ł do 
źród ła . R y zy k -fizy k , głosi przecież gadka. 
K to  ry z y k u ję , ten  w  kozie n ie siedzi. Cho­
ciaż... — przychodzi R obertow i- n a  m yśl 
a fe ra  X :

R ok tem u  to było. Podczas k o n tro li w 
m ały m  sk lep ik u  z p rzy b o ram i f ry z je rsk i­
m i — o d k ry to  zapas p ły n u  do trw a łe j on­
d u lac ji. P ły n  ten  sprow adza  się  z z ag ra ­
nicy, w ięc dziw iło k o n tro le ró w , gdy p lu sk a ł 
rozkosznie w  rodzim ych litrów kach . L itr  
tak iego  p ły n u  k o sz tu je  w  sk lepach  200 zło­
tych , zaś w  m ały m  sk lep ik u  z p rzyboram i 
fry z je rsk im i kosztow ał ongiś znacznie ta ­
n iej. No i co?

No i — ja k  to" zw y k le  b y w a  — od n i-

— I  jeszcze P e re łk a !  — w y k rz y k u je  żo­
na.

— I jeszcze P e re łk a ... — dodaje  R obert 
w  zadum ie  siódm y palec pod sygnetem  za­
g inając.

Po tem  w  m yślach  ra ch u je :
„ P e rła  3 tysiące  z sam ych kosm etyczek 

ściąga. Po ty siącu  m u  płacą za odnajem  
m iejsca  w  salonie, choć w  pap ie rach  f ig u ­
ru je , że ty lk o  po dw ieście. Ż dw u  m an icu - 
rzy stek  m a 1500 — w pap ie rach  stoi, że 
ty lk o  cz terysta . To ile  razem ? R azem  4500. 
T rzy  uczennice  — m yśli dalej, R obert — 
ze 20 tysięcy  m u da ją . P o  ro k u  ju ż  przecież 
tak  zw anej n a u k i w y m ach u ją  g rzeb ien ia ­
m i n ie gorzej od czeladzi, a  p łacić  im  
m ożnai ustaw ow o, ty lk o  po sześć se tek . To 
ile  razem ? R azem  24 i pół. Co jeszcze? — 
m yśli da le j R obert. — Jeszcze czterech  cze­
lad n ik ó w  P e rła  w y n a jm u je . P o w in ien  z 
nich  m ieć, ustaw ow o — 20 tysięcy . — No 
bo k ażd y  cze ladn ik  zarab ia  n ib y  , n-iesięcz- 
nie 10 tysięcy , z k tó ry ch  pięć oddaje  w ła ­
ścicielow i zak ład u , a  z p ięciu  pozostałych 
po d a tk i p łaci resztę  do p o rtfe la  chow ając. 
A le  p ra w d a  w y g ląd a  inaczej: k ażd y  z a ra ­
bia  od 15 do 20 (o czym , n a tu ra ln ie , w  p a ­
p ierach  n ie  pisze) i n ad w y żk ę  w olną od 
p o d a tk u  f if ty - f if ty  z gospodarzem  dzieli. 
W ięc p rzec ię tn ie  z czterech czeladn ików  
ściąga P e re łk a  gdzieś 32. To ile  razem ? — 
ra ch u je  R o b ert czarną  k rw ią  się za lew a­
jąc. — R azem  62 i pół. Jeśli 4 tysiące na 
p o d a tek  się odliczy o raz  4 n a  św iadczen ia:

teazk i do k łębuszkn . Poszło siedzieć k ilk u  
in ży n ie ró w  z pew nego zak ład u , k tó rzy  od­
k ry l i  sk ład  chem iczny e lik s iru  i k rad n ąc  
z fa b ry k i odpow iednie środk i — pędzili go 
w  podziem iach ja k  b im ber. Poszedł także 
do w ięzienia  n ie fo rtu n n y  d y s try b u to r — 
w łaścic ie l sk lep ik u  z p rzyboram i. R ew izja  
w jego m ieszkan iu  sensacją  b y ła  n ie lichą : 
sło ik  b ry lan tó w  się znalazł, pół m iliona  
do larów , k ilk a se t tysięcy  złotych... Na s ta ­
ry m  zaś s try ch u , bezpańsko  n iby, w sty d li­
w ie, m ilion  złotych leżało  w  pięćsetkach  
całkow icie  zgryzionych przez m yszy.

Poszli siedzieć, a le  R o bert pewność m a 
n iezb itą , że n ie  w szyscy wów czas w pad li. 
R obert słuszn ie  przypuszcza, że c iągnęli 
z tego źród ła  jeszcze inn i, i że zam iast sie­
dzieć — ciągną w  da lszym  ciągu, bo e lik ­
s ir  d rogocenny  znow u pędzi k to ś w  podzie­
m iach niczym  b im ber. I d latego  w łaśn ie  
R o b ert sm u tn y  chodzi. D latego żółć go za­
lew a. Też by  przecież chciał pociągnąć z 
tego źród ła , a le  k o n k u re n c ja  jest z ach łan ­
na i n ieu fn a , to też pa trzeć  m u ty lk o  zo­
s ta je , ja k  B ogusław  z w y p ch an y m i w a liz ­
k am i n a  dw orzec podąża.

— Ile  on m iesięcznie m oże na  ty m  t r a ­
fiać? — łam ie  głow ę R obert n ieszczęśli­
w y. — 40 tysięcy , 50?...

A f a rb y  znow u... Na nich G ąb k a  ciężką 
fo rsę  zbija . R ynek  w  lew y  to w ar zao patru  
je. Ż G ąbk i to w  ogóle lepszy gość — m y ­
śli R o bert z zazdrosnym  szacunkiem . — Z 
ca łe j ósem ki (do ósem ki rek in ó w  R o bert

oczywiflcie zalicza t siebiei. — O śm łu nas
jes t — m aw ia  często do żony z du m ą w a r ­
gi odym ając. — R eszta to fra je rs tw o . R y ­
zyka się boją, p racow ników  ubezp ieczają , 
pod a tk i uczciw ie płacą, w ięc na tak só w k ę  
do G dańska przez to  w szystko  ich nie stać, 
n ie  m ów iąc ju ż  o w y jazdach  za g ran icę, 
w illach  i sam ochodach) Jest na jw ięk szy m  
podryw aczem . G rzebyk  m a dw ie kochanki. 
B oryniec ty lk o  jed n ą  i to na p row incji, bo 
żony panicznie  się boi, n a tom iast G ąb k a  
n a  pęczki je  liczy. Ależ też sposoby m a 
w yśm ien ite . T rzeba  przyznać. J a k  się z jaw i 
jak iś  now y ob iek t, w ów czas k ite l b ia ły  
w k ład a  i czesać zaczyna w łasnoręczn ie . Ko­
n iak iem  p rzy  tym  częstu je , a m e ry k ań sk ie  
p ap ierosy  m a pod ręk ą , ucznia po cza rn ą  
k aw ę  w ysyła . W szystko to jest n iby  ho ł­
dem  dla w span ia łych  włosów. D obre sobie. 
K iedy czesanie się końGzy, gdy już  ko n iak  
zrob ił sw oje, w ów czas G ąbka  ośw iadcza z 
pow agą, że wóz na usługi św ieżo pozyska­
nej i w ielce szanow nej k lie n tk i czeka p rzed  
zak ładem , że on — w łaścic ie l tego wozu — 
z przy jem nością  podw iezie gdzie trzeba...

Jeśli chodzi o R o b e rta  — też był do n ie ­
d a w n a  niezły , na b ra k  p rzygód  usk arżać  
się n ie  m ógł. A le o sta tn io  p rzeży ł n a  tym  
polu ciężki k ryzys. B iednem u zaw sze w ia tr  
w  oczy. S ta ra  żona. k tó ra  za w y b itn y m  
ud z ia łem  m ściw ej k o n k u re n c ji słuchy  o 
zabaw ach  m ęża doszły (już on te m u  Bo- 
ryńcow i p rzy  okazji pokaże!), w p ad ła  k i l­
k a k ro tn ie  do zak ład u , w chw ili, gdv sy ­
stem  G ąbki do sw ych celów  ad ap to w a ł, i 
b u rz liw e  sceny zazdrości o d staw iła  n iepom ­
na na p rześw ie tne  tow arzystw o. U było w 
ten  sposób trochę  k lie n te li zgorszonej za­
chow aniem  nieobytej żony. i in te res  nrzez 
to  zaczął ku leć  (ledw o trzydzieści tysięcy  
n a  m iesiąc przynosi). K ochanki n iby  pozo­
s ta ły , przychodzą przecież czesać sie  za 
darm o, — Ale kochank i m a ją tk u  n ie  p rz y ­
sporzą, w p ro st przeciw nie...

I d latego  w łaśn ie  a rcy m is trz  R o bert 
sm u tn y  chodzi osta tn io  n ies ły ch an ie .. D la 
tego i d la  innych jeszcze powodów , bo...
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...bo lak  p ien iądz  do p ien iądza  ciągnie, 
tak  nieszczęście do nieszczęścia...

Zaczęło się to n iew inn ie , n iegroźnie na 
pozór. Ot, po p rostu , zbun tow ała  sie ko ­
sm etyczka . k ied y  pobrać od n iei chciał na ­
leżność za odn a im  m iejsca  w lokalu .

— Z apłacę 200 zł i ani grosza w iecei! — 
pow iedziała  obsta jac  p rzy  k lau zu li p rzew i­
d z ianej w um ow ie.

Śm ieszne. K ażdy przecież w ie, że um ow a 
um ow ą, że istn ie ją  poza tym  ieszcze inne 
p raw a, n ie pisane, k tó ry ch  trzy m a  sic k aż ­
da z uczennic, każda  z kosm etyczek i m a- 
n icu rzy stek , chcąca zarab iać  w salonach 
„w ie lk ie i ósem ki” .

Śm ieszne! I o b u rza jące  zarazem . W ięc 
pow iedział R o b ert:

— W ont!
I zw olnił p racow nicę  bez nam ysłu .
T tu  zaczęła sic traged ia .
Z w olniona zażądała  p rzew idzianego  w  ta­

kich w y padkach  odszkodow ania, k tó re  w y ­
nosiło złotych 1200. K w ota to d la  pana  Ro­
b e rta  bag ate ln a , a le  u p a rł  sie zapłacić ty l­
ko  500 — raz: żeby k rn ąb rn o ść  u k a rać  i 
nau czk ę  dać na przyszłość, dw a: żeby o p ła ­
tę  dodatkow a (tą n ie w y m ien ian a  w um o­
w ie) za o d n a lW  m iejśca ‘W yegzekw ować 
(opłata ow a wynosi w sa lo n ac h , „w ie lk ie j 
ó sem k i” od 700 cjp 1000 złotych, ,a w iec 
przynosi w łaścicielow i zak ład u  od 500 do 
800  złotych n ielegalnego  zysku).

Co na to kob ieta?  Otóż n ie  p rzy ie ła  p ie- 
n icdzy  w y ję ty ch  z gestem  i rzuconych z 
p ogardą przez R o berta . Poszła n a tom iast 
do cechu. Po spraw ied liw ość. Poniew aż ied 
n ak  cech kobiecie nie pom ógł, postanow iła  
sk ie ro w ać  sp ra w ę  do sadu.

I d la tego  R obert chodzi sm utny .
Ż eby to m ia ł n e rw y  G rzebyka  a lbo  m i­

strza  K łaczyńskiego... G rzebyk  przecież nie 
daw no też był w tak ie j m atn i. A le G rze­
byk  jes t tw a rd y  i zaw zięty . G rzebyk  w a l­
czył do o sta tk a , na  całego, o g łup ie  tysiąc 
z ło tych ;' w y d aw ać  się m ogło, że to sp ra ­
w ia  m u przy jem ność. I chociaż w  końcu 
sp raw ę  p rzeg ra ł, d a ł p rzec iw nikow i naucz­
kę raz  na cale życie zak ład a iac  rew izje  
po rew iz ji, p rzec iąga iac  proces w n ieskoń­
czoność i paląc  nieszczęśnika w  oczach in ­
nych odnajem ców  lokali. G rzebyk trzy m ał 
się zasady, że w ie lk i p ien iądz  n igdy nie 
p rzeg ry w a , że w y d aw an y  w  słusznych  co­
lach  w raca  sie potem  w  dw ójnasób.

A le R obert, n ieste ty , n erw ów  m istrza  
G rzeb y k a  nie posiada. Może b ru d n e  m a 
sum ien ie , m oże obaw  jest pełny , że w tra k  
cie p rzew odu  w y jd ą  na Jaw  jego ciem ne 
sp raw k i?

I  d latego  w łaśn ie  chodzi sm u tn y , z m y ­
ślam i cza rn y m i sie b ije . Raz by  poszedł 
na  kom prom is i z a ła tw ił z a ta rg  po lubow ­
nie, to znów  — złością k ie ro w an y  — do 
u p o ru  poprzedniego w raca : rad  by  zrzucić 
c iężar z serca , lecz opinii kolegów  sie loka, 
ko ledzy  po fach u , fry z ie ró w -p o ten ta tó w  z 
„w ie lk ie i ó sem ki” , co od daw n a  podw ażają  
dobre  im ie rzem iosła.

To d latego  w łaśn ie  chodzi sm utny . On
— n a jlep szy  f ry z je r  w  m ieście, człek za­
m ożny, u sto sunkow any , za g ran ica  by w ały  
i św ia t p racy  m ający  w  pogardzie.

* j jD R ZEJ G R U N

p o l s k a  g r a f i k a  
W S P Ó Ł C Z E S N A

ra!v?Za sP0(‘yfipznym  tem pe- 
kiin arty stycznym , ja -
cy , S ity m u ją  się nasi tw ó r-  
nij. ■ Il|ia innych  jeszcze czyn- 
t ra  , vv w Pływ a na fa k t,  żc 
He yCy'V,e tech n ik i grafie®* 

ro*w *1a ifł się  u n as w  spo- 
By p k. żywiołow y i ta k  peł- 
ni)|j» „ trad y cy jn e  tech-
Hie w żadnym  w ypadku  
K(tnlJv? y utożsam iać z epi-

braUU'm oryKń>*»-
n ien i«^zy teohniennym  skost- 

m - fo to g ra f ia  i  film ,

u w a ln ia jąc  dawn© dyscypliny 
a rty s ty czn e  od pospolitych 
fu n k c ji obrazotw órozych, w y ­
tw orzy ły  now e techniki gra- 
ficzno — m ala rsk ie , k tó re  z 
kolei znalazły  szerok ie  zasto­
sow anie  — zw łaszcza n a  Z a­
chodzie — w grafice  użytko­
w ej, a  w szczególności w 
k sz ta łtow an iu  oblicza p las ty ­
cznego w ielk ich  m agazynów . 
I w ty m  to w łaśnie rozw oju 
rek lam y  i nowoczesnego cza­
sopism a — gigantu  należy do­
szukiw ać się odejścia  g ra fik i

w  k ie ru n k u  fu n k c ji usłogoi- 
w ych. W odróżn ien iu  od gra­
fików  zachodnich, k tó rych  
tw órczość in teg ra ln ie  zw iąza­
n a  je s t z barw nym  m ai;lizy­
nom , z luksusow ym  w ydaw ­
nictw em  czy w reszcie z p lan­
szą in fo rm acy jn o  — rek lam o ­
w ą (jako  p rzy k ład  przypom nę 
w ystaw ę g ra fik i a m e ry k ań ­
sk ie j w W arszaw ie  w  roku  
ubiegłym ), polscy tw órcy  o- 
bok g ra fik i uży tkow ej u p ra ­
w ia ją  -  w bodaj czy n ic  w ię­
kszym  jeszcze stopniu — g ra ­
fik ę  a rtystyczną .

T rad y cy jn e  tech n ik i — d rze ­
w o ry t, lin o ry t, m eta l — p rze ­
żyw ają  w  chw ili obecnej w 
Polsce sw ój w ie lk i renesans 
i n a  pew no daleko im do ro­
li K opciuszka naszej p las ty ­
k i. O tw arta  n iedaw no w sa ­

lach  BW A w  p a rk n  S ien k ie ­
w icza w y staw a  pod nazw ą 
Polska G ra fik a  W spółczesna, 
aczko lw iek  sk rom na i p re ­
zen tu jąca  n iepełny  zestaw  
n ą z u isk , je s t jed n ak  w a rta  
o b e jrzen ia  i pozw ala pobież­
n ie  zorientow ać się w k ie ru n ­
kach i ten d en cjach  te j  dzie­
dziny p lastyk i. Ż ałow ać n a ­
leży, że przy organ izow an iu  
tego rodzaju  ekspozycji zo­
sta ły  pom inięte  tak ie  nazw is­
ka jak  G ie ln iak , W ejm an, Gó­
ra  ozy K ulisiew icz, a le  pew ­
nego rod>zaju rek o m pensa tą  
jest m ożliwość o b e jrzen ia  o ry ­
ginałów  S u b erlak a , d rzew ory­
tów  Panka , lino ry tów  T eresy  
Jak u b o w sk ie j, K otlarczyka, 
K u ra n  — B oguckiej, m etali 
Leszka Rózgi czy wreszcie 
b arw nych  m onotypii B arb ary

N aręb sk ie j -  D ębsk iej * T o­
ru n ia . Na p lus w ystaw y  n a le ­
ży zaliczyć także fak t, że w y­
b ran o  te prace, k tó re  są ch a ­
rak te ry s ty cz n e  d la  ak tua lnego  
k ie ru n k u  poszukiw ań posz­
czególnych tw órców  i d la m e­
tody jak ą  posłu g u ją  się w 
obróbce graficznego  m ate ria ­
łu.

I  tak  n a  p rzyk ład  Jak u b o ­
w ska, k tó ra  w sw ych p ra ­
cach jak że  ohętn ic  p o rtre tu ­
je  m ieszczański św ia tek , z ca­
łym , ta k  ch arak te ry sty czn y m  
dla niego zaduchem  i bezm yśl 
nością ukazana  jes t na  w y­
staw ie  jak o  a r ty s tk a  posiada­
jąca  n iezw yk le  specyficzny 
spośób obserw acji i w yobra­
źni, zb liżająca  się czasam i aż 
do granio  ponurej gro teski. 
Je ray  P anek  p rezen tu je  się

lin ea rn y m , syntetycznym  drze 
w ory tem  o n iem alże  a b s tra k ­
cy jne j form ie.

Stonow ane w kolorze, p ra ­
w ie  m onotypie B a rb ary  N arę- 
b sk ie j p odejm ują  tak  u lubio­
ny i dziesiątk i ju ż  razy o p ra ­
cow yw any przez n ią  w na j­
rozm aitszych  tech n ik ach  te ­
m a t m u ru , nag ie j, ś lep ej ścia­
ny.

Po o b e jrzen iu  w y staw y  ude 
rza p rzede w szystk im  dosko­
nałe opanow anie  w arsz ta tu  i 
duże wyczucie na  właściwości- 
m a te ria łu . U m iejętność uzy­
sk iw an ia  środkam i bardzo 
prostym i m ak sy m aln e j skali 
w y razu  i rzetelność, k tó ra  \ 
u n ik a  tan ich  chw ytów  fo r ­
m alnych na korzyść czystoś­
ci i szlachetności, ja k ą  daje  
g ra fik a  w arsz ta tow a.
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T ram w a je , dorożki, sam ochody, dużo lu ­
dzi, dzw onki, n aw o ły w an ia  w oźniców , ro jno  
i gw arno . Koło k o m isa r ia tu  ojciec k u p u je  
M ichałow i p ączk a; a sam  w chodzi na piwo. 
P ije  pow oli, rozkoszu je  się  ja sn y m  p ły n em  
z b ia łą  p ian ą  i m ru g a  do niego — ja k  
św ięto , to  św ięto . J e s t  m u  dobrze, ob lizu je  
u k ra d k ie m  palce  po lu k rze  z p ączka  i od­
p o w iada  ojcu  uśm iechem .

P o tem  p rzechodzą obok kościoła, ojciec 
zd e jm u je  tra m w a ja rs k ą  czapkę, n iesie  ją  
ch w ilę  w  r ę k u  dobre  k ilk a  k ro k ó w  i s ta ­
ra n n ie  n a k ła d a  z po w ro tem  na  głow ę. M i­
ch ał sw o ją  u n iósł ty lk o  i znów  nasadził, 
dużo szybciej n iż ojciec, a le  ojciec teg o  nie 
dostrzegł. Nosi szko lną czapkę z n ieb ie sk ą  
w y p u s tk ą  i czarnym , lak ie ro w an y m  dasz­
k iem  z całym  fasonem  — czapka  jes t u fo r­
m ow ana i zaw adiacko  siedzi na  głowie. 
Ł atw o  zd jąć, a le  po rząd n ie  nałożyć m ożna 
jed y n ie  w  lu s trze  lu b  w  szybie — i za koś­
ciołem , w  p ierw szy m  okn ie  w y staw o w y m , 
u k ra d k ie m  sp raw d za , czy czap k a  dobrze sie­
dzi...

Do p lacu  W olności t ru d n o  przejść . Co 
chw ila  u s iłu ją  ich zatrzym ać.... P rz y  k aż ­
dej b ram ie , fu r tc e  i sk lep ie . J e s t  dużo lu ­
dzi a a  chodn iku , idą  w  jed n ą  i d ru g ą  s tro ­
nę, a le  oni w  ty m  tło k u  n ie  g iną, o d n a j­
d u ją  ich  n ieom ylne  oczy „ łapaczy” i co p a ­
rę  k ro k ó w  m uszą  za trzy m ać  się , w ysłuchać  
g rad u  słów , law in y  propozycji o coraz  to 
inn e j o kazji i m ożliw ości.

T u  ma N ow om iej sk ie j je s t sk lep  p rzy  
sk lep ie , a  w  podw órzach , w  o ficynach , na  
w szystk ich  p ię trac h  se tk i in n y ch . Ci >,łap a ­
cze” — ta k  n azy w a  ich o jciec — to  agen­
ci ty ch  sk lepów  na u licy . N a k lie n ta  n ie  
w olno  czekać, trz e b a  m u  w y jść  nap rzeciw , 
trzeba  go znaleźć, w y szu k ać  w  tłu m ie , n a ­
m ów ić, b y  chciał w e jść  w  podw órze, na 
trzec ie  p ię t ro  — to  jed n a  n iep o w ta rza ln a  
o k az ja  — po n a jle p sz y  m aiteriał po n a j­
n iższej cenie, po  n a jle p szy  g a rn itu r , płaszcz 
i m u n d u r szk o ln y , po n a jlep sze  b u ty  z n a j­
lepszej g iem zy za jed y n e  siedem  zło tych, po 
n a jlep szą  jesionkę  lu b  płaszcz w iosenny  za 
go tów kę lu b  n a  ra ty ...  T ych ludzi n ic  n ie  / 
z raża. K ażd y  sp o k o jn ie  czeka, żeby p rz es ta ł 
m ów ić k o n k u re n t, 1 m ów i sw oje . U śm iecha 
się , ja k b y  p rzep rasza ł, że z a trzy m u je , a lo  on  
rcmsi t>o zrobić bo  chce pom óc, bo on w ie , 
że  taituś m a  synow i k u p ić  m u n d u r, a  jeżeli 
m u n d u r, to  ty lk o  u  n ich , tu  w  te j b ram ie  
na  p a rte rze , n ieda leko , p a rę  k ro k ó w , a  to  
je s t  w y ją tk o w a  o kazja , dosta li a k u ra tn ie  
ta k i  m a te ria ł,  że palce  lizać, i ten  ład n y  
p a n a  syn  będzie  w y g lą d a ł ja k  fab ry k a n c k io  
dziecko.

O jciec n ie  z a trzy m u je  się , a le  ..łapacz” 
spoko jn ie  idzie obole i z uśm iechem  tłu ­
m aczy:

— Szanow ny  p a n  je s t  znudzony. J a  się 
n ie  dziw ię. T y lu  ju ż  pan u  to  m ów iło , że 
pan. n ie  w ie rzy , i słusznie. Co oni tam  m a­
ją . Szanow ny p a n  coś o g ląda ł?  N ie. No w i­
dzi pan . A trzeb a  obejrzeć . To przecież  n ic  
n ie  k o sz tu je , to je s t  w  te j b ram ie , ja  p an a  
b a rd zo  proszę, n iech  p a n  w ejdzie, pan  zro­
bi m i p rz y je m n o ść , to  je s t  n ad zw y czajn a  
okazja...”’

C h w y ta  ojoa za rękaiw  k u r tk i  i z a trzy ­
m u je  p ra w ie  siłą .

— J a  ba rd zo  proszę...'
O jciec w ysw obadza rę k ę , śm ie je  Kię i idzie  

d a le j. C zeka już  n a s tęp n y . Szczupły, b lady , 
m ło d y  ch topak , n a jw y że j osiem naście la t. 
Idz ie  razem  ró w n y m  k ro k ie m  i z m elancho­
l ijn y m  uśm iechem  sk a rży  się:

— P an  nie w ie rzy  w  żadne  ok azje  i b a r ­
dzo słusznie p a n  robi. S ynek  p a n a  p o trze ­
b u je  m u n d u r; D osta ł się do państw ow ego  
g im n az ju m , pan  w ybaczy, m usi być b a r­
dzo zdolny i n ie m ogli go oblać. T rzeba 
m u  k u p ić  dofery m u n d u r, to  jego  p ie rw szy  
i n ie  w olno  pan u  szukać  o k azji. Za dobry  
to w a r, "pan m usi zapłacić  dobre  p ieniądze...

O jciec p rzy g ląd a  się  tem u  b lad em u  chło­
pakow i,

— W idzi p an , z a in te re so w a łem  pana. J a  
zn am  sw ój zaw ód. Od ra zu  poznałem , że 
p a n  szuka  dobre j rzeczy i m y  ta k ie  m am y. 
D obry  m a te ria ł,  do b ra  p raca , to i dobre 
p ien iądze  trze b a  zapłacić. D obre p ien iądze, 
a le  dużo ta n ie j  niż gdzie indziej. N asza 
dew iza: duży  o b ró t, m a ły  zysk. P a n  w ie , co 
m y  z a ra b ia m y  na  ta k im  m u ndurze?  N ic 
w ie  pan . P ięć  złotych, T y lko  pięć złotych. 
Czy m ożna m n ie j?  N iech p an  zrobi m i tę  
p rzy jem n o ść - ! obejrzy , to tu ta j...

O jciec trz y m a  M ichała  za  rę k ę  i  śm ieje  
się  głośno.

— Co jed e n  to  lepszy . T u  o k azja  I tam  
okazja. T am , bo  w y p rzed aż , tu  w y ją tk o ­
w a  solidność. A  w  podw órzu pokażecie 
b ub le , n ie jednego  już  żeście n ab ili w  bu ­
te lk ę  — ojciec chce odejść, a le  m łodzieniec  
sm u tn o  dodaje :

— P a n  "nie w ierzy , że u  Ż ydów  m ożna 
dobrze  k u p ić?  Ż al m i bardzo, że nie u m ia ­
łem  p an a  p rzekonać, a  Żydzi też  są róż­
n i. S ą  tacy , ja k  pam m ów ił, i oni n am  
szkodzą, m y  w iem y  o tym , a le  co robić. 
P a n  w ie , że w szedzie u różni ludzie , na ­
w e t w  jed n e j rodz in ie  P rzy k ro  m i, że pan  
ta k  m yśli o w szystk ich  Żydach...

I  m łodzieniec  b a rd zo  pow ażny  i bardzo

sm u tn y  z a trzy m u je  się na  sk ra ju  chodni­
k a . ,

O jciec n ie  p rzy m u szo n y  s ta je  ró w n ież  i 
w esoło w oła:

— T ak iś  sm u tn y , że n ić  m ogę c i odm ó­
w ić. P okaż  ten  m u n d u r. M łodzien iec  oży­
w ia  się m o m en ta ln ie , idzie  do przodu , oglą­
da się> wchodzi w  b ram ę, znów  ogląda się, 
p row adzi w  podw órze, do p ra w e j o ficyny, 
po d rew n ian y ch  zaśm ieconych schodach n a  
p ie rw sze  p ię tro , po tem  w  ośw ie tlo n y  ża­
ró w k am i d ług i k o ry ta rz . Idąc  za n im  m i­
ja ją  ludzi — n a  podw órzu, n a  schodach, 
ru ch  n ie  "m niejszy niż n a  u licy ... M łodzie­
n iec  o tw ie ra  d rzw i, .p rzepuszcza  ich  p rzed  
sobą i w oła do śro d k a :

— P a n ie  C ypelbaum . D la  teg o  gim nazja^ 
lis ty  m u n d u r, od ra zu  na jlepszy ...

W  śro d k u  pach n ie  now ym  to w arem  i n a f­
ta lin ą . W bardzo  dużym  p oko ju  p a rę  sze­
regów  sto jaków , n a  n ich  płaszcze, g a rn itu ­
ry , m u n d u ry . Je s t  ju ż  tu ta j  k ilk a  osób — 
k to ś  p rz y m ie rz a  u b ran ie , k to ś płaszcz lo t­
n i. P a n  C ypelbaum  (to  ch yba  on), g ru b y , 
n isk i, bez m a ry n a rk i, w  Kam izelce, je s t  
ju ż  p rzy  n ich , k ła n ia  się  i z uśm iechem  
prosi da le j. P rzechodzą b liże j okna  i za­
trz y m u ją  się p rz y  s to jak u  z m u n d u ram i.

M ichał p a trz y  i z  podniecen ia  b ije  m u  
m ocno serce, T ych , m u n d u ró w  je s t bardzo  
dużo, m oże sto , a  m oże dw ieście, ciasno 
jeden  obok drugiego, ja k  k a r tk i  g ru b e j 
k siążk i.

P a n  C ypelbaum  ta k su je  w zro k iem  k lie n ­
ta , b ie rze  jed en  z m u n d u ró w , p o p raw ia  k la ­
py, w y ciąg a  jak ie ś  n itk i,  w yg ładza . Do Mi­
ch a ła  robi oko, ja k b y  dom yślał się, że ten  
m u n d u r to  jego m arzen ie  i p ro si o p rzy m ie­
rzenie.

M ichał ściąga m a ry n a rk ę , a le  ,p an  Cy­
p e lb au m  je s t zgorszony — nie w olno m ie­
rzyć sam ej m a ry n a rk i, trze b a  w łożyć ró w ­
nież spodnie. P row adzi go w  k ą t pokojiij 
g dz ie  je s t  p a ra w a n ik  i ta m  M ichał zak ła­
da m u n d u r. Spodn ie  są chyba Za k ró tk ie , 
m a ry n a rk a  za obszerna. T rzeba p rze jrzeć  
się  w  lu strze . Z w y p iek am i n a  tw a rzy  w y ­
chodzi zza p a raw a n u , a o jciec  w y b u ch a  
śm iechem . P a n  C ypelbaum  je s t  obrażony.

— D laczego fcąn się śm ieje?  Syn p a n a  
p o trzeb u je  in n y  nU m er — ju ż  się  ro b i, to  
je s t  p rz y s to jn y  ch łopak , w y d aw a ło  się, że 
je s t niższy.

M ichał p rzy m ierza  d rug i m u n d u r i znów 
s ta je  p rzed  lu s trem . P a n  C ypelbaum  obciąga 
m a ry n a rk ę  z p rzodu  i z ty łu , w y g ładza  p le­
cy i k lap y , odchodzi dw a k ro k i i w oła zado­
w olony:

— No. A  te ra z , co p an  pow ie? C h łopak  
ja k  m alo w an ie , a  m u n d u r p ie rw sza  k la ­
sa, k a m g arn o w a  w ełna...

M ichał p a trz y  i n ie  m oże s ię  poznąć. W i­
dzi w  lu s trze  w ysokiego chłojjpa w  d ługich  
spodniach , cała  postać  ja k a ś  inna, pow aż­
na, obca. W ydaje  się  sobie znacznie w yższy 
i e leganck i — ta  postać w lu s trze  bardzo 
m u  się podoba i serce b ije  znów  m ocno, 
n iespoko jn ie , policzki są  gorące...

— No. Co pan  pow ie? — w oła po raj; 
d ru g i p a n  ę y p c lb a u n i. — K azać  pakow ać?

O jciec śm ie je  się.
— W ygląda dobrze, bo ch łopak  je s t do 

rzeczy, a le  len  m u n d u r to  tan d e ta  — po­
k a zu je  na  M ichale. — To m a ją  być p lecy , 
a  to  są w szyte  rę k a w y  — podnosi rę k ę  
M ichała. — W idzi p a n ,  ja k  to  się ciągnie.

— T o d ro b n o stk a , to  ju ż  m ożna popraw ić.
— N ie trzeb a  po p raw iać , bo ja  togo n ie  

w ezm ę — m ów i ojciec — co za m a te ria ł, ,  to 
m a  być w e łn a , to  n aw ćt n ie  leżało  p rzy  
w ełn ie , ca ły  te n  m u n d u r sz ty w n y  ja k  z 
b lachy . Z dejm uj, M ichał.

P a ”1 C ypelbaum  ro zk ład a  ręce.
— D laczego p an  zaraz  w  gorącej w odzie 

k ąp an y . K om u się  śpieszy? M am y czas, pan  
n ie  k u p u je  co tydzień . Ju ż  się robi.

K laszcze w ręce  i w oła:
— P an ie  M oryc.
M oryc ju ż  je s t, a  pan  C ypelbaum  poleca:
— Proszę dać ten  m u n d u r, co b y ł p rze­

pakow any d la  sy n a  p an a  kom isarza.
M oryc oSchodzi, a on w y jaśn ia :
— To jes t ok az ja . Szyłem  m u n d u r  d la  

syna  k b m isarza  — śm ieje  się. — P a n  w ie, 
to  tak i człow iek, ja k  w  w o jsk u  g en era ł i 
p rzep aso w ałem , a to d la pan a  ch łopaka  bę­
dzie ja k  u la ł, zaraz  pan- zobaczy.

O jciec chce oponow ać, a le  p an  C ypelbaum  
jiiż  ściąga z M ichała m a ry n a rk ę  i ciągnie 
go za p a raw a n ik . *

I  znow u w idzi M ichał w  lu s trz e  p rzy sto j­
nego ch łopaka, k tó ry  u śm iecha  się, porusza  
z w dzięk iem , obraca.

P an  C ypelbaum  p ro m ien ie je  radością , w o­
ła  ^ an a  M oryca i w y k rz y k u je :
• — P a trz , M oryc. Czy m ożna w yg lądać  
lep ie j. S am  cym es, palce  lizać. T en chło­
p ak  ja k  m alow any , on się n a d a je  n a  mo­
dela , ja  m ogę zaangażow ać go na  żyw ą 
re k la m ę , w n im  się m ożna zakochać.

M ichał czerw ieni się, a  ojciecf chodzi 
dokoła i ogląda.

— No, co pan  pow ie?
Ojciec kręci głow ą.
— No, w  ty m  m u  lep ie j i u sz y ty  ina­

czej, a le  fa łdzi sóę n a  p lecach. To m ożna 
chyba usunąć.

M ichał p a trz y  w  lu s tro  1 m odli się w  
d uchu , ab y  to k u p n o  doszło do sk u tk u , m u n ­
d u r  podoba m u się  bardzo , spodnią są  do­
b re , ładn ie  zap raso w an e  u k ła d a ją  się  na  
bucie  p ro s tą  lin ią  — m a ry n a rk a  je s t zg rab ­
na , n ie  za k ró tk a , nie za d ługa, w  sam  

, raz . "Żeby ty lk o  s ię  zgodzili, żeby to się 
n ie  rozeszło, żeby ten  pan  k u p iec  n ie  chciał 
za dużo i ojciec, żeby n ie  b y ł zby t u p a rty .

— Ile  to  m a kosztow ać?
—• Czy to  w ażne  — pan  C ypelbaum  m a­

cha rę k ą . — D la tak ieg o  ch łopaka  n iew aż­
na cena, ja  to  m ogę oddać za darm o.

— Ile?  — ponaw ia- ojciec.
— Oj. J a k i  p an  szybki, jak i gorący  — 

p a trz y  n a  o jca  i k ład z ie  ręk ę  n a  sercu . — 
T ak  bez gadan ia, n a  dw a słow a, po m ęsku ... 
G5 zło tych.

O jciec śm ieje  się.
— P a n  oszala ł chyba, a lbo  ja  się prze* 

słyszałem .

JW  p an a  C ypelbaum a ja k b y  p io ru n  s trze ­
lił  z jasn eg o  n ieba — k rzyczy  do o jca:

— P a n  oszalał, jeżeli p an  m yśli, że to  
drogo, pan  oszalał, a  n ie  ja . P a n  ?ię n ie  
p rzesłyszał, 65 z łotych i an i grosza m n ie j, 
n iech  m n ie  jasn e  k u le  b iją .

Z d en erw o w an y  k rzyczy  do M oryca:
— Słyszałeś »a w łasne  uszy . Ile  pow ie­

działem . 65 zło tych . Pow iedz n a ty ch m ias t, 
ile to  by ło  zgodzone. M ów , bo m n ie  k re w  
zaleje.

— P a n  k o m isarz  m ia ł dać 80 zło tych .
— K łam iesz. M ia ł dać 85. U rw a ł n a  s iłę  

te  5 zło tych.
D o sk ak u je  do ojca.
— S łyszy pan . 80 zło tych . A  ja  d a ję  za 

65. N ajlepszy  m a te ria ł, n a jlep szy  boston , 
b ie lsk i boston, po 18 z ło tych  m e tr  — trz y ­
m a  ojca za guzik  m u n d u ru  i k rzy czy  da­
le j. — P a n  w ie, ile  n a  tak ieg o  d ry b lasa  
trzeb a , p raw ie  ty le , co n a  m nie. To jes t 
cały  dorosły g a rn itu r , a  gdzie podszew ka, 
i to  ja k a  podszew ka, n a jlep sza , a tła so w a , 
a  ja k i a tła s , aż  się  cEće do tykać , ja k  m ię­
so....

K rz tusi się  z podn iecen ia  i ściąga m a­
ry n a rk ę  z M ichała.

— J a  oszalałem . P ew nie , że oszala łem , 
ta k i m u n d u r za tak ie  p ieniądze...

O jciec m óv/l spokojn ie:
— P rzeb ie rz  się, M ichał.
P rzep ad ło  w szystko  — m yśli i ze ściśnię­

ty m  sercem  idzie  za p a raw a n . P rzeb iera  się . 
M a Żal do ojca. P rzecież  .k u p ie c  n ie  chciał 
dużoj jeżeli ten  m a te ria ł  ty le  kosz tu je . O j­
ciec czeka i k ied y  M ichał w raca , k ie ru ją  
s ię  do w yjścia. A le p rz y  d rzw iach  je s t  ju ż  
pan  C ypelbaum .

— P a n  w ybaczy, że ta k  s ię  uniosłem . Te­
raz  han d el to  s tra sz n a  rzecz. W szystk im  
drogo, a  przecież trzeb a  spęzedaw ńć. m usi 
być  obró t, są p o d a tk i, ludzie  chcą praco ­
w ać. No, co p an  p ro ponu je?

— 40 złotych — m ów i ojciec.
Pan  C ypelbaum  śm ie je  się.
— Szanow ny pan  raczy  żartow ać.
— Nie. T y le  m ogę dać.
K u p iec  trzęsie  się.
— D laczego n ie  pow iedział p an  trzydzieś­

ci, dw adzieścia  pleć, ja  w szystko  w y trzy ­
m am .

— Może pow iedziałem  za dużo — spo­
k o jn ie  d o d a je  ojciec.

— R zeczyw iście, m oże za dużo. A le  n iech 
p a n  się  n ie  m artw i. P an  n ie  k u p i za 40. 
P a n  nie k u p i za 50. Za 55 to pan  k up i i to 
o sta tn ie  m o je  słowo — k u p iec  d ram aty cz­
n ie  ro zk ład a  ręce i przepuszcza ich — idą 
w  dół po schodach.

Serce  trzepocze, ty le  w zruszeń . Co też 
o jciec  m yśli?  D laczego ta k i u p a r ty , dlacze­
go ta k  m ało  m ów ił, przecież te n  k u p iec  
n ie  m oże ju ż  tan ie j.

W ychodzą z k la tk i schodow ej i idą  
podw órzem . Z gó ry  k toś w oła. — H alo —• 
w  o tw a rty m  okn ie  w y chy lony  pan C ypcl- 
b aum . — Jed en  m om ent. N iech p an  słu­
cha, 50 zło tych , an i g rosza  m n ie j, i żegnam  
pana.

O jciec w oła do góry:
— D aję  40 i n iech  p a n  b ierze , bo się

rozm yślę.
W górze z a trza sk u je  się  okno. a  oni idą 

do b ram y . K iedy  już  m a ją  w y jść  n a  u licę , 
dopada ich zdyszany  pan  M oryc.

— Proszę  pana, jedno  słów ko. T ak  n ie  
m ożna. T am  m ojego szefa szlag chce t r a ­
fić. N iech p an  coś dołoży, m am y  płatności
— m u sim y  sp rzedać . On n ie  w ie, że ja  za 
pan em  poleciałem , ja  n a  w ła sn ą  odpow ie­
dzialność, m n ie  jego żal.

— 40 z ło tych — m ów i ojciec.
— 4.r> daj pan  i już.
— Nie — ojciec ciągnie  M ichała  za rę k ę .
— Dołóż p an  coś — M oryc trzy m a  ojca 

za ręk aw .
— Nie. N ic n ie  dołożę.
— Asow. B ierz pan. Niech cho lera  w eźm ie 

ten  h an d el. P a n  tra f i ł  dzisia j n a  do b ry  
dzień, szef na  ju tro  p o trzeb u je  dużo p ie ­
niędzy. No chodź p an , m ój p ry n c y p a ł 
w ścieknie  się, a le  tru d n o .

O jciec zd e jm u je  rę k ę  M oryca ze sw o je j.
— T eraz  poczekajc ie , zobaczę jeszcze gdzie 

indzie j — śm ie je  się do osłup iałego  M ory­
ca i w y jaśn ia :

— J a k  n ie  zn a jd ę  n ic  lepszego, to  do 
Was w rócę. •

T rochę da le j s ta ją  n a  chodniku  p rz y  jez­
dni i ojciec tłum aczy :

— W idzisz, z n im i n ig d y  n ie  w iado­
m o. k ied y  przepłacisz. Ż ąd a ją  sto, a  sprze­
d a ją  za p ięćdziesiąt. C hciał 65, a oddaje  za 
40, m oże za dużo pow iedziałem , chociaż 
w yglą“da dobrze i szy ty  je s t n ieźle. Sam i 
sobie szkodzą, m ożna coś zacenić, bo ludzie  
lu b ią  s ię  targow ać, a le  n ie  ty le , tu  ju ż  n ie  
jed en  g rubo  przep łac ił.

M ichał rozum ie to w szystko, m oże ojciec 
rzeczyw iście  m a  rac ję , ale  m u n d u r, k tó ry  
ju ż  b y ł ta k  b lisko, znów  się oddalił, p rze­
pad ł n a , raz ie  i n ie w iadom o, co będzie 
da le j. D la tego  n ieśm ia ło  szepcze:

— O n m i się bardzo  podobał.
O jciec k lep ie  go po ram ien iu .
—• W iem , M ichaś, Ju ż  chciałbyś go m ieć. 

N ie m a r tw  się, tro ch ę  cierpliw ości, jeżeli 
n ie  znajd z iem y  nic lepszego, w rócim y  tu.

— A ja k  sprzedadzą?
— Nie bój się, n ik t ta k  szybko n ie  ła­

p ie . L udzie  o g ląda ją  p ien iądze dw a razy . 
C iężko je s t, t ru d n o  zarobić.

Id ą  w  s tro n ę  p lacu  W olności, a  ojciec 
■wskazuje ręk ą .

— Z w róć uw ag ę  na  te  w szystk ie  sklepy; 
na  n azw iska  na_ szy ldach  — sam i Żydzi. 
T y lko  han d el u zn ają , p racow ać n ie  lubią...

N ie w iadom o dlaczego, p rzypom ina  sobie 
w  te j chw ili bardzo w y raźn ie  tych  dwóch 
żydow skich  ch łopaków  n a  to rze  ko lejow ym , 
w idzi jak  b iegną po nasypie, ja k  p rzy słan ia  
Ich pociąg. Z upełnie ta k  sam o w yraźn ie , 
ja k  w tedy , w  rozm ow ie z Joasią . O jciec 
m ów i to sam o. co ona, a  przecież oni p ra ­
cowali. O jciec je s t m ąd ry , a le  chyba nie 
zaw rz e .m a  rac ję , może się m ylić , n ik t chy­
ba nie w ie  w szystk iego, i m oże to n ie  tak ie  
p roste . Z p an em  Jó źw iak lem  to  też  n ie  ta ­

k ie  ła tw e , a  te n  p an  C ypelbaum  b y ł we*
le p rzy jem n y , k ażdy  chce sprzedać jak  
drożej. B ednarze cenią za beczkę n a  rj™ 
k u  30, a  sp rzed a ją  za 20, czasem  za 18, n>* 
ra z  słyszał. A pan  O koń. C iągnie za ro^ 
tę  ile  się  da, żąda 10, a  sp rzed a je  Za 
i p rzysięg*  się  n a  w szystk ie  św iętości, W1 
sprzedać...

Na p lacu  W olności w siedli w  tra m  
M ichał zapom niał o w szy stk im  }  drży 
podniecenia. O jciec pow iedział, żo jad ą  
pan a  N ow aka, na  P io trk o w sk ą , p rzy  Glć" 
nej. Zna ten  sklep . D ziesią tk i razy  sterc® 
p rzy  w y staw ie  i p a trz y ł na te  cuda za &  
bą. P an  N ow ak by ł sp ec ja lis tą  od mund® 
ró w  szkolnych i szyneli. M u n d u r i szyB* 
od niego to  m arzen ie  każdego  ucznia. A* 
te  rzeczy są ba rd zo  drogie i ty lk o  nielW 
ni u  pan a  N ow aka u b ie ra li się. Z jego ki® 
sy  ty lk o  k ilk u , cl. co jad a li b u łk i z szyri' 
i po lędw icą, t a  „ śm ie tan k a ” , co cliod*11 
osobno. Z g im n az ju m  Z im ow skiego Pr* 
w ie  w szyscy, a le  tam , co tu  po rów nyw ać ‘ 
tam  za szkołę trze b a  płacić sto  z łotych ni*' 
sięcznie, tam  chodzą sam i bogacze...

T ram w aj dzwoni, a  M ichałow i m ocno 
k a  serce . O jciec jes t p rz y  m otorn iczym  I 
czym ś ro zm aw ia ją .

W reszcie sk lep  pana  N ow aka. P a n  S* 
w ak  sto i za lad ą  i uśm iecha  się. J e s t  ba( 
dzo m iły . Nosi o k u la ry  i d ługą  brodę, gd? 
b y  się  p rz eb ra ł b y łb y  z niego św ietf 
M iko łaj, zw łaszcza g dyby  jeszcze roznO* 
m u n d u ry .

— Nic gotow ego n ie  m am  w  te j ch^ 
li d la  p a n a chłopca, a le  m ożna zrobić ’ 
c iągu  dw óch tygodni.

— T ak  — m ów i ojciec. — A  ile  -to kos* 
tu je  u  pana?

P a n  N ow ak p rzy g ląd a  się ojcu  zza tyj 
sw oich  o k u la ró w  i s ta le  u śm iech n ię ty  
w i:

— 65 złotych. D a ję  ten  m a te r ia ł  — śdj 
ga  z półkd ru lo n  g ran a to w eg o  matcrla>,,
— To d o b ry  m a te ria ł, b ie lsk i boston.

O jciec b ierze  do rę k i o d w in ię ty  kont® 
m a te ria łu , gniecie go 1 p y ta  n ieśm ia ło :

— He z tego  odejdzie?
P a n  N ow ak wckjż z uśm iechem  w yj4®

n ia :
— J a  n ie  cenię. T y le  u  m n ie  kosztuj®'
M ichał sto i obok o jca  i  w ie już , że &

z tego n ie  będzie. T y le  pieniędzy. Nie r< 
zum ie też  o jca , k tó ry  m ó w i  z d e c y d o w a n i*

— To n iech  p a n  w eźm ie m ia rę .
K iedy  są a a  u licy  M ichał je s t szczęśli^j

O jciec je s t w sp an ia ły . T ak i w y d a tek  
n iego, te ra z , gdy im  ty le  potrzeba... 
s ię  opanow ać, by  n ie  p łak ać  z ra d o ^  
W zruszony szepcze:

— D z ięk u ję  ci, ta tu s iu .
O jciec o b e jn ^ ije  go ram ien iem  i śmi®

się.
— U spokój się, M ichaś. N iech w iedzą * 

tw o je j szkole, że m asz ojca, że n ie  wy'* 
c ią łeś sroce spod  ogona... t ra m w a ja rz e  t* 
m a ją  fan tazję ...

(F rag m en t pow ieści, k tó rą  przygotoW ^ 
do d ru k u  W ydaw nic tw o  Łódzki®)

JE R ZY  W A LEN C ZYK

Inteligencja 
diabła

M ó j p o d z iw , m o je  u zn a n ie ,  
W id z is z , g łu p ie ją  z  d n ia  n a  d z ie ń .  
A  t y  m ą d r z e je s z  d ia b le ,  
Z n o w u  je s te ś m y  sa m i.  

W ie sz , c zcg o  n ie  w ie m , m ilc z y s z ,
C zego  m ilc z e ć  n ie  m ogą ,
K ła m ie s z , c zeg o  n ie  sk ła m ią ,  
G ło d n y  k le  w ilć zy .  

W sp in a s z  sią  śc ia n ą  s tro m ą ,  
W ie s z  d ą b e m  w y s o k im ,  
P ła c ze sz  ś w ia te m  i  n ie b e m ,  
N a d c ią g a sz  p r z e s ła n k ą  gorącą .

M ó j p o d z iw , m o je  u zn a n ie ,
N ie  m a  cią , a je s te ś  sza ra d o , 
J a k b y ś  n o s ił  u b ra n ie  
W y o b ra że ń  w y ta r ty c h .

M o że sz  sią  n ie  p o ru sza ć , 
W ie m , je s te ś  w  te j  sa li,
R z e c z y  z je d n a łe ś  so b ie , 
R z e c z y  m n ie  p ró b o w a ły .  

W ie m , b ę d z ie s z  i  m n ie  próbował 
M a ter ią , n o m e n k la tu r ą ,  
P e rsw a z ją , ła g o d n ą  p o in tą ,  
N ie r o z k r z e c z o n y m  m u r e m .  

R a z  w ię c e j, ra z  m n ie j  i  c is ze j, 
P ie lg r z y m ie  n e r w ó w  i sn u , 
T u r y s to  a ta w iz m ó w ,  
Z  n e s e s e r e m  a rg u m e n tó w .  

P r z y jd z ie s z  d z is ia j  w ie c zo re m ,  
C y fr ą  e le m e n ta r n ą ,  
D r w ią c y  i  p o w ie s z , G eorge, 
N a d ia b ła  c i to  w s z y s tk o ,  na diabla.
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STANISŁAW  KA SZYŃ SKI

DWA WIECZORY 
NA PIĘTERKU

D opiero te ra z  p rzy stęp u ję  do 
sp isan ia  spostrzeżeń ze spek­
tak li w „7.15”. Pom ija łem  do­
tąd  tę  scenę w ewoich o b ra ­
chunkach z oczyw istych po ­
wodów. C hciałem  odczekać, 
pozostaw iając trochę  czasu  no 
wej dyrekcji n a  w stępne p rzy  
n a jm niej u fo rm o w an ie  osobo­
wo — arty s ty czn e  całości. 
Przed  k ilk u  m iesiącam i, k ie­
dy  podaw ane z razu  szeptem  
wieści o m ające j n a s tąp ić  fu ­
zji sk o n k re ty zo w ały  się  osta­
tecznie w n ieodw oła lną  decy­
zję an eksji, ten  i ów z n a ­
szej b ran ży  p ism ackiej zab ie ­
ra ł głos, zg łaszał ro zm aite  
wątpliw ości i obaw y. N azbie­
ra łem  i ja  w iązkę sprzeci­
wów, k ie ru ją c  się  niczym  in ­
nym  jak  zw y k łą  tro sk ą  o los 
tea trz y k u , k tó ry  zaw sze m nie  
żywo obchodził, i pod z n a ­
kiem  sen ty m en tu  to le ro w a­
łem  w y trw a le  jego c h im ery ­
czny żyw ocik.

Jeśli w ie rn ie  p o w tarzam  
treść naszych ów czesnych b ia ­
doleń, to  bodajże ^iie uw zglę­
d n i l i ś m y  wów czas jednego 
w ażkiego .czynn ika  k tó ry  ju ż  
jakoś w aży i będzie p raw do­
podobnie jeszcze siln ie j się 
zaznaczał w „7.15”. A m iano­
wicie, że filia  zaw sze korzy­
sta  z zasobów  cen tra li, a cen­
tra la  dy sp o n u je , jak  w iem y, 
grom adą w yśm ien itych  ak to ­
rów. Czy to aby w y s ta rcza ją ­
cy a tu t,  pozw alający  z góry 
przesądzać o pom yślnym  w y­
niku  te j partii?  O dnotow aliś­
m y ju ż  k ilk a  cennych  p u n ­
któw , śledząc grę n a  dużej 
szachow nicy p rzy  u l. Ja rac z a  
27. Z nam y grę , je j zasady, 
JeJ uczestn ików , raczej spo ­
kojni o je j dalszy  przebieg . 
Na m ałe j n a tom iast szacho­
wnicy, m im o rozooczęcia gry , 
'ninio zau fan ia , k tó re  udzie la ­
my je j pa rtn e ro m , tru d n o  za- 
5sto te ra z  pow iedzieć, co to 
będzie za gra. I rów nie  t r u d ­
no w yrokow ać, ozy posiłk i 
k t ó r e  pośpieszą z cen tra li, 
spro«tają now ym , jak że  in ­
nym w g runcie  rzeczy — obo­
wiązkom.

W  dwóch dotychczasow ych 
sp e k tak lac h  m am y  ty leż  p ro ­
pozycji. P ie rw sza  pochodzi z 
X IX -w ieoznego te a t ru  z  je­
szcze s ta rszy m , bo ośw iece­
n io w y m  rodow odem  (ogniwo 
w alk i obyczajow ej kon tusza  
z frak iem  czyli sarm ack ich  
w ąsów  z fran cu sk ą  p e ru k ą  i 
golizną lica), d ru g a  propo­
zycja, o w iek  późniejsza  a le  
zahaczająca jeszcze o  sch y ­
łek  tego stu lecia, o jego „bel- 
le ćpoque” , z  całk iem  in n y m  
zgoła stem plem , bo fran cu s­
kiego te a tru  bu lw arow ego. 
Ich odrębność p rzy  tożsam ych 
n ieom al w ą tk ach  obyczajow o- 
m atry m o n ia ln y ch  b ije  oślepłe 
w oczy, odciska się dobitn ie  
i w sty lu  obycza jow ym  i w  
fo rm ie  ga tu n k o w ej i w t r a ­
dycji scenicznej. Pow iedzm y 
sobie, aż z tego 1 owego m e- 
t ie r  coś ju ż  tu ta j  og lądaliśm y: 
sienkiew iczow skiego „Zagłobę 
sw atem ” 1 tegoż H en neąu ina  
od „K łam człidhy”—„P an ią  p re  
zesow ą”. T rzecia  zapow ie­
dziana pozycja (przeg ląd  ins­
cen izow anych sz lag ierów  z 
m yszką) n ak ład a  k o lejn ą  po- 
rak ab a re to w ą  w arstw ę. Ja k  
zatem  u k ła d a ją  się  p e rsp ek ­
ty w y ?

W ydaje  się , że: 1) albo  zo­
stan ie  u trz y m a n y  ty o  tea trz y ­
ku  o ledw ie  osm ozujących 
rodzajach  (nie stop  a prze­
k ładan iec), a lbo  2) po serii 
zw iadów  ankie tow ych  i po 
skoncen trow an iu  sił i śro d ­
ków  w y k ry s ta lizu je  się dość 
jed n o lity  tzw . p rofil. P ie rw - 
s je  rozw iązan ie  je s t sto su n k o ­
wo ła tw e, d ru g ie  — bardziej 
skom plikow ane, i to  n iezale­
żnie od w yb o ru  jednego  z 
m ożliw ych w arian tów . W ta ­
kich  p rzełom ow ych m om en­
tach  pow iada się  n ieodm ien­
n ie : przyszłość pokaże, sk ła ­
da się życzenia w szelkiej sce­
no—pom yślności i — staw ia- 
k ropkę . I  — a d  rem ,

Z ogrom ną przyjem nością 
słuchałem  i og ląda łem  śpię- > 
w ogrę, chyba p rz e ^  w y ją tk o ­
w ą czułość d la s ta re j  piosen­
k i, 'którą rek o m p en su ję  sobie

— falti Ju4 Jestem  sta ro św ’̂
k il — n iedosy t z m im ow olne­
go odb ieran ia  p ro dukcji bit— 
beatow ych w yjców . A le w 
i,Szkoda w ąsów ”*) p iosenka 
sp la ta  się z fab u łą  nasłonecz­
n ia  ją , u sk rzy d la  i b ierze  
słow ną d y k te ry jk ę  w  m iłosny  
naw ias , bez czego w ia łab y  
banałem . T ym  dźw ięcznym  
n aw iasem  otoczył tw ó r  n ie ­
stru d zo n y  Im ć D m uszew skie- 
go n iezas tąp io n y  L eon Schil­
ler. J e s t  jeszcze jędrna p rze­
urocza k la m ra : A rlek in , psot­
n ik , tan eczn ik , pom ocnik, 
w szędobylsk i dusze<k! Co za  
poe tyck ie , c ienk ie  przestoso- 
wainie w o w spółczesność! To 
za jego, A rle k in a  s ta ran iem , 
śp iew ogra zy sk a ła  b la sk  ko­
lo ro w ej, roz w iro w an ej, p sik u ś 
n e j com m edia  d e lfa r te .  Nio­
sło się to  w szystko  ze sceny: 
ze scenografii p. Z. S trze lec ­
kiego, z u k ład ó w  tanecznych  
p. B. F ijew sk ie j, ong iś p rze ­
cie podp a tru jący ch  m is trz a  1 
w  jeg^o szkole edukow anych ,
o ład  1 tem p o  zadbała  p. I. 
C zaykow ska. T roszeczkę żało­
w ałem , iż  ty m  k lejn o c ik iem  
m uszę się delek tow ać w  dość 
skrom nej" op raw ie  i na  m a­
leń k ie j p rzestrzen i. Żalem  
ob e jm u ję  i a k to ró w : jakże  
w odzić poloneza, sk o ro  n ie  
m a  gdzie dz iarsko  p rzy tu p - 
n ąć! W łaśnie — dziarskość i 
św ieżość, w igor i m łodość, i 
jow ialność, soczystość, ru b ą - 
szność, zam aszystość. M ożna 

by  dw om a szeregam i ty ch  o- 
k re śleń  określić  ak to rs tw o

g ru p y  „now ato rów ” ! „ofelfu - 
ra n tó w ” . N a jpełn ie j z a jaśn ia ­
ła, jak  się zdaje, p. A. K raw - 
czyków na (D orota), zw inna, 
trzp io to w ała , sz e lm u tk a ,

w dzięk  p lus tem p eram en t, 
k tó ry  groził je j p raw ie  koz­
łem  w  p e ru k i m uzykan tów . 
1 p. A. H e rd e r (A rlek in), k tó ­
ry  rozporządzając  słu szn ą  a-pa 
ry c ja  i g ibkością c ia ła , z rę ­
cznie p o tra f ił sp rostać  sw ym  
filu ck im  m isjom . e

P rzeskok  w  okolice b u lw a­
ru . J e s t  to  te a t r  znacznie t r u ­
d n ie jszy  do zrob ien ia  n i źli są - 
deim y. W aru n k u ją  go dw a 
żelazne ry g o ry : p recy z ja  (wg 
re g u ł m atem aty czn y ch ) w y­
k o n an ia  i — a u ra  widowni.. 
K iedy  p rzypom nieć , że  in n a  
w ielkość p a ry sk ieg o  te a t ru  
bu lw arow ego , G eorges F ey- 
deau , trz y  m iesiące  p róbow ał 
sw o je  w odew ile, nanosząc  n a  
p a r ty tu rę  zn ak am i n u tow ym i 
pau zy , f e rm a ty  1 w ysokość 
to n u  w ażniejszych  re p lik  i 
k re ś lił  n a  egzem  p ia rzu  pedan. 
tyczne w skazów ki d la obsady, 
a później ze  s to p erem  w  rę ­
k u  u s ta la ł  czas opuszczania  
i podnoszenia k u r ty n y , to, 
m ili, s tw ie rd źm y  z  m e la n ­
cholią , iż ta  sz tu k a  w y p ro ­
w ad zan a  z d e ta lu  czyli sz tuka  
d e ta lu  p rzes ta ła  być m ocną 
s troną  naszego te a tru . K rótko 
m ów iąc, chodzi o  „ reży se rię  
wesołości” o k reac ję  zabaw y 
w  na jdo sło w n ie jszy m  zna­
czeniu. Toteż w skazaniem  n a  
b ra k  dośw iadczeń, n a  zan ie­
ch an ie  tre n in g u  w  te j  dzie-

Scena z  „ K ła m czu ch y" .
Fot. Fr. M y szk o w sk i

cfzfnfe ?fel?ce so b ie  w ażym y
ten  te a tr ,  tak !) u sp raw ied li­
w ia łb y m  popraw ność  spek­
tak lu  „K łam czuchy” ** S ta ­
ra n n ie  to  n a w e t u s taw ił p. 
F. Ż ukow ski, n ie  pog łęb ia jąc  
te j  b łah o s tk i w  k ie ru n k u  
obyczajow ej dem ask acji, an i 
n ie  szu k a jąc  w zorca w iernej 
żony, a  nasz  p a ry żan in , p.
H. P o u la in  ze znaw stw em  
o p akow ał co ' w idać rów nież 
po ry n sz tu n k u  p rogram u, a 
jed n a k  są  „m ię k k ie ” m ie jsca; 
garść  uw ag  w  zw iązk u  z tym
0 a k to rs tw ie . P rzy ję ło  się  u  
n a s  tra k to w a ć  fa rs ę  jako  
sz tu k ę  odrobinę sprośną, 
.^pieprzno — sza f ran n ą  "i zszy­
w an ą  w u lg a rn y m  ściegiem , 
sk ąd  w ypędzono  su b te ln y  
ż a r t ,  gdzie n ie  ma, fin ez ji dia­
logu, e leg an c ji ru c h u  i zacho­
w an ia . O b serw u jąc  od la t  p. 
J. Ć w ik lińsk iego  1 odpow ied­
nio d ługo  go ceniąc, spostrze­
gam , że zaczyna  u legać  tym  
m niem aniom  o sw o je j p ra k ­
ty ce  scenicznej. A p rzecież  
doskonale c zu je  te n  genre, 
m a  ten. specyficzny  w dzięk  
kom izm u, bulw arow ego, je s t 
n a d to  w  sw ej z ao k rąg la jące j 
s ię  tu szy  bardzo  konesersk i, 
coś ze sm akosza i  b o n -v iv eu - 
ra . Jego  F ilip  S erin  św ie tn y  
je s t  ty lk o  w  sylw ecie, trac i 
na to m iast na w yrazistości, 
g d y  w chodzi w  ak c ję , gdyż 
p o g ru b ia  gest, zac ie ra  posz­
czególne przejścia! m im iczne, 
z ryw a i tłam si to k  d ialogu .

Z au w aży ł ju ż  t ra fn ie  p. M. 
Jagoszew sk i w  », D zienniku  
Ł ódzkim ” pew ną n iedyspozy- 
cy jność do fa rsy  p. A. K u lik ó w  
ny . S treszcza jąc  w y żej sw o­
je  obaw y  co d o  pow odzenia 
a k to ró w  z c en tra li n a  des­
kach  „7.15” , po tw ierdza  czę­
ściowo casus L iii H e rv ie r: n ie  
w y zw ala  ze sw ego postępo­
w a n ia  tej dozy śm ieszności
1 ko k ie te ry jn eg o  onieśm ielenia, 
k tó re  tę tn ią  w roli.

Z acy tu ję  jeszcze p. J . A n­
d rze jew sk ą  (J. V illier). O gro­
m nie  m n ie  rozw eseliła  p. H. 
B o ra ty ń sk a  (Dziewczyna od 
p raczk i). No — ta k  u ja rz ­
m iać  postać o tw arc iem  gęby 
(za p rzeproszen iem  Pani!). 
Duże b raw a!

7.15 (Druga Scena T eatru Ja ­
racza: I.udw ik Adam Dmuszew 
skl — Leon Schiller, Szkoda 
wąsów, komedio-opera, reż. I r ­
ina Czaykowska, scenogr. Zeno 
Itiusz Strzelecki, muz. Feliks 
Hybicki, choreografia Barbara 
F ijew ska; I prem iera sezonu 
13B5/B6; Maurice Henneąuin, 
Kłamczucha, farsa w trzech ak 
tach, przekł. Ilanńa Pieczar- 
kowska, re i. Feliks Żukowski, 
scenogr. Henri Poulain, prem. 
23 grudnia 1985.

SŁAWOMIR ŚW IONTEK

t e o r i a  
b a d a ń  
l i t e r a c k i c h  
z a  g r a n i c ą

Parę m iesięcy temu ukaza­
ła  się k siążka, k tó ra  pow inna 
Zainteresować n ic  ty lk o  sp e ­
cjalistów , a le  każdego, kio 
Pragnie g łęb ie j w n ik n ąć  w 
spraw y związarfe z dziełem  
h to rack im  i z l i te ra tu rą  w  
°RóIności '). W te j ch w ili m a- 
n^y możność zapoznan ia  się z 
Pierw szym  w olum inem  p ie rw  
szego tom u te j edycji s tan o ­
w iącej w  sw oim  c h a ra k te rze  
*upełne novum  w  polskich  
W ydaw nictw ach z tego z ak re - 
su - S tanow ić ona będzie n ie ­
w ątp liw ie  bardzo  w ażną  p u ­
b likację  dotyczącą n au k i o 
1 'tera tu rze , w ażna  przede  
W szystkim d la  polskich  bada  
czy te j dziedziny, k tó rzy  do 
te j pory  k o rzystać  m usieli Je 
dynie z op racow ań  zag ran icz ­
nych .

M owa tu  o an to log ii te k ­
stów z zak re su  m etodologii 
oadań lite rack ich  zĄ g ran icą , 
antologii op racow anej i w yda  

przez prof. d r  S te fan ię  
‘/.^W arczyńską. D w a to m y  
”  w olum iny) te j k siążk i obej 
hiować będą w y b ó r tek s tó w  
jnetodologicznych od ro m an ­
tyzm u do dw udziesto lecia  m ię 
ozyw ojennego W łącznie. Do­
tychczas u k aza ła  się p ierw sza  
część początkow ego tom u. k tó  
ra  zaw ie ra  tek s ty  teo re ty k ó w  
u te ra tu ry  ro m an ty zm u  oraz 
■brzedmarksowskiej ro sy jsk ie j 
szkoły rea lizm u . W w iększo­
ści są to rzeczy nie tłu m aczo ­
ne dotychczas na jeżyk  polski 
i Już chociażby z tego w zglę­
du om aw iana  edycja  zy sku je  
ha  w artości. Dodać n a leży , że 
Je k ry ty czn e  i nau k o w e p rze ­
k łady  dokonane zostały  w 
sposób m ogący zadow olić 
W spółczesnego czy te ln ik a  i 
sBecjalist».

A ntologia, o k tó re j m ow a, 
o b e jm u je  ten  o k res czasu, na 
k tó reg o  począ tku  u k sz ta łto w a  
ła  się m y śl teo re tyczna  z ry ­
w a jąca , a  raczej p rzec iw sta ­
w ia ją ca  sie  trad y c y jn e j filo ­
logii k lasy czn ej u g ru n to w a ­
ne j przez w iek  X V II i X V III, 
Z erw an ie  to zostało spow odo­
w an e  poprzez „w kro czen ie” 
do l i te ra tu ry  tw órczości ludo 
w ej. D la  w spółczesnych jes t 
rzeczą zu p ełn ie  oczyw istą, że 
tw órczość lu d o w a  jes t dzisiaj 
in te g ra ln y m  sk ład n ik iem  ca­
łości do ro b k u  lite rack ieg o  da 
nego k ra ju .  Je d n a k  trzeb a  
zdać sobie sp raw ę  z tego, że 
jeszcze w  p ierw szych  la tach  
X IX  w iek u  było to h e rez ją  
n ie  lada .

P ie rw szy m  u d erzen iem  w  
bastion  sk o stn ia łe j filo logii 
było w y d an ie  w  A nglii przez 
T hom asa Perc.y’ego w  ro k u  
1705 „Z aby tków  s ta ro an g ie l- 
sk ie j poezji". W ślad  za tą  
p u b lik a c ją  w  innych  k ra ja c h  
rozpoczyna się ogrom ne zain ­
te re so w an ie  rodzim ą tw órczo! 
cią  ludow ą. N a jb ard z ie j za­
znacza się  to w  N iem czech, 
gdzie p re ro m an ty czn a  szkoła 
„b u rzy  i n a p o ru ” steoretyzo- 
w a ła  i u san k c jo n o w ała  now a 
m y śl k ry ty czn a . N ajw iększe  
zasługi w  te j dziedzin ie  po­
łożył p a tro n  „S tu rm  u n d  
D ran g p erio d e ’’ — J .  G. H e r­
der. Jego  w y d an ie  w  la tach  
1778—1779 „P ieśn i n arodo­
w y ch ” oraz  jego p race  k ry ­
ty czn o -lite rack ie  s tw o rzy ły  
podstaw ę d la  u k o n sty tu o w a­
n ia  się k ie ru n k u  tzw . k ry ty  
k i o rgan icznej, k tó re j m yślą  
zap łodn ien i zostali w szyscy 
w ie lcy  p isa rze  rom an tyczn i w 
E u rop ie  począw szy od G oethe 
go i S ch ille ra  aż do V ictora 
H ugo i M ickiew icza.

K ry ty k a  o rgan iczna  n ie  ty l 
k o  że zw iązała  s iln ie  dzieło 
lite rac k ie  z jego tw ó rcą, a le  
rów nież  pod k reśliła  znaczenie 
„ducha  narodow ego”, k tó ry  
p rz e jaw ia  się w  lite ra tu rz e  
każdego  k ra ju .  Poza  tym , 
t ra k tu ją c  język  Jako „w spół 
w y ra z  ducha narodow ego” , 
szkoła o rg an iczna  stw o rzy ła  
zalążk i ta k  bardzo  ro zw in ię­
ty ch  dzisiaj b ad ań  języ k o ­
znaw czych. Na ty m  polu  pio­
n ieram i sta ll się d^wjaj k o n ­
ty n u a to rzy  m yśli h e rd ero w - 
sk ie j — W. H u m bold t i J . 
G rim m . T en o s ta tn i (w raz ze

sw oim  b ra te m  — W ilhelm em ) 
w sław ił się rów nież  odszuka­
n iem  oraz  w y d an iem  boga­
ty ch  zbiorów  sta ry ch  niem lec 
k ich  baśn i, legend  1 pieśni.

W  A ng lii — ze w zględu  
chyba  na  o lb rzym i w p ły w  po 
tężnych  ind y w id u aln o śc i poe­
tyck ich  — k ry ty k a  ro m an ty ­
czna zw róciła  uw agę  przede  
w szy stk im  na sp raw ę  g en iu ­
szu i o ryg inalności w  poezji 
(E. Y oung. S. T. C oleridge). 
T rzeci z p rezen to w an y ch  w  
o m aw ian ej antologii k ry ty ­
kó w  ze szkoły  an g ie lsk ie j — 
W. H az litt — je s t p rzed sta ­
w icie lem  znam iennego  d la  k ry  
ty k i ro m an tycznej k ie ru n k u  
b io g raf iczno-psychologicznego, 
k tó ry  w  sw oim  aspekcie  an a  
lity czn y m  siln ie  s ta ra ł  się 
zw iązać dzieło z jego  tw órcą. 
K ie ru n ek  ten  n a  g ru n c ie  f ran  
cusk im  re p re z e n tu je  jeden  z 
na jzn ak o m itszy ch  k ry ty k ó w  
w szystk ich  czasów, Ch. A. 
Sa in te -B eu v e, k tó rem u  di-ogę 
u to ro w a li przenosząc m y śl 
rom an ty czn ą  do F ran c ji — 
M adam e de S taS l o raz  F. V il- 
lem ain .

Jeszcze w  końcu  I  po łow y 
X IX  w . po tężna m yśl H egla  
spow odow ała n ie jak o  u stąp ię  
n ie  k ie ru n k u  k ry ty k i  o rg a n i­
cznej. N ie znaczy to jed n a k , 
że m y śl stw orzona przez tę 
szkołę n ie  w y d a  owoców póź 
n ie j: ju ż  pod koniec tegoż 
w iek u  odrodzi się  ona w  neo 
rom an ty zm ie . J a k  pisze prof. 
S k w arezy ń sk a  „m ożna s tw ie r 
dzić, że k ie ru n e k  o rg an iczn y  
rom an ty czn e j k ry ty k i w  bo­
g actw ie  sw ych rozgałęzień  
okaza ł n iep rz e rw an ą  żyw ot­
ność p rzez  p e łne  dw a  s tu le ­
c ia”.

W ram ach  szkoły  w y rosłe j 
z filozoficznego system u  'H e ­
gla  m ożna w yróżn ić  dw a k ie  
ru n k i. P ie rw szy  z nich, rozw i­
ja ją c y  się g łów nie  w  N iem ­
czech, n aw iąza ł do id ea lis ty - 
cztfych koncepcji sw ojego m i 
s trza  o w c ie lan iu  idei w  by t 
rzeczyw isty  (a w ięc — w  d a­
nym  w y p ad k u  — w cielen iu  
Idei p ięk n a  w  sztukę). N ie­
m n ie j d ia le k ty k a  heg low ska  
s ta ła  sio podstaw ą d la  k ie ­
ru n k u  h istoryczno-filo logicz- 
nego w  b ad an iach  lite rack ich , 
k tó ry  w  książce re p re z en tu ją  
fra g m e n ty  z dzieł W. W acker- 
n ag la , G. G. G erv in u sa  i H. 
H e ttn e ra .

D ia le k ty k a  heg low ska , k tó ­

ra  z  jed n e j s tro n y  b y ła  po­
w odem  p o w itan ia  n a jró żn o ­
rodn iejszych  koncepcji id ea li­
stycznych w  badan iach  lite ­
rack ich , z d ru g ie j s tro n y  um o 
ż liw iła  pow stan ie  k ie ru n k u , 
do k tó rego  naw iąże  później 
i do k tó reg o  n a w iązu je  jesz­
cze dz is ia j, k ry ty k a  m a rk s i­
stow ska. M ow a tu  o p rzed - 
m ark so w sk ie j ro sy jsk ie j szko 
le  rea lizm u , k tó rą  re p re z en ­
tu ją  w  an to log ii dw aj je j na 
czeln i teo re ty cy : W . G. Bie­
liń sk i i N. G. C zernyszew ski. 
P rze jąw szy  od H eg la  d ia le k ­
ty czn y  sch em at rozw oju  rze­
czyw istości, a le  odw róciw szy  
te*ę o rea lizac ji rozum u w 
bycie n a  rzecz tezy  o zd e te r­
m in o w an iu  św iadom ości i m y 
śli człow ieka p rzez  rzeczyw i­
stość is tn ie jąca  o b iek ty w n ie
— p rzed m ark so w sk a  szkoła 
rea lizm u  tra k to w a ła  dzieło li 
te rack ie  bądź jak o  w y raz  lej 
rzeczyw istości (B ieliński),
bądź jak o  je j odbicie (Czer­
nyszew ski). W szelkie ko n sek ­
w en cje  te j po staw y  k o n tynuo  
w an e  są w  dzisiejszej k ry ty ­
ce m ark sis to w sk ie j.

T y le  zaw ie ra  om aw ian a  
k s iążk a ; d ru g a  część tego to  
m u  ob jąć  m a m etodologię po­
zy tyw istyczną , k ry ty k ę  sub lek  
ty w n ą  i k ie ru n k i postpozytyw l 
styczne: n a to m iast tom  d ru ­
gi an to log ii p rof. Skw arczyń- 
sk ie j obe jm ie  czasokres od 
przełom u an typ o zy ty w isty czn e  
go do r.1989. K o n ty n u ac ją  te ­
go w y d aw n ic tw a  będzie p rz y ­
go tow yw ana  rów nież  p rzez  
B ib lio tekę S tud iów  L ite rac ­
kich  p rzy  W y daw nic tw ie  L i­
te ra ck im  k siążk a  p t. „W spół­
czesna teo ria  b ad ań  lite ra c ­
k ich  za g ra n ic ą ” w  opracow a 
n iu  H . M ark iew icza. (W arto 
tu  p rzypom nieć  ta k ie  o w y ­
d an ej k ilk a  la t tem u  przez 
to sam o W ydaw nictw o „T eo­
rii b ad ań  lite rack ich  w  P o l­
sce” !).

O m ów iona pow yżej pozycja 
w yd aw n icza  d a je  p rzy k ład  
jednego  z licznych rodzajów  
działalności nau k o w ej p rof. 
S te fan ii S kw arczy ń sk ie j — 
p ra cy  w ydaw nicze j. R ozpra­
w a w stęp n a  je j p ió ra  zaw ar 
ta  w  te j książce d a je  n a to ­
m ias t sz lach e tn ą  próbę  jej 
tw órczości nau k o w ej. P rzed  
k ażd y m  z rep rezen to w an y ch  
w  antologii au to ró w  um iesz­
czona je s t in fo rm ac ja  o  ich

życiu, tw órczości i d z ia ła ln o ­
ści, in fo rm a c ja  d a lek a  zresztą  
od encyklopedycznych  ogólni 
ków . O prócz tego znajd z iem y  
tu ta j  n iezw y k le  cenna  b ib lio ­
g ra fię  p rzedm io tow ą zaw ie ra ­
jącą  spis n a jw ażn ie jszy ch  po­
zycji n au k o w y ch  dotyczących 
prezen tow anego  w  książce 
au to ra .

P ie rw szy  to m  om ów ionego 
w  n in ie jszej recenzji dzie ła  
został w y d an y  p rzez  prof. 
S te fan ię  Skw arczyńslcą w  ju ­
bileuszow ym  40 ro k u  je j p ra  
cy  n au k o w ej, społecznej 1 dy 
d ak ty czn e j. W najb liższych  
dn iach  u k aże  się n a  pó łkach  
k sięg arsk ich  I I I  tom  je j głów  
nego dzie ła  z zak re su  teorii 
l i te ra tu ry .  M ow a tu  o podstaw o 
w y m  — n ie  ty lk o  d la  nau k i 
po lsk iej — dziele pt. „W stęp 
do n a u k i o l i te ra tu rz e ” , k tó ­
rego dw a  p ierw sze  tom v  w y ­
szły w  r. 1954. Tom  III  obej 
m u je  p ro b lem aty k ę  genealog! 
czną lite ra tu ro zn a w s tw a , czyli 
n au k o  o ro dzajach  lite rack ich .

W styczn iu  b r. na  U n iw er­
sy tecie  Ł ódzkim  uroczyście 
obchodzono Jubileusz  w ie lk ie j 
uczonej, k tó ra  od przeszło 
trzy d z ie stu  la t  zw iązan a  Jest 
z naszym  m iastem . N a u ro ­
czystości te j w ręczono Ju b i­
la tce  egzem plarz  d ed y k o w a­
nej je j XX se rii „P rac  Poloni­
sty czn y ch ” , łódzkiego p ism a 
naukow ego  w ychodzącego od 
1937 ro k u , p ism a, k tó reg o  za 
ło ży d e lk ą  by ła  w łaśn ie  prof. 
S k w arezy ń sk a. M ający  się 
w k ró tce  ukazać  now y n u m er 
„Zeszytów  N aukow ych  U n i­
w e rsy te tu  Ł ódzkiego” zaw ie­
rać  będzie p race  je j licznych 
uczniów  o raz  p racow ników  
p ro w ad zo n e j p rzez  n ia  K a te ­
d ry  T eorii L ite ra tu ry , w  k tó  
re j  sk ład  w chodzi tak że  Je­
d y n y  w  Polsce Z ak ład  W ie­
dzy o F ilm ie .

W spom niany  w yżej Jubi­
leusz p rof. S te fan ii S k w ar- 
czyńsk iej by ł w ie lk im  św ię­
tem  całej n a u k i po lsk iej. Z 
n iec ierp liw ośc ią  czekać b ę ­
dziem y na dalsze *>race n a u ­
k o w e  w ie lk ie j łódzk ie j uczo 
n e i.

<) Teoria badań literackich 
za granicą. Antologia. Wybór, 
rozprawa wstępna, kom entarze 
Stefanii Skwarczyńskiej. T. I: 
Romantyzm i . pozytywizm, 
Cz. I: K ierunki rom antyczne i 
przedm arksowska rosyjska szko 
ła realizm u. Kraków 1965, Wyd. 
Literackie.

LUDMIŁA

GUTKO W SKA

List z  W a r s z a w y
Oo w  n a jb liższe j p rzyszłoś­

c i  będzie godnego na  naszych  
ekranach?

Ze w srirstklch  dotychczaso­
w ych  ko m ed ii sensacyjnych  
P hilippe‘a  de  B roki ta jest  
najbardzie j dynam  ieżna, na j­
św ie tn ie jsza  i  na jlep ie j gra­
na. R ej w odzi tu  Jean  Paul 
B elm ondo na tle  w spaniałego  
R io  d e  Janeiro  fo togra fow a­
nego przez Edmonda Secha- 
na. Ś liczna  Francoise Dorleoc, 
do skona ły  "atldor ch a ra k tery ­
s ty c zn y  Jea n  Serva is i  urocza  
Sim one  Renant u zupełn ia ją  
obsadę. K a rko łom ne w y czyn y  
J.P . B elm ondo  budzą zachw yt, 
ja k  choćby scena spadania na  
spadochronie w p rost do  prze­
p a stn e j paszczy  krokodyla . 
B elm ondo za p isu je  się  w  na ­
sze j pam ięci ja k o  w span ia ły  
kaska d er w  ty m  f iim ie  pt. 
„C złow iek z  R io".

Szikodu, ż e  n ie  m y  w y k o ­
rzys ta liśm y  -uń e ik l ta len t Id y  
K a m iń sk  lej. Zrobili to  za  nas 
C zesi w  film ie  Kadara i  K ło­
sa „ S klep  p r z y  g łów nej u li­
cy". Z n a ko m ite j ak torce  rola  
przyn iosła  zasłużone  w yró ż­
n ien ie  w  Cannes, a  czecho­
słow ackiem u  film o w i n o w y  teść 
w aw rzi/nu . F ilm  ten  d ą ży  od  
założeń na  w®kroś rea lis tycz­
n ych  do  n iek ła m a n ej i  w zru ­
sza jące j p oe tyki. D zieło trze ­
ba zobaczyć, bo o ku p a cji w  
ta k im  św ie tle  jeszcze  n ie  o- 
ffladaliśm y na ekranie .

V ilgot S jd m a n  na leży  do  
m łodego  pokolenia  rea liza to­
ró w  szw ed rk teh , k tó rzy  pozo­
sta jąc  pod w plgicern Bergm a­
n a  n ie  starają  się  jed n a k  je ­
go im itow ać, lecz s tu k a ją  no­
w y ch  dróg, chociaż n ie  zaw ­
sze  now ych aktorów . Uroczą 
bohaterką „K ochanki" je s t  do­
sko n a le  n a m  znana  B ibi A n ­
dersson, nagrodzona za  tę rolę  
na MFF w  B erlin ie  w  1963 
roku. J e )  partnerem  je s t  n ie  
m n ie j zn a n y  M ax von  S yd o w  
w  roli naukow ca — w ykła d o w ­
cy. T y tk o  rolę m łodego stu ­
d en ta  gra d eb iu ta n t — Per 
M yrberg. T en  f i lm  o tw o rzy ł 
m u  d rzw i do  kariery.

„Złodziej brzoskw iń" — u -  
tin n y  f i lm  bułgarski reprezen­
tow ał sw ó j kra j w  W e fjfc ji z  
n iem a łym  powodzeniem~ W y­
b itn y  f i lm  reżyserii W yło  Ra- 
d ew a  przedstaw ia  trudną i  
tragiczną m iłość  w  okresie  
p ierw sze j w o jn y  św ia tow ej. W  
głów ne) roli NiuHena. K oko­
now a, p ierw sza  lady bułgar­
sk ieg o  film u .

M ówi się  iron iczn ie  -„gdzie 
kucharzy  sześć.,.", a  cóż m o ­
że  się  stać, gdy ak torów  czter­
dziestu? ! O kazu je  się, że  je ­
śli grę prow adzą ta cy  m istrzo  
w ie, ja k  Ford, H athaw ay i  
George M arshall, to  m a m y  do  
czyn ien ia  z  ba jecznym  w ido­
w isk ie m  (n ies te ty  d la  nas w  
ubogiej w ersji „C inemascope". 
za m ia st „Cineramy"). G r iją  
m .in . Carrol Baker, Deble  
Reynolds, John  W ayne, Gre- 
gory Peck. G eorge Pe-ppardi 
R aym ond M assey, R ichard W id  

m a rk, H enry Fonda, EU W al­
lach, Jam es S tew a r t i inni. 
T ytu ł: „Jak zdobyto  D ziki t a  
chód". A ta k  siada baw ołów  i 
zasadzka, na. pociąg — to  sce­
n y  n iezapom niane.

K to  po  „Co się  zdarzyło  
Baby Jane" lubi ostry , bez­
kom prom isow y sty l A ldricha  
zobaczy Z przyjem nością  film  
„O statni zachód słońca" z  u -  
dzia łem  Kirlea Douglasa, Ko­
cka  H udsona, Josepha C otte- 
na, D orothy M alone i ślicz­
n e j, n o w ej gw iazdki Carol 
L yn ley .

O ka zu je  się, ż e  bydło — 
k tóre  praw ie  n ie  schodzi z  e- 
kranu  w  tym  film ie  — m oże  
być n iesłychan ie  fotogenlcz-\e, 
jeś li s łu ży  w yb itn em u  scena­
riuszow i. A  scenarzystą  je s t  
Dalton Trum be, jed e n  z  po­
stępow ych pisarzy  H ollywood, 
którego n a zw isko  św ieci dziś  
p e łn ym  blaskiem .

D okonałam  w yboru  dość do­
wolnego, k tó ry  m ożna  rów nie  
dow oln ie  podważać. L ista  pro  
po zyc ji je s t poza tym  na p ew ­
no  niepełną. N ie  w iem  jed ­
n a k  c zy  to  wada.

W solach w arszaw skie) „Za­
ch ę ty" , na  w ysta w ie  prac w y ­
b itn e j rzeżb iarki pokazano  
w szys tk o , co ko lw iek , gdzieko l­
w ie k  i  k ie d yk o lw ie k  artysilu i 
zrobiła, ta kże  je j  pe jza że  i 
tkan in y . 1 co? W łaśn ie  — nic. 
L ud zie  podrliwiall niesłychaną  
energię i pracowitość rzeźbiar  
ki, a le rów nocześn ie  n ie  bar­
dzo  ro zum ieli dlaczego ucho­

d zi za w ybitną...
To  w ielka  sz tu k a  wiedzieć^ 

ja k  w szy s tk im  dogodzić.



C ZYTELNICY 
o „ O D G Ł O S A C H "

Józef Zm urko, ren cista : Ja ­
k o  czy teln ik  „Odgłosów ", p ra ­
w ie  od ich narodzin , s tw ie r­
dzam , „O dgłosy" dla m nie sa 
ja k  ek ran , k tó ry  mi ukazu je  
arcybogatą  treść  w iadom ości 
tz b lisk iego  podw órka, jak  i ze  
św iata. T ak szeroki zestaw  
a r ty k u łó w  dobrych i c iek a­
w ych, jakiie „O dgłosy" dają  
czy teln ikow i, to  m ogą in n e  
ty godn ik i pozazdrościć!

Byłoby bardzo  pożądane aby  
i,O dgłosy" m ogły częściej po­
św ięcić m ie jsca  d la naszej 
sceny. Przecież Łódź m a k il­
k a  tea trów .

N iech „O dgłosy” n ie  sk ąp ią  
m ie jsca  poezji {nie te j, now o­
czesnej) ty lko  zapom nianej, 
te j  nasze j s ta re j  poezji, to 
d la  miaie z b r o d n i a .

/  • *  *
Z dzisław  K osccki, stu d en t 

PŁ  — Lódź. Zbyt m ało  m ie j­
sca  pośw ięcają  „O dgłosy" p ro ­
blem om  tech n ik i. W ięcej 
chciałbym  czy tać  rep o rtaży  
ze  św ia ta  film u.

* *  •
R ozalia  U t ra t  na, bez zaw odu

— M ała W ieś. Ś w ietne  pism o, 
jed n o  z  lepszych w  k ra ju .

• * «
T adeusz Szew czyk, stu d en t 

filo logii: — Łódź. Za m ało  o 
m ala rs tw ie  i  fo tografii a r ty ­
stycznej, za m ało  hum oru.

• * •
W alen ty  Zaw iła, ekonom ista :

-  Szczecin. Pism o „O dgłosy" 
je s t dobre, a le  m a szansę być 
lepszym  — b. dobrym .

.  * •
Jacek  Z ebrow ski — Łódź, la­

k ie rn ik : Zbyt m ało  reportaży  
lu b  fe lietonów  n a  tem aty  „w y­

b itn ie  łódzkie". O gólnie „Od­
głosy", s tan o w ią  d la m nie  
lek tu rę  „ n r  1".

• *  •
Zdzisław  Brtjoń, teehnolog

— W arszaw a. W ięcej i lepszych 
a rty k u łó w  n a  tem a t Łodzi i 
regionu łódzkiego.

* *  •
Kazimier?, Pasek , prac. um y­

słowy — Pajęczno. Nigdy ga­
zeta  n ie  spełn i sw ego  zad an ia  
je ś li m. in. n ie  będą  je j  re­
dagow ać ludzie z te ren u , je ­
śli gazeta n ie  będzie  m ieć 
sw ych korespondentów .

• *  .
T eodor Z iegler, u rzędn ik  -  

Łódź. Poziom  b a rd zo  się  po­
p raw ił od roku.

•  * •
Józefa  Śm ieszek, pracow nik  

pocztow y. — W rocław . B rak  
sa ty ry ,, k ró tk ich  foran (afo­
ry zm , fraszka).

» * •
W itold G rzyb, tech n ik : — 

M ałęczyn. M oim p rag n ien iem  
jes t aby „O dgłosy" poruszały  
tem a ty  z dziedziny s ta ro ży t­
nych k u ltu r, an tropolog ii oraz 
k sz ta łto w an ia  się  i rozw oju 
re lig ii (m agia) i zw yczajach 
innych  narodów . Od roku  je ­
stem  sta ły m  czy teln ik iem  tak  
c iekaw ego  / p ism a, jak im  są 
„O dgłosy" i d latego  ko rzy sta ­
jąc  z  m ożności w ypow iedzenia 
się  n a  tem a t w artości p ism a 
p rag n ę  w yrazić  szczere słow a 
uznan ia  i zachw ytu  nad  tra f ­
nością doboru  tem atów . Cie­
k aw e  prob lem y, zagadnien ia  
po ru szan e  w  „O dgłosach" za­
decydow ały o tym , że ja  i 
w ielu  m oich znajom ych s ta ło  
s ię  s ta ły m i czy teln ikam i „Od­
głosów".

T adeusz P erllń s łd , prac.
um ysłow y — Łódź. Pozwolę 
sobie p rzekazać  k ilk a  uwag, 
jak ie  m i się  n a su w a ją  przy 
czy tan iu  „Odgłosów " i w ypeł­
n ian iu  an k ie ty : 1) Zbyt m«!o 
d ru k u je  s ię  fragm en tów  po­
wieści lu b  innych  u tw orów  li­
te ra tó w  łódzkich p rzed  ich  
w ydaniom  książkow ym , 2) 
Dlaczego n ie  d ru k u je  s ię  a r ly -  
.'"ułów naszego łódzkiego i b. 
cenionego lite ra ta  p. P iechala?  
3) R ecenzje książkow e są  do­
brze  opracow ane  lecz zbyt 
późno i n ie  m ają  p rak ty czn e­
go znaczenia dla w ielu  czy tel­
ników , poniew aż tych książek  
kupić już n ie  m ożna, 4) na­
leży w ięcej p isać o  film ie  i 
te a trz e  i to  p rzed  p rem ieram i 
w  celu  p rzygotow ania  w idzów  
do w łaściw ego odbioru  tego 
co m a ją  zam iar oglądać, 5) 
um ieszczenie kącika  hum oru  
z  kaw ałem  tygodnia  na  pew ­
no  przyczyniłoby się  do  u a tra k  
cyjnienda czasopism a.

C iekaw  jes tem  dlaczego a n ­
k ie ta  n ie  o b e jm u je  stro n y  
graficznej p ism a i w artości 
zam ieszczanych zd jęć. Czyżby 
one  były, zdan iem  red ak to ­
rów , tak  doskonałe?

D obre są  ry su n k i pp. Karwi 
k a  i Śniadeckiego.

Celem  bliższego zapoznania  
czyteln ików  z daw ną i w spół­
czesną h is to rią  naszego m ia­
sta , p ro ponu ję  zam ieszczanie 
a rty k u łó w , w ielkości pół ko­
lum ny, o  początkach rozw oju
i obecnej p racy  poszczegól­
nych zak ładów  przem ysło­
wych, in s ty tu c ji, szkół itd. 
Z bogatą  h is to rią  m am y w ic­
ie  zak ładów  jak  np. ZPB im. 
Sz. H a rn am a , liczące ponad 
100 la t  i w y k azu jące  dużą ży 
w otność. Może w arto  nad  tą  
p ropozycją  się  zastanow ić?

.  *  *
W iesław  W alczak, uczcń —

DROGI CZYTELNIKU! Redak 
cja prosi Cię o wyrażenie opi­
nii o „ODGŁOSACH” . W na­
szej ankiecie zaznacz znakiem 
plus (+) działy, które Cię in ­
teresują 1 k t6re uważasz za 
dobrze redagowane. Znakiem 
m inus (—) zaznacz te działy, 
które oceniasz negatywni*.

Prosim y Cię również o inne 
uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta w et 
m ie ud/lał w losowaniu nagród 
książkowych, a  redakcji pomo­
że w lepszym zrozum ieniu po­
trzeb czytelniczych Łodzi i re­
gionu łódzkiego.

W ypełnione ankiety  prosimy 
nadsyłać do dnia 10 m ar­
ca  br., do redakcji „Odgło­
sów” , na adres: Łódź, ul. P iotr 
kowska 96, III p.

+ —

s p ra w y  m ię d z y n a ro d o w e
z a g a d n ie n ia  e k o n o m ic z n e
p ro b le m y  o b y c za jo w e
re p o r ta ż e  ze św ia ta
o p o w ia d a n ia  p isa rz y  p o lsk ich
p rz e k ła d y  z ję z y k ó w  o b cy ch
f ra g m e n ty  p o w ieśc i
p o ezja
p u b lic y s ty k a  k u l tu r a ln a
re c e n z je  k s ią ż k o w e
ze św ia ta  f i lm u  ...
sp ra w y  tę lc w iz ji
sp ra w y  te a t ru
fe lie to n y
n o w e la  k r y m in a ln a

M ie js c e  n a  T w o je  I n n e  u w a g i o  p iśm ie :

N a z w is k o  i  im ię

w ie k

z a w ó d

a d r e s

Łódź. D ru k u jc ie  now elk i k ry -
m inalno -fan tastyczne. Nie za­
m ieszczajc ie  ilu s trac ji d ra ­
stycznych , bo m am a nie każe 
m i w ted y  czytać kochanych 
„Odgłosów ".

• * •
A dolf S tan isław sk i, ro ln ik  — 

B abice. O połow ę m niej poezji
1 ze  św ia ta  film u. T rochę w ię­
ce j a rty k u łó w  o tem atyce 
w ie jsk ie j i ro ln iczej.

« * *
Je rzew sk i K arol, p rac. um y­

słow y — Łódź. Pow iększenie 
p ism a o dalsze 4 strony .

• * »
W iesław  B ielecki, m onoly- 

p is ta  — Łódź. N iek tóre  num e­
ry  są  nudnaw e.

• * *
R udnicki Zdzisław , ekono­

m is ta  — Łódź. Za m ało  uw agi 
n a  sza tę  graficzną.

* * »
-Jan u sz  Proce, Inżynier m ech.

— Łódź. P iszcie w ięcej o nau ­
ce  i tech n ice  (XX w.!).

B olesław  W erner, k ra jacz  w 
p o lig rafii — Łask. P ism o b. 
dobre, prosim y o dobrą ciąg­
łą  powieść.

* *  »
B ern ard  D eja, e lek trom on­

te r  -  M ysłow ice. U ruchom ić 
k ąc ik  zagadek  z m ałą  k rzy - 
żówiką.

* * •
B uczek M arek, uczcń — 

Łódź. M niej zagadnień  eko­
nom icznych, w ięcej recenzji 
film ow ych i dobrych (jak  do­
tychczas) zdjęć.

Czesław  K antorezyk, s tu ­
d en t — Opole. W tygo d n ik u  
w ięcej m iejsca  pośw ięcić 
poetom  i p isarzom  deb iu tu ­
jącym , choćby tym  z kore­
sp o n d ency jnego  K lubu Mło­
dych P isarzy  p rzy  ZW ZMW. 
W ięcej poruszać problem ów  
w ojew ództw a. Ś w ie tne  są  re­
portaże. Podoba mi s ię  ru b ry ­
ka m ik roportre tów , a le  ty lk o
2 w  jed n y m  num erze. Bard-,:o 
dobre  fe lietony  oraz  św ie tne  
n o w ele  k ry m inalne. D aw niej 
lepsze byiy ru b ry k i film u i 
te lew izji. Pogorszyły się. Sza­
ta  graficzna p ism a — dobra.

.  # •
Rom an G aw rysiak , p rac. 

um ysłow y — Tom aszów  Ma­
zow iecki. Jak o  sta ły  czyteln ik  
„Odgłosów" n ie  m am  podstaw  
do negatyw nego  ustosunkow a­
n ia  się  do a rty k u łó w  zam iesz­
czonych w  ankiecie , docho­
dząc do w niosku, że każdego 
człow ieka przytoczone a r ty k u ­
ły  w inny bezw zględnie in te re ­
sować. G dyby była m ożliwość 
p ożądane by było zam ieszcza­
n ie  k ron ik i dotyczącej m iasta  
Łodzi, k tó re  m a dość bogate 
trad y c je  rew olucy jne, gospo­
darcze i k u ltu ra ln e . Ponadto  
m uszę nadm ienić , że jak o  ko­
respondent korzystam  z a r ty ­
kułów  W aszego p ism a w  roz­
w iązyw aniu  trudnych  dla 
m nie p roblem ów  zw iązanych 
z m o ją  tem atyką .

Jad w ig a  Solarck , labo ran t 
m edyczny: — Łódź. ,,O dgłosy”
— bardzo  c iekaw e pism o, tro ­
chę sk ąp o  o prob lem ach  oby­
czajow ych, w ięcej o film ie.

» * •
Jan  Jan ick i, nauczyciel: — 

Łódź. Za m ało uw agi pośw ię­
ca się  spraw om  o św ia ty  i wy­
chow an ia , a  szczególnie od 
la t  7 do 18.

PRZYGODY TEATRALNE

I oto znowu zetknęliśmy się * 
twórczością wybitnego poety 
hiszpańskiego. Federico Garcia 
Łorca (1898—1936), niewątpliwie 
należy u nas do najbardziej 
znanych pisarzy, reprezentują­
cych literaturę hiszpańską.

Lorka to pisarz wszechstron­
nie utalentow any, nawet muzyk, 
naw et malarz, nawet reżyser 
w jednej osobie, ale przede 
wszystkim poeta. (PIW wydał 
w  1963 roku monografię Loren­
za „Federico Garcia Lorca” i 
każdemu można ją polecić). 
Gdyby ktoS żywił co do tego 
wątpliwości, „Panna Rosita czy 
Ii iUowa kwiatów”, sztuka, któ­
rej motywem jest popularny 
sekstet o mowie kwiatów, na j­
lepiej tego dowodzi. Gdyby roz 
patryw ać ją  jako  konstrukcję 
dram aturgiczną, łatwo dałoby 
się zgromadzić wiele słusznych 
zarzutów. Ale jeszcze raz oka­
zuje się, że utwór literacki, 
gdy zawiera Jakąś prawdę lub 
pasję, zawsze się obroni, nieza­
leżnie od konwencji i mody.

Przedstawienie było udane, ak 
torki dram atu wyszły zwycięsko 
z trudnej sytuacji, wym asalą- 
cej pokazania przem iany biolo­
gicznej. Szczególno pochwały na 
leżą się A leltsandr/e Śląskiej 
Jako bohaterce tytułowej, Han­
nie Skarżance jako ciotce, Bar 
barze RacbwalskicJ Jako gospo­
dyni. z  przyjemnością należy 
dodać, że nikt nie zawiódł, uzy­
skały właściwą wymowę zarów­
no partie liryczne Jak i saty­
ryczne. W partiach końcowych 
dokonałbym  kilku skreśleń, gdyż 
wydaje mi się. że dram at zy­
skałby na zwartości.

Miniony tydzień upłynął pod 
znakiem  teatru! należałoby się 
jeszcze tylko upomnieć o  ..Stu­
dio 63'*. I, mimo wszystko,, o 
jakąś wielką przygodę teatra l­
ną...

Młodziutki m onter w bluzie. 
Jak się zdaje, harcerskiej, wcho 
dzi do pustego pokoju redakcji 
pisma dla... nastolatków. Chce 
naprawić... czynny telefon. Uj­
rzawszy leżące na biurku listy 
do redakcji, wyjm uje je z ko­
pert i czyta, a potem bezcere­
monialnie zaopatruje w doni^kl. 
Psując czynny telefon, opowia­
da o swojej szkolnej miłości. 
Oto treść monologu, wygłoszone 
go w „Teatrze Jednego Akto­
ra'* we środę .9. II. 66. Podobno 
dla młodzieży w wieku szkol­
nym. Biję się w piersi:: nie po­
trafię znaleźć uzasadnienia dla 
tego monologu, aczkolwiek psu 
cie różnych urządzeń przez 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
usługowych jest mi dobrze zna­
ne!

„Sfinks" przedstaw'!! nam ko­
lejne widowisko fantastyczne 
ipióra A. Minkowsklego. Teatr 
sensacji traktu jem y inaczej niż 
tea tr dram atu. Widowisko było 
potoczyste, rozwijało się konse­
kwentnie, umotywowano nawet 
postawy bohaterów, wyróżnił­
bym Wojciecha Pilarskiego, któ­
rem u należałoby się więcej uwa 
gi, jest aktorem  wszechstron­
nym, zasługującym w naszym 
mieście na szerszą publicity, 
przecież to sugestywny Pankra 
cy 7. „Nioboskiej” ... itd.

„Wyboje” z Katowic według 
opowiadania cenionego 1 u nas 
p isarza radzieckiego średniego

pokolenia, Włodzimierza Tendrla
kowa, znowu skierowały nas ku 
zjawisku znieczulicy społecznej. 
Zaadaptowane dla przedstawie­
nia opowiadanie miało swoje 
mielizny, Jednak aktorzy do­
brze wywiązali się z. zadania, 
byli, co u nas nie tak często 
się zdarza, rodzajowi, zaryso­
wali srodowisko. Pokazano nam 
znieczulicę, która zawiera się W 
sam ej istocie biurokracji. W biu 
rokracjl, a  nazbyt często to 
obserwujemy, zanika odpowie­
dzialność, gdyż biurokracja unie 
możliwia i tępi krytykę, nie ma 
oma poczucia hierarchii spraw, 
jej działanie skupia się na zgod 
noścl papierków z papierkam i, 
to zwornik w Jej wizji świata.

„Jesienna nuda” Mikołaja Nie 
krasowa, mimo komizmu licz­
nych momentów, i dziś wprawia 
w przerażenie przedstawioną in­
dolencją, „obłomowszczyzną”. 
Reżyser nie byl wierny teksto­
wi, ale klim at utworu przeka­
zał w pełni. Aktorsko rzecz wy 
padła świetnie!

Zupełnie przypadkowo wysłu­
chałem  audycji z cyklu „Czy 
państwo lubią m atem atykę?" 
Nie to, że Jej nie lubię, ale nie 
mam do tego przedmiotu żad­
nych dyspozycji. Audycja doty­
czyła teorii gier, ale... nie ha­
zardowych. Prof. Greniewski 1 
d r  Kofler wypadli znakomicie, 
ich wywody trafiały i do zupeł­
nie nieprzygotowanych, aczkol­
wiek bardzo upraszczały życio­
wy aspekt zagadnienia. Scenki, 
ilustrujące te wywody, były 
na lepszym poziomic niż czasem 
kabaretowe.

Może dlatego mniej mi się 
podobał program  z Tych, z oka­
zji Kongresu Techników Pol­
skich — „Przy sobocie po ro­
bocie”. Zrobiony z rozmachem* 
przypominał program  barburko- 
wy, ale mniej było polotu, do­
brej piosenki i dowcipu. Na 
żywsze przyjęcie zasługiwały pa 
rodle, zwłaszcza naśladowanie 
Dymszy!

W program ie „Bez apelacji” 
poruszono sprawę wsi podha­
lańskiej, która, wbrew swoim 
pięknym  I szlachetnym  trady­
cjom, jakoby się zdemobilizo­
wała na terenie pracy spolecz- 
no-organizacyjnej, Ale... ten  
garaż, który zaolanowano i zbu­
dowano bez większego sensu, 
ta wiklina zamiast smoroillny, 
czyli czarne! porzeczki; sklep, 
którego budowa trwała rok, a  
rem ont trzy lata; ci traktorzy­
ści, którzy nie umieli praco­
wać, każit wiele usprawiedliwić. 
Zresztą, clekawt jesteśmy osą­
du, opinii. Ja się chłopom ze 
wsi Wysoka nie dziwię. Oni sa 
za bardzo rzeczowi, by mieć 
m iejską wyrozumiałość dla m ar­
notraw stwa i cholernej mitręgi.

Zwracam uwagę rodziców, któ 
rych dzieci uczęszczają do siód­
mej klasy, na cykliczna audy­
cję Informacyjną o wvborze za­
wodu: „Co dalej, siódma kla­
so?”

t t u ^ Z Ą

PS. Nie mogę pominąć milczę 
niem notatki z „Dziennika r.ódz 
kiego” z i. II. 66 (dziękuję za 
wycinek) pt. „Świąteczny wy­
poczynek i... oziminy” . Skarby 
się obywatelka z gromady Smar 
dzew, iż niedzielni wczasowicze 
z f.odzi niszczą jej oziminy i 
miody lasek. „Dziennik” bierze 
Ją w obronę,, pisząc:

P. K o z ło w sk a  św iad czy  
o b o w ią zk o w e  d o staw y , z  k tó  
ry c h  m u si s ię  w y w iązać . 
S tra ty ,  ja k ie  w y n ik a ją  ze 
z n iszczen ia  zas iew ó w , u n ie ­
m o ż liw ia ją  je j  to w y w ią z a ­
n ie  się  z  o b o w iązk ó w .

A gdyby nie chodziło o dosta 
wy obowiązkoM , proszę sym ­
patycznego „D łpnn ika” , to co: 
można deptać? Można niszczyć 
oziminy i drzewka? J. II.

o rmefi nom im o rmoimmiiz
Je ś li ju ż  m u szk ie te ro w ie , to  zaw ­

sze w iadom o, że trze j. K tokolw iek  
w ięc słyszy  lu b  czy ta  o czeskim  
f ilm ie  „DW A J M U SZKIETERO­
W IE ”, jes t pew n y  początkow o, iż 
m a  do czyn ien ia  z om y łk ą  w  ty tu ­
le. T ym czasem  n ie  — ów  m om ent 
zaskoczenia  jest celow y i w ielce 
znaczący. P a ra  g łów nych b o haterów  
K a re la  Z em ana stanow i bow iem  
ja sk ra w e  zaprzeczen ie  cnót, jak ie  
p rz y p ad ły  w  udzia le  w alecznym  bo­
h a te ro m  D um asa. Ż ołn ierzam i zosta­
li m im o w oli, w b re w  sobie. P e tr  
p rz y  każdej n ad arza jące j sic okazji 
u s iłu je  uw olnić  sie  od a try b u tó w  
żo łn ie rza  i zw iązanych  z n im i obo­
w iązków . M aciej jest na  sw ój spo­
sób zadow olofty z w o jny . Tym  b a r­
dz ie j, im  w ięcej łupów  w ojennych  
m oże w ynieść  z pola b itw y . A le jed 
n em u  i d ru g iem u  w ojaczka an i w 
głow ie. M aciej w ie lom a cecham i 
p rzy p o m in a  naszego Zagłobę: tchórz  
z niego, co sie p a trzy , ch e łp liw y  
n iezm iern ie , ru b aszn y , zaw sze pełen

h u m o ru , w ie lk i a m a to r  jed zen ia  
i picia, d la  płci nad o b n ej serce  
zaw sze m a czułe, trudności życio­
w e p o k onu je  sp ry tem  i — jak  Z a­
głoba, fo rte lam i. P e tr  — łagodny  

7. n a tu ry , koch liw y , sen ty m en ta ln y , 
m arzy  o dom ow ym  zaciszu, o k w ia t 
kach , p taszkach  i o te j jed y n e j — 
w yśnionej. Z ły los u w ik ła ł jed n ak  
jednego  i d rug iego  w  potyczki w o j­
n y  30-letn iej i ci żo łn ierze  z p rz y ­
m usu  w alczą n ie  w iedząc po co 
i dlaczego, t r a k tu ją c  w o jnę  jak o  
n a jw ięk szy  z bożych dopustów . K aż­
da z zaangażow anych  stro n  jest im 
jednakow o obo jętna , n ie  sa an i tro ­
chę zain tereso w an i w  zw ycięstw ie  
k tó re jk o lw iek . A le a b su rd a ln y  jest 
n ie  ty lk o  udzia ł w  w o jn ie  naszych 
dw óch „m u szk ie te ró w ” . N iedorzecz­
na jes t cała  ta  w o jna , k tó re j k o le ­
je  zm ienne sa tak  bardzo  i p rzą- 
c h y la jąc  szale  zw ycięstw a to na 
k ró lew sk a , to na cesarsk a  s tronę , 
w yn iszcza ją  s tra sz liw ie  ludzi i sk a rb  
obydw u. Pom im o, że f ilm  Z em ana

posiada w y ra źn y  a d re s  h isto ryczny ,
m oże odnosić sie  z pow odzeniem  do 
w y d arzeń  odm iennych  czasem  i po­
łożeniem  na  m ap ie  św ia ta. Je s t  to 
bow iem  gro teska  h isto ryczna, k tó ­
re j celem  naczelnym  jes t uk azan ie  
absu rd a ln o śc i w o jn y  jako  tak ie j, 
n iezależn ie  od tego, w  jak im  celu, 
z jak ich  pow odów  i m iedzy jak im i 
p rzec iw n ik am i jest p row adzona. 
G roteskow ość sy tu ac ji i postaci spo­
tęgow ana jes t n ies ły ch an ie  przez 
bardzo  specyficzną fo rm ę  film u , 
jednoczącą na zasadzie  ró w n o u p raw  
n ien ia  św ia t ludzi i ry su n k ó w . W 
ten  sposób ożyw ają  n ag le  i biorą 
udzia ł w  akcji s ta re  sz ty ch y  h is to ­
ryczne, w alczą  ze sobą n ie  ty lk o  
żo łn ierze, a le  i godła. T e dw a św ia ­
ty : ludzi i ry su n k ó w , w sp ó łistn ie ją  
obok sieb ie  i k o n ta k tu ją  sie  ze so­
bą. P e tr  ugodzony przez ry su n k o ­
w ego A m ora po k azu je  m u, że dość 
już  strza ł, a  M aciej w yp iw szy  jed ­
nym  h au stem  o lb rzy m ia  b u te lk ę  
w ódki, rzuca  p u stą  w  tw a rz  srog ie­

m u  M arsow i, k tó ry  ro z p ry sk u je  sie 
z trza sk iem  i p rzem ien ia  w słońce. 
D zięki ow em u w spó łistn ien iu  św iat 
o trzy m u je  now y w y m iar: na pół 
re a ln y , na  pół fan tasty czn y . Ze­
m an  św iadom ie (i konsekw entn ie!) 
n a w iązu je  w  tym  do M eliesa (sam  
p o d k reśla ł to w  sw oich w ypow ie­
dziach). Czyni to jed n ak  w  odm ien­
nym  celu. M elies tw orzy  św ia t baś­
ni, n iezw yk łych  przygód, ty lk o  po 
to, żeby szokow ać w idza. U Z em a­
na ta sam a m etoda tw órcza  służy 
założeniom  św iatopog lądow ym , w y ­
raża  zarazem  k ry ty k ę  i pob łaż li­
wość, z rozum ien ie  sp raw  ludzkich  
i dy stan s wobec nich. W k a p ita l­
nym  hu m o rze  film u  jest rów no­
cześnie coś z m ądrości i zadum y 
b łazna. Nic dziw nego — film  m a 
fo rm ę  k ro n ik i sp isyw anej przez 
b łazna, a  w  czeskim  o ry g in a le  ty ­
tu ł  b rzm ia ł w łaśn ie  „B laznova k ro ­
n ik a ”.

S zw edzki f ilm  „KOCHAĆ” n ie  od­
będzie  zw y k łe j w ęd ró w k i po n a ­
szych e k ran a ch . Został zakup iony  
jed y n ie  d la  k in  s tu d y jn y ch  i d ys­
k u sy jn y c h  k lu b ó w  film ow ych . P a r t ­
ne rem  znan e j z film ów  B ergm ana, 
H a r r ie t  A nderson , jes t w  n im  Z bi­
gn iew  C ybulsk i. I  jeśli „K ochać” 
jes t film em  in te resu jący m , to  w ła ś­
n ie  ze w zg lędu  na ow a p a re  a k to r­
ską. C ybulsk i schodzi tu  zresztą  w y ­

ra źn ie  n a  p lan  d ru g i. G w iazdą 
p ierw sze j w ielkości jest H a rr ie t  A n­
derson , k tó ra  o trzy m ała  za te  ro ­
le  nagrodę na M iędzynarodow ym  
F estiw a lu  F ilm ow ym  w  W enecji w 
1964 ro k u . „K ochać” je s t kom edią 
film o w ą pośw iecona w  całości p ro ­
b lem om  ero tycznym . W u jęc iu  tych  
sp ra w  reży se r Jó rn  D onner p rze­
c iw staw ia  sie  trad y c ji f ilm u  szw edz­
kiego z B ergm anem  na czele. D a­

lek i jes t od m istycyzm u, obce są 
m u skłonności m etafizyczne. T en 
f ilm  tk w i od początku  do końca na 
ziem i; złośliw i dodają  n ie  bez rac ji
— w  łóżku. K obieta  jes t w  nim  po 
p rostu  p a rtn e rem , a n ie  ow a osła ­
w iona fem m e fa ta le  tak  c h a ra k te ­
rysty czn a  d la  tra d y c y jn e j sk a n d y ­
naw sk ie j k in em a to g ra fii. Miłość, 
k tó ra  og lądam y, jest uczuciem  do j­
rza ły m , zm ysłow ym , zaaw an so w a­

nym . N ie m a  w  n im  
c ie lsk ie j. P rzeciw n ie  
m ożność odrodzenia 
człow ieka. „K ochać” 
f ilm  op tym istyczny  
szczęściu ero tycznym , 
tak to w n ie . Po p rostu  
dzeń.
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t^WARL CZŁOW IEK, 
KTÓREMU NIE WOLNO 

BYŁO SMIAC SIĘ

B  W H ollyw ood zm arł 
w w ieku la t 70 jeden  i  
w S ła w n ie jszy c h  komi* 
*ow film u  niem ego, Jo ­
seph F ran c is  K eaton — 
znany tako B uster K ea- 
°n. Pozostaw ił żoną oraz

den, gdy g ra  Już w  f i l ­
m ach. Po p ierw szej w o j­
n ie św ia tow ej, podczas 
k tó re j s łuży ł w  piecho­
cie, K eaton w raca  do 
pracy  aktorskie,}. Pow sta 
je w tedy  w iele  film ów , 
z k tó rych  k ilk a  weszło 
na  trw a łe  do h isto rii 
św iatow e!' k in em a to g ra ­
fii. „ K ap itan ”, „ P raw o

Bwster K eaton

dwóch synów  z m ałżeń - 
z a k to rk ą  N atalią  

^alm adż. R ozw iedziony 
,,, nią, ożenił się w ro k u  
M40 z tan cerk ą  E leanor 
"^orris, k tó ra  b y ła  m u  
"f1 e rną to w arzy szk ą  ży- 
,*a aż do chw ili jego 
ynerci. G en ialn y  kom ik 
lKdy się n ie  śm iał. N ie 

"° ln o  m y było śm iać 
^ n * w  film ie , an i w 

zat T ak i był w a ru n ek  
®̂*rU dniających go pro­

centów  film ow ych . 
P-T^&ton u rodził się w  

flzinie cyrkow ców , w  
Wat-Vm m iasteczku  P ick 
Sta5̂ *w  stan ie  K ansas w  
p ®llach Z jednoczonych). 
je~Vszły k om ik , d eb iu tu  
nI_ na scenie m ając  la t 
"fsp e łn a  cztery . G ra  
” tedy z m a tk ą  i ojcem  
{. kom edii, znanej po- 

, Pod nazw ą „T ró jk a  
b a to n ó w ”. W środow i­sku cyrkow ców  -i a r ty -
t0*w . m usicalów , K ea- 
ri,? iu ż  od w czesnego 
i,1, c‘ństw a ro zw ija  sw e 
r».en. y śp iew ak a , tance- 

? . 1 ak ro b aty . 
a la t dw adzieścia  je -

gościnności” , „Sherlock 
Ju n io r” do dziś u w aża ­
ne są za dzie ła  n iep rze- 
śoigniońe.

W la tach  dw udziestych  
naszego stu lec ia  sław a  
K eatona  n ie u s tę p u je  w 
n iczym  sław ie  C haplina . 
Z arab ia  m iliony . Rozśm ie 
sza tysiące ludzi sw ą 
tw a rzą , n ie ru ch o m ą, bez 
m im ik i, bez jednego 
uśm iechu . U la  każdego 
f i lm u  o p raco w u je  s ta rań  
nlo „g ag i” , z k tó ry ch  po 
tem  do łez zaśm iew a siq 
publiczność.

F in an so w y  k ra c h  w  
S tanach  Z jednoczonych 
w  1029 ro k u  jes t ciosem
i d la  K eatona. S ta je  się 
człow iek iem  z ru jn o w a ­
nym . W prow adzenie  na  
e k ra n y  film ó w  dźw ięko­
w ych  jes t d la  „niem ego 
k o m ik a ” o sta teczną  k lę ­
ską. G d y  K eaton  p ró b u je  
m ów ić, jego tw a rz  oży­
w a i n ie  śm ieszy ju ż  lu« 
dzi. B uste r K eaton  w ra ­
ca do cy rk u . N ie osią­
g a jąc  w iększych  su k ce­
sów  w y s tę p u je  jak o  ak ro  
b a ta , a k to r  w  scenkach

m im icznych , jeździ po 
ja rm ark a c h  z p rzed sta ­
w ien iam i, raz za grosze 
w y n a jm u je  się do Ja­
k ie jś  m ałe j roli w  f i l ­
m ie. C oraz m n ie j, potem  
w cale n ie m ówi się już
o K eatonie.

L ata  1951 1 19B2 p rz y ­
noszą m u polepszenie sy 
tu ac ji. G ra  epizodyczne 
ro la  w  film ach , n a stęp ­
n ie  C haplin  p ro p o n u je  
m u  ro le  w sp ó łp a rtn e ra  
w  sw ym  film ie  „L lm e- 
lig h t” (Św iatła  ram py). 
A le  C hap lin  w yjeżdża  
w kró tce  z A m eryk i. K ea 
ton po jaw i sio jeszcze w  
ty m  czy in n y m  film ie, 
zaproszą go do te lew izji, 
jes t ju ż  jed n ak  za s ta ­
ry . aby  na ttdwo rozpo­
czynać k a rie rę . I tako 
g łów ny a k to r  w ystąp i 
jeszcze raz , już  osta tn i, 
w  „F ilm ie ”) k ró tk o m e ­
trażów ce reży se ra  A la­
na S ch n e id e ra  i p isarza  
S am u ela  B ecketła . T reś­
cią „ F i lm u 1 jes t tra g i­
czna sam otność sta rego  
człow ieka, k tó rem u  nic 
n ie  zostało prócz w spom  
nień .

U nas osta tn io  W yśwle 
tla n y m  filrnerh  z k e a to -  
nem  by ł „G enerał'*.

FESTIW A L
NIEZW YK ŁY CH

FO TO G R A FII

■  Na M iędzynarodo­
w y F estiw al N iezw y­
k ły ch  F o tografii, Odby­
w a jąc y  się w C anhes, na 
desłano  z całego św ia ta  
ponad  3.500 prać. W y­
bran o  z te j Ilości 400 fd 
to g ra fii, cza rno-b ia łych  1 
ko lorow ych , a iiliy  obra 
d u jące  pod p rzew odn ic­
tw em  sław nego  fo to g ra ­
fik a  Brassfli, wyt-óżniło 
25 fo togram ów . Pojęcie 
„fo to g ra fii h leż w y k łe j” 
rozu m ian e  było dość szb 
roko. O bejm ow ało  ono 
p race  o teh iacie  nieco­
dziennym , zask ak u jący m  
czy dziw nym  oraz foto­
g ra fie  będące „n iezw y­
k ły m i” jed y n ie  dzięki od 
pow iedniej obróbce labo 
ra to ry jn e j.

OBRAZ RUBENSA 
NA NOWO ODKRYTY

■  Przez  b lisko p ięć­
dziesiąt la t  n ik t n ie  w ie  
dział, co się  sta ło  z je d ­
nym  z n a jp ięk n ie jszy ch  
obrazów  Rubensfc „D a­
n ie l w  ja sk in i lw a ”. T ym  
czasem  obraz  w isia ł so­
bie spoko jn ie  w  pokoju  
k o n fe ren cy jn y m  jednego 
z ang ie lsk ich  finansis tów . 
P łó tn o  m a  ro zm iar 2,10 
m  n a  3 m . R u b en s n a ­
m alo w ał „D an ie la” w  
ro k u  1615. B ry ty jsk i a m ­
basador w  H adze o fia ro ­
w a ł w  ro k u  1639 obraz  
sw em u  k ró lo w i K aro lo ­

w i I. N a sk u te k  po litycz  
nego p rz ew ro tu  k ró l zo­
sta ł uw ięziony, a  następ  
n ie stracony . O braz R u- 
bensa  w szedł w posiada 
nie a ry sto k ra ty czn eg o  ro  
du  H am iltonów . Ci zaś 
w  ro k u  191!) sp rzed a li 
dzieło p ierw szem u lordo 
w i C ow dray  za 6.250 lu n  
tów.

W ro k u  1963 spadko­
b iercy  C ow draya  o dprze­
da li obraz  za 800 fu n ­
tów . w  p rzek o n an iu , że 
jes t to  ty lk o  kopia  1 to 
n ie  n a jlepsza .

O becnie p łótno zldent.y 
fik ow ano  jak o  o ry g in a l­
n y  ob raz  pędzla  R u b en - 
sa. „D an ie la  w  jask in i 
lw a ” z ak u p iła  W aszyng 
to ń sk a  G a le ria  N arodo-

CZY UKAŻE SIĘ 
KSIĄŻKA PT . 

„PA P A  HEM INGW AY” ?

O  M ary  H em ingw ay, 
w uow a po sły n n y m  p isa  
rzu  i spadkob ierczyn i Je 
go m a ją tk u  i p raw  a u ­
to rsk ich , zw róciła  się do 
sąd u  now ojorsk iego  o na 
kaz  p ra w n y  z a b ra n ia ją ­
cy w y d aw n ic tw u  R an ­
dom  H ouse w y dan ia  
k siążk i pt. . .P ap a  H e­
m in g w ay ”. A utorem  jej 
je s t A. E. I-lotchner, k tó ­
ry  przez o sta tn ie  14 la t 
życia w ie lk iego  p isa rza  
by ł Jego serdecznym  
przy jac ie lem . K siążka 
H o tehnera  zaw ierać  m a 
podobno o ry g in a ln e  hle 
d ru k o w an e  tek s ty  H e­
m in g w ay a , a p raw o do 
ich p u b lik ac ji m a  w y ­
łączn ie  w dow a po p isa­
rzu .

H dtchrter, k tó ry  z a u ­
to rem  „K om u bije  
dzw on" spędził w ielo  la t
1 by ł z n im  na K ubie , 
w H lszpahll i A m eryce, 
pisze w sw ej książce, że 
H ertiingw ay w  osta tn ich  
la tach  przed  śm ierc ią  
k ilk a k ro tn ie  p róbow ał 
odebt-ać sobie życie. Pew  
nego razu  chciał W ysko­
czyć z sam olo tu , k ied y  
indzie j usiłow ał w biec 
pod Obracające się śm i­
gło. T ak  Więc śm ierć  
w ielk iego  p isa rza  w  dn iu
2 lipca 1961 rokU — 
ośw iadcza H o tch n er — 
nie by ła  n ieszczęśliw ym  
w y p ad k iem , a le  sam obój 
stw em .

A. E. H o tch n er chce 
podobno w  sw ej książce 
zre lac jonow ać rozm ow y 
ja k ie  p ro w ad ził z n im  pi 
sa rz  i to na  n a jró ż n ie j­
sze tem a ty , ja k  np. 
w spom nien ia  H em ing­
w ay a  o sw ej m łodości, 
zw ierzen ia  na  tem a t b li­
sk ich  mu* k ob iet itp.

M ary  H em ingw ay
tw ie rd z i w  sw ej sk a rd ze  
do sądu , że o p u b lik o w a­
n ie  tego ro d za ju  książk i 
m ogłoby  w yw ołać n ie ­
zd row ą sensację  w okół 
życia 1 dzieł zm arłego  
p isarza , a  ponad to  p tibli 
ko w an ie  rozm ów , jak ie  
p ro w ad ził H em ingw ay 
z II ot ch nerom , b y ło b y  na  
ruszen iem  zau fan ia  Ja­
k im  w ie lk i p isarz  d a ­
rz y ł przez w ie le  la t  sw e 
go p rzy jac ie la . W iadom o 
także, żo H em in g w ay  w y

pow iada? sfę w ie lo k ro t­
n ie  p rzec iw  d ru k o w a n iu  
jego b iog rafii p rzed  u p ły  
w em  stu  la t  od sw ej
śm ierci.

FA TA LN Y DZIEŃ 
W OPERZE KO M ICZNEJ

■  W d n iu  31 styczn ia, 
w chw ili gdy m ia ła  sio 
unieść k u r ty n a  w  p a ry ­
sk ie j O pera-C om lquo  
przed  p rzed staw ien iem  
operow ym  „Opow ieści 
H o ffm an n a” , poproszono 
publiczność o zachow a­
nie  m in u ty  m ilczen ia  d la  
uczczenia pam ięci z m a r­
łego w  dn iu  poprzednim  
bary to n a  G lovant'ttiego.

Na k ilk a  godzin przed  
rozpoczęciem  sp e k tak lu  
zaw iadom iono d y rek c ję  
O p ery , że śpiew aczka 
H ólla T ’H ćzan nie może 
w y stąp ić  na  scenie, gdyż 
na w ieść o nag ły m  zgo­
n ie  G loyanettlego , roz­
ch o row ała  się nerw ow o. 
D y rek to r O pery , b iegnąc 
do te le fo n u , a b y  sp row a 
dzić zastępczynię, ude-. 
rzy ł głow ą o d ek orac ję , 
tracąc  n a  k ilk a  m in u t 
przytom ność.

Śp iew ak  A lek san d er 
M azbtta, zastępujĄ cy 
zm arłego  b a ry to n a , g ra ­
jąc  ro lę  H offm anna , w  
chw ili gdy kończył a r ię  
om al n ie  W padł przez 
uchy lone  drzw i do m a ­
szynow ni. P o tłu k ł się Jed 
nak do tk liw ie . M azotta 
dokończył a rię , choć sła ­
n ia ł sie z bólu. P u b licz ­
ność n ie  d o m yślała  się  ni 
czego, poniew aż H off­
m ann  w  ty m  w łaśn ie  mo 
m enele  m ia ł być k o m ­
p le tn ie  p ija n y  i zam ro ­
czenie śp iew aka  bólem  i 
jego s łan ian ie  się na  no 
gach Wzięto za św ie tną  
g rę  ak to ra . M azotta  po 
opadnięciu  k u r ty n y , trz y  
k ro tn ie  w y w o ły w an y  
przez publiczność, t rz y ­
k ro tn ie  się p o jaw ia ł, po 
czym  n a ty ch m iast został 
odw ieziony do szp ita la , 
gdzie czeka go trzy m ie ­
sięczna k u ra c ja . P ow ie­
dz ia ł w  sz p ita lu : „M ówi 
łetti publiczności, i e  w sta  
łoM % noszy, a le  w zięto 
to za  ż a r t  .

JA M ES JO YCE 
I  SPRAW A .UW ODNI

Q  D w adzieścia p ięć  
la t  tem u , w  d n iu  13 
styczn ia  zm a rł w  Szw aj 
carii poeja  1 po wieści o- 
p isa rz  Irlandzk i, p iszą­
cy po  an g ie lsk u , Jam o s 
Joyce. W y w arł on w p ły w
n a  l i te ra tu rę  1 to  _ jalt
tw ierd zą  n iek tó rzy  J -  
w p ły w  zasadniczy i p rze  
łomowy.

Do Z u ry ch u  Joyce  
p rz y je ch a ł p ierw szy  raz  
w  1904 ro k u . O t te j  po­
ry  b y w a ł tu  często, a le  
n a  s ta łe  osied lił się do­
p iero  w  ro k u  1915. Zy­
cie w  S zw ajcarii n ie  
b y ło  d la  p isa rza  usła ­
n e  różam i. C ierpi biedę, 
zagrożony je s t u t r a tą  
w zroku . „U lisses” Jo y - 
ce’a. dzieło, k tó re  po­
tem  cieszy się  ogrom ­
n y m  rozgłosem , u k a zu je  
s ię  w ów czas po „oczysz­

czen iu" * n iek tórych ' 
epizodów , w  m ały m  am e 
ry k a ń sk im  czasopiśm ie 
„ L lttle  R ev lew ” . A le 
w k ró tce  cenzura  w s trzy ­
m u je  dalszy  d ru k  „U lisse 
s a ” na jp raw d o p o d o b n iej 
uzna jąc , że Jest zby t 
d ra sty czn y  w  opisach.

W szystko to  n ie m ia­
ło, zdaje  się , w iększe­
go znaczenia d la  p isa­
rza. T w arzy  da le j m i­
m o nędzy , sam otności i 
opuszczenia, ży jąc  w 
w iecznym  lę k u  o swój 
zagrożony  w zrok . Na­
p raw d ę  i do głębi po ­
ru sz y ł poetę dop iero  gro 
teskow y . a zarazem  
o b elżyw y  d la  Jo y ce ’a  
proces o spodnie. I  n ie  
tru dnośc i życiow e, n ie  
choroba 1 opuszczenie 
znalazły  swój Oddźwięk 
w  „U lissesie” , a le  wład­
n ie  p roces o  jed n ą  p a rę  
spodni.

W ro k u  1918 Jam es 
Jo y ce  b ra ł u d z ia ł w  or­
gan izow an iu  w  Z u ry ch u  
g ru p y  te a tra ln e j,  k tó ra  
m ia ła  g rać  sz tu k i d ra ­
m atu rg ó w  irlan d zk ich  i 
ang ie lsk ich . T ea tr  za­
czął działalność w y s ta ­
w ien iem  d ra m a tu  Osca­
ra  W Ude’a  „T he  Irin p o r- 
tan ce  of B eing E&rnest” . 
J a k o  jeden  z  g łów nych  
a k to ró w  w y s tą p ił na sce 
n ie  H en ry  C a rr , u rzęd ­
n ik  b ry ty jsk ie g o  ko n su ­
la tu . C a rr  pokłócił się z 
Ioyce’em , k tó ry  p row adził 
sp ra w y  finansow e te­
a tru , o w ysokość zw ro­
tu  kosztów  za spodnie. 
A k to r tw ierd z ił, że na 
sp e k tak l sp ra w ił sobie 
sp ec ja ln ie  spodnie 1 żą­
d a ł za n ie  e k w iw alen tu  
p ieniężnego. Ze sp o ru  
W ynikł proces, w  k tó ­
ry m  na rzecz k o n su la r­
nego u rzęd n ik a  in te rw e ­
n iow ali Jego k o ledzy  z 
k o n su la tu , t a m  konsu l w 
Z urychu , a  naw et sam  
b ry ty jsk i am b asad o r w  
B ernie.

Na w rogach  Zemścił 
się  Joyce u n ieśm ie rte l­
n ia ją c  ich w sw oisty  
sposób w  p isan y m  przez 
sieb ie  dziele, a  wów czas 
w łaśn ie  k ończy ł osta ­
teczne op raco w y w an ie  1 
sp o rząd za ł czystopis 
trzech  p ierw szych  roz­
dzia łów  „U lissesa”. I  tak  
a w an tu rn icz y  i w iecznie 
szu k a jący  zw ady  żoł­
n ierz  w  „U lissesie” n a ­
zyw a się C arr, nazw isko 
k o n su la  aosi bokser, a  
iden tyczn ie  ja k  ów czes­
n y  am b asad o r b ry ty jsk i 
w  B ern ie  nazy w a  aię... 
k a t.

Jo y ce  u m ie ra  w  Zu­
ry c h u  w  ro k u  1941, w 
W ieku la t  59. P o lsk iem u  
czy te ln ik o w i Ja m es 
Joyce  zn an y  je s t  głów ­
n ie  z pow ieści „ P o r tre t  
a r ty s ty  z czasów m ło­
dości” o raz  z obszerne­
go frag m e n tu  „U lissesa” 
d rukow a-iego  w  ,.D lalo- • 
g u ”, z g ru d n ia  1964 ro ­
ku , w  przek ładzie  M a­
c ie ja  Słom czyńskiego.

PONIEDZIAŁEK!

Instytut m atrym onialny 
Brooks w Nowym Jor- 
, Prosi swoją klientelę o 

"•dsyłamie — prócz pod- 
, awowych inform acji oso- 

isitych — rentgenowskle- 
«° zdjęcia szkieletu. Mo- 
^w acja: „ctato  ulega 

'W a y m  zmianom niż 
oset. Lepiej opierać m ał-

M a w X ,na trWa,yC" 1>0d-
zwinzicu z  powyższą, 

" lewW®«liwle slusano tez* 
w ybrany Zarząd 

w Łodzi po<lda! się 
Jaalemiu i nlebolestiemu 

Rentgenogramy
JJWtąssały zgortnoić horos-
Kopów cgMrtjno!-, na hurna_
' “ stycznym  przeslamkach 

anatom ią j fizjologią: 
gwarowy szkielet okazał 
się. prosty: ukomsityitiuowal

WTOKEK

wystawa olbraseutlą- 
r “ zyeie l twómczcńć Ju - 
nana Tuwima została 
otwarta w gmachu Pała-
cu Młodzieży im, j .  'ru-

^ a■ Moniuszki 4a. 
” uwlrn kochał Lóriź l

poświijeli jer) wiele pięk­
nych strof. Tu urodził się. 
chodził do szkoły i za­
czął pisać. .Dobrze, że 
właśnie młodzieży patro­
nuje wielki poeta. Dotorza, 
że młodzież zżywa się z 
twórczością swe* o patro ­
na. Ilustracje dziucl i mło­
dzieży do wierszy Tuwi­
ma są oksiponownme w 
Galerii Plastyki Dziad 1 
Młodzieży P(M. Kluib fo­
tograficzny opracował spe­
cjalny album  zdj<;ó otara* 
Żujący związki poety za 
swoim miastem. Zespól 
teatralny IM  przygotował 
widoivlsko i>t. „Szaleństwo 
młodego Ju lk a” Ireny 
Frusicklej. W Kliuibie „Hob­
bystów" można obejrzeć 
grafiki dio wierszy J. Tu­
wima oraz pierwszy nu ­
m er ^Ilustrowanego m a­
gazynu — Kolekcdoner‘, 
Oto: Młodzież Bwemu Poe­
cie,

Śr o d a

OperetJka to  rade mój ży­
wioł. Zawsze m iałem  trud- 
noAat z tańcem  i plątanym 
gestom. Glos owszem, był 
engtś, nim  doszło s ię  do

wniosku, i e  wszysIMego 
nie można wyśpiewać. Ale 
Jest coś w operetce, co 
ma czar starych walców i 
piOTwsZeJ miłości, pożnlej 
Była o(x'ra, aiż wreszcie 
dram at.

A utw  s.SewastapoJsikiego 
Walca“ kom pozytor K. Li­
stów przyjechał, by obej­
rzeć swój utwór w Łódz­
kiej Operetce. ,,Cnty zes­
pół spraw ił ml dużą sa­
tysfakcję" — mówił K, 
Łistow na konferencji pra­
sowej w Lodzi. W sobo­
tę  premiera. Jesit nadzie­
ja, że spektalkl nie za­
wiedzie publicznotSicł, ako-

Kralcowskiego Tcw. Foto­
graficznego i retrospektyw- 
nii wystawę E. Hanemana. 
Aktualnie w ystana Demc- 
ter Dtllla — Węgry.

tjobrźe jest wpaść n i  
chwilę, rozejrzeć się, przy­
stanąć i pomyśleć, ile to 
str<vn. świateł, cieni, wy­
razu 1 tajem nic ma nasz 
kochiny, sta ry  Swlait. A 
lrane? '

PIĄTEK

No właśnie. Wystawa 
Plakatu Japońskiego w 
CBWA.

Różnorodny ł  funikcjo-

Kraalkomlta poligrafia od­
dana w ręce artysty  stwa­
rza mu ogromne możli­
wości techniczne i stWdbrt- 
dę koirnpozycyjną. Wysta­
wa Hio*e Bys przyktadenrt 
teklego konstruktywnego 
sprzężenia.

ro  sam  kom pozytor wyra* 
ził zespołowi uznanie.

CZWARTEK

W arto, idąc ultoą A.
Struga, wstąpić do Salo­
nu Fotografii Artystycznej. 
Pomysłowość ujęć, tech­
nika, różnorodność i ory­
ginalność tem atu oto głów­
ne walory wielu eikspozy- 
cji. Ostatnio mieliśmy 
okazję obejrzeć wystawę

n a tay  to  plakat. Nte za­
pom inajmy bowiem, że 
plalkat służy przede wszy­
stkim  reklamie, a jego 
walor artystyczny winien 
być podporządkowany wy­
nikaj ąioym stąd założe­
ni om.

Japończycy pokazali eks­
ponaty oparte  o tradycyj­
ne i narodowe m otywy 
oiraz tnme wyraźnie kore­
lujące ku  am erykańskim  
wzorom.

SOBOTA

tJImzal się na rynku  
księgarskim  „Mały słow­
nik psychologiczny**.

Du ludzi tyle odmien­
nych osobowości. Nie ma 
dwóch identycznych osob­
ników; nawet bliźniaki 
J cd no] a;! owe, Tylko po­
bieżne rozeznanie w tym  
gąszczu nasitręeza <iir/c’ 
trudności, a co dopiero 
szczegółowsza analiza. Je ­
żeli jednak udało się nam  
kogoś ,.rozgryźć", wiemy
4,kto zacz", a nie potrafi­
m y znaileźć odpowiedniego 
term inu dla sylwetki psy­
chofizycznej czy zgoła psy­
chicznej, to zwyczajnie 
sięgamy do słownika psy­
chologicznego. Na przy­
kład: ktoś przeżywa uczu­
cia niezgodne z sytuacją, 
radość po otrzym aniu przy 
kryeh wiadomości, sm utek 
po awansie, spadku lub 
ccś podobnego. Nazywa 
się to: paratym la. Jasne?

Albo ktoś Ideiruje się w 
postępowaniu dobrem  (ko­
rzyścią) innych zamiast 
własnym. Nazywa si.-j 
to...? Proszę zgadywać, 
łrfitwe, łatwiuśkie, pow- 
Kzeclme, Noo? Altruizm,'

altruizm; kochani 1 dro­
dzy Czytelnicy.

n ie d z ie l a

rtłłodzl męźeżyżtii m e zda
ją  sobie sprawy, w jakim  
szczęściu żyją. W ystarczy 
parę słów krótkich powie­
dzieć. pójść z dziewczyną 
tio kina, kawiarni, na  spa­
cer i Już można się oce­
nić. Tak u  nas, ale gdzie 
indziej? Powiedzmy w Ma- 
łfclcu. Tam nie tylko słod­
kie słówka, ciasteczko i 
bilet za osiem złotych. O 
lite! W Mairoku trzeba na 
targ  małżeński. Patrzą 
dziewczyny jak  stoisz w 
kąpielówkach, bielutki 1 
bezradny z wątłymi flacz­
kami zamiast mięśni (pi­
jesz wódę zam iast upra­
wiać sport!). Stoisz a one 
tarzają  się ze śmiechu. 
Zaraz będziesz walczył, 
ale z czym  do gościa? 
Dziewczyny typują swoich 
wybrańców. W ybrańcami 
są „dzielni ohłoipcy. któ­
rzy nie znają „Deotymy"; 
„Misia" 1 „fajek", locz 
m ęską wailkę (intelektual­
ną 1 fiportową, a nie pię­
ciu na jednego w ciemnej 
ulicy). Więc dziewczęta, 
wy ta i  możecie typować, 
choć nde jesteście Mu.ro- 
kankam l.

POLONICA
SZW AJCA R O JA N IE  

PARANDOW SKIM

W alte r W eideli, m łody  
d ram a to p isarz  sz w a jca r­
ski w ielk iego  t&lentu, 
a u to r  te lew izy jn e j sz tu ­
ki „A fera  na  C helsea- 
S tre e t” I głośnych d ra ­
m atów  pt. „K arie ra  w  
C hicago” oraz „B an k ier 
beż tw a rzy ” * jest także  
red ak to rem  dzia łu  l ite ­
rack iego  „ Jo u rn a l de Ge 
n ev e”. W eideli, k tó ry  
d w u k ro tn ie  odw iedził 
nasz k ra j,  s ta ł się e n tu ­
z ja s tą  Po lsk i, je j  l i te ra ­
tu ry  i te a tru . W  dziale  
lite rac k im  „ Jo u rn a l de  
G en ev e” u k aza ło  się  w ie 
le  p o rtre tó w  polskich  pi 
sa rzy  o raz  p rzek ład ó w  
Ich u tw o ró w  na język  
fran cu sk i , (np. S zan iaw ­
skiego, D ąbrow sk ie j, B ran  
dysa , P u tra m e n ta , Iw asz 
k lew lcza, P a ran d o w sk ie - 
go).

P ism o to zam ieściło w  
num erze  z 8—9 styczn ia, 
e n tu z jasty czn ą  w zm ian ­
k ę  o a lb u m ie  J a n a  i 
Z b ign iew a P a ra n d o w - 
sk ich  „G rec ja” . C zytam y 
tu :  „ Ja n  P aran d o w ak i, 
w ie lk i p isarz po lski, z 
k tó reg o  now elą  pt. „F i- 
g liuo lo” m ogli się za­
poznać nasi czy teln icy  w  
n u m erze  z 31 g ru d n ia , 
o p u b lik o w ał w  W arsza­
w ie  w sp an ia ły  a lb u m  po 
św ięcony G recji, zarów no 
w spółczesnej, ja k  1 daw  
n e j. O koło 200 fo to g ra ­
fii, k tó ry m i ten  a lb u m  
zaopatrzono , jes t dziełem  
jego syna, Z bigniew a P a  
randow skiego . T w arze , 
podchw ycone na  w spół­
czesnej u licy , su b te ln ie  
h a rm o n izu ją  z n astro jem  
sta ro ży tn y ch  budow li. 
T en  „d ialog” I lu s tru je , 
ze św ieżym  ciepłem , w a r  
tości ow ego h u m an izm u , 
k tó ry m  Ja n  P a ran d o w sk i 
n ieu s tan n ie  ob d arza ł 
m łode g en erac je  po lsk ie. 
Sukces a lb u m u  „G rec ja” 
jest zresztą  n iezw y k ły . 
Szybko po u k azan iu  się, 
w  w y d aw n ic tw ie  „S port 
1 tu ry s ty k a ”, w y czerpane  
zostały  dw ie edycje, po
10.000 egzem plarzy . Dzie 
ło zostało zaopatrzone w  
k ró tk ie  p rz ek ład y  na Ję­
zy k i: n iem ieck i, a n g ie l­
sk i 1 f ran cu sk i. Ten osta t 
ni, k tó ry  zaw dzięczam y 
Je rze m u  L isow skiem u, 
jes t doskonały .

T R IU M F 
PO L S K IE J G R A FIK I

W  sto licy  NRD, B e rli­
n ie, u k aza ł się tom  w le r 
szy A rm ina  M u lle ra  p t. 
„R eise nach S.” (Podróż 
do S.). W  tom ie z n a jd u je  
się k ilk a  w ie rszy  — po 
loniców  ja k  np. „P o lsk i 
p o m n ik ”, „Św idn ica” , 
„W rocław  C afc ’M onopoi” 
i w iersz  o P a n u  T w a r­
dow skim . Co jed n a k  
zw róciło  nasza uw ag ę  
przede  w szystk im  to l i ­
czne rep ro d u k c je  po lsk iej 
g ra fik i w  ty m  tom iku . 
Z n a jd u ją  się tam , m. in. 
re p ro d u k c je  T adeusza K u 
lisiew lcza, B ron isław a 
L lnkego , Józefa  G ie ln la - 
k a , M ieczysław a L e jm a ­
na i w ie lu  innych. Do­
d a jm y , że tom ik  w y d an y  
jest bardzo  sta rah ille  1 
aż żal, że m y nie m oże­
m y  Sobie pozW oili na tak  
ozdobne w y d an ia  zbio­
rów  w ie rszy ”.

„SOL ZIEM I”

W  d w u ty g o d n ik u  „Dle 
W olt der L ite ra tu r” (z 
20 stycznia br.) w  sta łe j 
ru b ry ce  „P rzy p o m in am y  
s ta re  k s ią ż k i”, P e te r  H Sr 
tllng  w  obszernym  a r ty  
k u le  pisze o znanej po­
wieści Józefa  W ittlin a  
„Sól z iem i”. T a n iew ą t­
p liw ie  na jlep sza  pow ieść 
po lska o p ierw sze j w o j­
n ie  św ia tow ej, u k a za ła  
się  w  em ig racy jn y m  w y  
daw n ictw le  n iem ieck im  
w  A m ste rd am ie  w  1937 
ro k u  w  p rzek ład z ie  d r  
J . B erm ana  i ze słow em  
w stępnym  Józefa  R otha. 
P e te r  H S rtling  nie szczę 
dzl pochw ał „Soli z iem i” 
i w y raża  zdziw ienie, d la  
czego pow ieść W ittlina  
nie została  w znow iona w  
Niem czech po w ojn ie. 
Jednocześnie  a u to r a r ty ­
k u łu  ubolew a nad  tym , 
że W ittlin  n ie  n ap isa ł za 
pow iedzianych  dalszych 
dw u  tom ów  epopei „o . 
c ie rp liw y m  p rzech erze”.

POLONICA
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P rz y  p ierw szy m  u d e rzen iu  
ra k ie ta  o tw o rzy ła  sie z  boku, 
ja k b y  ja  k toś ro zp ru ł o lb rzy ­
m im  nożem  do o tw ie ran ia  
k o n se rw . L udzie  w y rzucen i w 
p u stk ę  k ręc ili sie. iak  dzie­
sięć s reb rzy sty ch  ry b ek . Z na­
leźli sio w  m orzu  ciem ności, 
a  s ta tek , zu p ełn ie  rozb ity , 
k o n ty n u o w a ł sw oja  podróż — 
m ilion od łam ków , ław ica  m e­
teo ry tó w  podążająca  n a  po­
szu k iw an ie  bezpow ro tn ie  u tra  
conego słońca.

— B arclay , gdzie jesteś. 
B arclay?

G łosy n aw o ły w ały  sie, jak  
dzieci, k tó re  zb łądziły  w  
m roźna  zim ow a noc.

— W ood. Wood!
— K ap itan ie!
— Stone, to ja  — H allis! 

Gdzie jesteś?
— Nie w iem . Skąd  m am  

w iedzieć? G dzie góra. a gdzie 
dół? J a  spadam . Boże m iło ­
sie rn y . ja  spadam !

I sp ad a li jak  k am ien ie  
rzucone  do s tudn i. W ydaw ało  
sie, że zostali w y strzelen i z 
o lb rzy m ie j k a ta p u lty . To ju ż  
n ie  byli ludzie , to by ty  ty l­
ko  głosy — różne głosv. d rżą  
ce, pełne  s trach u  a lbo  pokory .

— R o z la tu jem y  sie w róż­
n e  strony!

To b y ła  p raw d a  i H a llis  o- 
tep ia ły  z p rzerażen ia  zm uszo­
n y  by ł pogodzić sie ze sw o­
im  losem . R ozsta ja  sic, każdy  
m a  sw oja  d rogę i ju ż  n igdy  
n ie  beda razem . W szyscy sa 
w  h erm etycznych  sk a fa n ­
d rach , b lad e  tw a rze  p rz y k ry ­
w a ją  p rzezroczyste  he łm y, 
a le  n ik t n ie  zdążył w ziąć z 
soba siln ik a . Z siln ik iem  p rzy  
czepionym  u ram ion  każd y  
by łb y  m ała  sza lu p a  ra tu n k o ­
w a, m ógłby poiVi6e sobl t! I 
innym . A te ra z  sa ty lk o  m e­
teo ram i, z ia rn am i p iasku  i 
k ażdy  bezm yśln ie  leci na 
sp o tk an ie  sw ojego losu.

M inęło już  chyba dziesięć 
m in u t, nim  m in ą ł p ierw szy  
a ta k  s trach u  i n astap iła  
ch w ila  d re tw eg o  spokoiu. 
P u s tk a  — w ie lk i w arszta 't 
tk ack i — zaczęła tk ać  sw oie  
nici, głosy łączy ły  sie  i roz­
łączały , k rzy żo w a ły  się , tw o ­
rząc  osta teczny  deseń.

— H allis . tu  m ów i Stone! 
J a k  d ługo bedziem y m ogli 
jeszcze rozm aw iać  p rzez  ra ­
dio?

— To zależy  od tego z jak a  
szybkością ty  lecisz w  sw o­
ja  s tronę , a  ja w  sw ola. *

— W ydaje  m i sie. że jesz­
cze podzine.

— C hyba godzino — obojęt- 
n ie  odpow iedział H allis.

— Pow iedz p raw d ę , co sie 
stało? — sp y ta ł no chw ili.

— N asza ra k ie ta  eksplodo­

w a ła , to w szystko . T ak  cza­
sem  byw a.

— W k tó rą  s tro n ę  lecisz?
— P raw d opodobn ie  w y rżn ę  

w  Księżyc.
— A ia  — w  Z iem ie. W ra­

cam  do m atk i Ziem i z szyb­
kością dziesięć ty sięcy  m il na 
godzinę. Spalę  sie  iak  zap a ł­
k a . — H allis  pom yślał o ty m  
z p rze raża jący m  spokojem . 
N iczym  odłączony od w ła s­
nego cia ła  p a trzy ł jak  ono 
sp ad a , sp ad a  w  pustce, pa ­
trz y ł obo jetn ie  z boku ja k  
k iedyś, bardzo  daw no, zim ą 
— na p ierw sze  sp ad a jące  p ła t 
ki śniegu.

I  n ag le  ja k b y  dopiero  te ra z  
uśw iadom ili sobie cała t r a ­
gedie sw ojej sy tu ac ji, dw óch 
m ężczyzn spad a jący ch  w 
p rzestrzeń  zaczęło p rz e ra ź li­
w ie krzyczeć. J a k  w  koszm ar 

n y m  śnie H allis  zobaczył: je ­
den z nich p rzep ły w a  zu p eł­
n ie  b lisko  i k rzyczy , k rz y ­
czy..

— P rzestań !
W ydaw ało  sie, że do tego 

człcfwieka. w ydającego  z sie ­
bie n ie lu d zk ie  dźw ięki, m oż­
na sięgnąć rek a . W ycie to be- 
dzie słyszane w p ro m ien iu  
m ilionów  m il, jak  da lek o  do­
chodzą fa le  rad iow e, i każdy  
poczuje c iężar p rzygnęb ien ia  
i n ie bedzie m ożna rozm aw iać 
z tow arzyszam i n iedoli.

H allis w yciągnął rece. T ak  
bedzie lep ie j. Jeszcze jeden  
w y s iłek  i już  do tyka  krzyczą  
cego. A ten  ryczy, czepia sie 
go iak  tonący. D ziki w rzask  
w y p e łn ia  w szechśw iat. W szys­
tko  Sedno, zab ije  go K siężyc 
a lbo  Z iem ia, m yśli H allis. 
Albo m e teo ry ty  i ch yba  le­
p iej jeżeli teraz .

Ż elazna pięścią u d e rzy ł w 
p rzezroczysty  he łm  o sza la łe ­
go. K rzy k  u m ilk ł. H a llis  od­
pycha sie od tru p a , a  ten  k rę ­
cąc sie  o d la tu je  i spada...

— H allis . jeszcze je s te ś  t u ­
ta j?

H allis  n ie  odpow iada, a le  
tw a rz  cze rw ien ie je  m u  ze 
złości.

— T a ja, E pgleit.
— Słyszę.
— P o g adajm y . I tak  n ie m a 

co robić.
P rz e ry w a  m u  k a p ita n :
— L epiej zastanów m y sie, 

co robić da le j.
— A m oże p an  sie zam knie, 

k ap itan ie?
— Co-o?
— To co pow iedaiałem ,- pa ­

n ie  k ap itan ie . I niech m nie 
pan n ie s tra szy  sw oim  ■ stop­
n iem  i stanow isk iem , Dzieli 
nas  dziesięć tysięcy  m il i 

n iech sie oan  ju ż  w ięcej nie 
w yg łup ia .

— S łuchajcie , Epgleit!
— Odczep sie. Nie bcdc s łu ­

ch ał rozkazów . Do d iab ła , już  
n ic n ie m am  do stracen ia . 
T w ój s ta tek  był ty le  sam o 
w a rt,  co i ty , 1 d latego  życzę 
ci, żebyś w y rżn ął w K siężyc 
i z łam ał sobie k a rk .

— Milczeć!
— M am  w nosie tw o je  ro z ­

k azy  — zaśm iał sie E pgleit. 
K ap itan  m ilczał. — O czym  
m yśm y m ów ili, H allis?  — 
ciąg n ął da le j E pgleit. — Aha. 

pam ię tam . C iebie też n ien a ­
w idzę. D oskonale o tym  
wiesz. Od d aw na.

H a llis  zacisnął pieści.
— Z araz  cl coś opow iem . 

To ja ci przeszkodziłem  pieć 
la t  tem u , k ied y  s ta ra łe ś  sie

o m iejsce  w  R ak ie to w ej Kom  
panii.’

Obok zabłyszczał m eteor. 
H a llis  zam k n ą ł oczy. Le­
w ą dłoń obcięło m u jak  

nożem . L eje  sie k rew . Ze 
sk a fan d ra  w y lecia ło  pow ie­
trze . W strzy m u jąc  oddech, 
p ra w a  re k a  zac isnął pasek  
n a  lew ej pow yżej łokcia. S ta ­
ło sie  to tak  szybko, że n a ­
w et n ie  zdąży ł sie zdziwić. 
K rew  by ła  za tam o w an a  i 
sk a fa n d e r  znow u w y p e łn ił 
sie  pow ietrzem .

W ciągu tych strasznych  
ch w il z u st lego n ie w ydobył 
sie  an i jeden dźw ięk . A inni 
cały  czas ro zm aw iali. A je ­
den z nich, L espear, gadał 
bez p rz e rw y : n a  M arsie  po ­
została jego żona, na  W enus 
d ru g a  żona, a na Ju p ite rz e , 
trzecia , p ien iądze  sie n ie  m a r-

jednego  — chciało  m u sie żyć 
i żyć. Czy k ażdy  czu je  sie tak  
sam o p rzed  śm ierc ią  — czło­
w iek  u m iera , a w y d a je  m u sie 
jak b y  jeszcze zu p ełn ie  nie żył? 
Czy życie n ap raw d ę  jest ta ­
k ie  k ró tk ie  — nie zdążysz 
w estchnąć I już  koniec.

A L esp ear w ciąż  p o w ta rza ł:
— No cóż. pożyłem  jak  trze  

ba: jed n a  żona na  M arsie, na 
W enerze d ru g a ... W szystkie 
m ia ły  p ien iądze i d b a ły  o 
m nie. Piłem  ile chciałem , a 
raz  n aw et p rzeg ra łem  w  k a r ­
ty  dw adzieścia  tysięcy  do la­
rów .

— A te ra z  w p ad łeś jak  i 
m y  wszyscy. Skończyło się. 
T eraz  jest tak  jak b y  p rzed ­
tem  niczego nie było. p ra w ­
da? — sp y ta ł H allis.

— Nie.
— C zym  w  te j ch w ili różn i

STANISŁAW  B R U CZ

DO M. S.

O, m oja  M ała S tab ilizacjo ,
jakże  n ie k lęk ać  przed  tw o ją  g rac ją!

KOLEDZE

N iechaj czuw a nad tobą Opaczność, 
k iedy  piszesz w postaw ie „na  baczność".

DW IE FAZY

P ie rw sza  faza, m ów iąc po p rostu , 
to trudności w zrostu ; 

d ru g a  faza, m ów iąc n a jp ro ście j, 
to w zrost trudnośc i.

M IKROBALLADA O BOMBU

P ew n em u  gościowi 
p rzyw ódcy m iejscow i 
z K a l i c k im  ap lom bem  
posłali seksbombę™  
seksbom bę posłał" 
lecz człon n ie odpalił.

n u ia . bo spędzał czas iak  n a ­
leży — pił. g ra ł, żył ty lk o  
d la  siebie. W szyscy spadali, 
a on m ów ił I m ów ił. Spadał 
na sp o tk an ie  śm ierci i odda­
w ał sie w spom nien iom  o b y ­
łych  dn iach  szczęścia..

— Złościsz sie, H allis?
— Nie.
I  rzeczyw iście, w cale  nie 

by ł zły. Znow u zaw ład n ęła  
n im  obojętność i czuł sie jak  
kam ień  sk azan y  na w ieczne 
sp ad an ie  w  nicość.

— C ałe życie s ta ra łe ś  się coś 
zdobyć, H allis . I n ie ro zu m ia­
łeś dlaczego nic ci się  n ie  uda 

je. To la w ciągnąłem  cle na 
cza rn a  listę , nim  m n ie  zdołano 
w y rzu cić  za d rzw i.

— To już n ie  m a znaczenia 
— pow iedział H allis.

Życie było iuż za nim  i spo­
g ląd a jąc  w stecz żałow ał ty lk o

ło. a  zacząłby sie śm iać. T ak , 
pom yślał, zabaw na iest śm ierć  
w  p rzestrzen i kosm icznej. Po­
w ie trze  w yszło ze sk a fan d ra  
i znow u m usia ł zacisnąć pa ­
sek  na reszcie nogi.

— E j, H allis! To ia  — E p­
gleit. P rz y k ro  1est tak  u m ie ­
rać . Słyszysz m nie?

— Tak.
— O k łam ałem  cie. N iczym  

ci n igdy nje szkodziłem . Nie 
w iem  dlaczego p rzed tem  tak  
pow iedziałem . Coś w tobie 
jest. że człow iek m a ochotę 
ci Dodokuczać. nagadać ci 
różnych n iep rzy jem n y ch  rze ­
czy. S łu ch ałem  tw o ie j rozm o­
w y z L espearem  i g łupio  mi 
sie  zrobiło. A w ogóle to nie 
w ażne, chce ci ty lk o  pow ie­
dzieć. że cie ok łam ałem . To 
w szystko . I niech cie w szyscy 
d iabli...

— D ziękuję, E pgleit.
— P rzes tań . I  g łow a do gó­

ry !
— H ej! — usłysza ł głos 

S to n e’a.
S tone to jed y n y  p raw d z iw y  

p rzy jac ie l, pom yślał H allis.
— Jestem  w sam ym  środku  

ro ju  m eteo ry tów . T e m e ta ­
liczne od łam ki m ają  p rzeróż­
ne ko lory , k sz ta łt i w ielkość. 
W ygląda to jak  w ie lk i k a le j­
doskop. Ja k ie  to p iekne! L e­
cę z nim i. O ne m nie  ciągną. 
Po  d iab ła ...

Z aśm iał sie.
H a llis  w y tęża ł w zrok , a le  

niczego n ie  łn ó g ł do jrzeć. To 
straszn e: Stone leci w  środ ­
k u  m eteo ry tow ego  ro ju  w  
s tro n ę  M arsa, leci tak  la ta  
całe  i co pieć la t zbliża sie 
w  stronę  Ziem i m aiaczy  na 
horyzoncie, a Dotem znowu 
zn ika . I  tak  setk i i m iliony  
la t  na w iek i w ieków  Stone 
bedzie  leciał w raz  z ro iem  
m eteo ry tó w , tw orząc  coraz to 
now e w zory  niczym  w ie lo ­
b a rw n e  szk ie łk a  w k a le jd o ­
skopie.

— Ż egnaj, H allis! — u s ły ­

szał s łab y  głos S tone’a.
— Szcześliw ej d rogi! — 

k rz y k n ą ł H allis.
— Nie bądź z łośliw y — od­

pow iedział Stone i zaśm iał 
sie.

G łosy w y g asły . K ażdy  leciał 
sw oim  sz lak iem . Jed en  na 
M arsa, in n y  znów poza zasięg 
u k ład u  słonecznego. A on. 
H allis... S p o irzał w  dół. Z ca­
łe j załogi ty lk o  on w raca ł 
na  Ziemię. Co robić? J a k  n a ­
p raw ić  to  s tra szn e  p u ste  ży­
cie? Ju tro  w ieczorem  d o trę  
do p ierw szych  w a rs tw  a tm o ­
sfe ry . I spłonę, pom yślał, po­
zostanie ze m nie  popiół uno­
szący sie nad  kon ty n en tam i. 
N iby  nic, a  ied n ak  popiół to 
też coś. i on połączy sie  z 
ziem ią .

H a llis  spad a ł jak  k u la . jak  
k am y k , spokojny , zu pełn ie  
spokoiny . nie odczuw ając  ni 
sm u tk u  ani radości. M iał ty l­
ko jedno p ra g n ien ie : gdyby 
m ógł zrobić coś dobrego, te ­
raz  k ied y  w szystko  ju ż  sie 
skończyło, żeby zrobić coś do­
brego  i w iedzieć — ja  to  zro­
biłem ...

K iedy d o trę  do w a rs tw y  po­
w ie trza  — w y b u ch n ę  1ak m e­
teor.

— C hciałbym  w iedzieć — 
pow iedział głośno — czy ktoś 
m n ie  zobaczy?

M ały  chłopiec  szedł dro­
gą przez w ieś. U niósł głowę 
i k rz y k n ą ł:

— M am o. popatrz! S p a d a ją ­
ca gw iazda!

O ślep ialaco  czerw ona gw iaz­
da p rzek re ś liła  niebo i zan u ­
rzy ła  sie w  zm ierzchu  nad 
Illinois.

— Pom yśl o czym ś, w tedy  
sie spełni — pow iedziała m a t­
ka. — W ypow iedz sw oje  ży­
czenie.

T łum aczv l: 
ROMAN GORZELSK1

W ŁÓ KNIAR Z

W ISŁA

NOWY
sie tw o je  życie od m ojego?
Czy lepie) sie czujesz?

— T ak.
— Dlaczego?
— Bo ia m am  co w spom i­

nać, a ty  nie! — w y k rz y k n ą ł 
z oddali L espear.

I to by ła  p raw d a. H allis  
poczuł sie jak  ob lan y  lodo­
w a ta  w odą. Zaw sze ty lk o  m a ­
rzy ł o tym , co osiągnął, co 
m ia ł w  sw oim  życiu L espear.

— R ozum iem , że jest ci te ­
raz  p rzy k ro , H a llis  — odda­
la jący  sie głos L esp eara  był 
coraz słabszy. — W cale się 
na ciebie  n ie gn iew am .

L esp ear żył p e łn ia  życia, 
m y śla ł H allis. A on iuż w ie­
le la t  by ł jak  m artw y . I 
k ażd y  z nich m ia ł inną d ro ­
gę do śm ierci, a śm ierć  też 
n ie jest jed n ak o w a dla w szy­
stk ich . Bo przecież m ożna do­
brze żyć i dobrze um rzeć.

Po chw ili odcięło m u p ra ­
w a  stopę. N iew iele  b rak o w a-

POW SZECHNY 

JARACZA

7.15

O PER ETK A  

OPERA

FILHA RM ON IA

F I L M

„Złoto A lask i” . 35 seansów  17.888 — 90%

„Nie'dziela S p raw ied liw ości” ,
18 seansów  3.724— 50%

T E A T R

„Lato  w  N o h an t” 3 sp e k tak le  
„ F a u s t” . 1 sp ek tak l 
„Życie G a lileu sza" 1 sp e k tak l 
„D ożyw ocie” , 1 sp e k tak l 
„A libaba i 40 rozbó jn ików ” ,

2 sp e k tak le  
„B liźn iak i z W enecji” , 1 sp ek tak l

,Dom o tw a r ty ” , 4 sp e k ta k le  
„T ango” , 3 sp e k tak le  
„N iew idzia lny  książę” , 1 sp e k tak l

„K olum bow ie rocznik  20” .
4 sp e k tak le  

„K to  sie boi V irg in ii W oolf” .
3 sp e k tak le

„K łam czucha” , 4 sp e k tak le  

„P ięk n a  H e len a” . 2 sp e k tak le

2.100 — 100% 
400 — 60% 
400 — 60% 
400— 60%

1.400 — 100% 
600— 90%

2.672 — 100% 
2.004 — 100% 

550— 82%

2.680 — 100% 

2.010 — 100% 

1.684 — 100%

1800- 80%
.Sew astopolski w a lc” . 2 sp ek tak le  1847 — 82%

,F ra  D iayolo” , 1 sp e k tak l 580 — 90%

2 k o n certy  sym foniczne 764 słuchaczy 50% 
10 W ystępów  W icharego 1 solistów  

w sali F ilh arm o n ii Łódzkiel
700 słuchaczy  100%

PR&ClYTĄJ w  TKĄMWAJU; P & lC & Tńl wPo CIAGU*PrZ£C & TA I u  OEn TySW ^

Lewym 
okiem

S K Ą D  S IĘ  TO  B IER ZE ?

N ajnow szym  porzekad łem  to b iu rokra tycznym  
środow isku  u rzęd n ikó w  je s t  zw ro t o staw ianiu  
pło tków . Sens zw ro tu  — ta k i sam  ja k  daw nej, 
uczonej n a zw y  „ptema ryglującego" c zy  -też „pis­
m a zaporow ego". U rzędnik  bow iem  p isze  Ust 
u rzędow y n ie  po  to , że b y  posunąć do  przodu  
jakąś spraw ę, lecz że b y  .Hę zabezp ieczyć  przed  
m o żliw ym i zarzu ta m i ze  strony  czyn n ikó w . W zno­
si w ięc zaporę, staw ia pła tek, za k tó rym  spodzie­
w a się bezp ieczn ie  przekucać w sze lk ie  kon tro le  
i inspekc je .

P om ysł jeH  na pew no dobry, n ie s te ty  — n ie  da  
się  przenieść na szersze  reg iony życia . U rzędnik  
zna przep isy  1 m n ie j w ięcej w ie, z  k tó rej stro n y  
m ożna go zahaczyć. N atom iast poza ściaruimi 
biura czyha  na człow ieka  ty le  n iew yobraża lnych  
zupełn ie  n iebezp ieczeństw , ż e  Już n ie  tyilco plo­

tek: o le i szcze ln y  pancerz od  stó p  do  głów przed
ciosam i idealnie n ie uchroni.

U w ażajcież w ięc, czcigodni a bezbronni obyw a­
tele. Uważaljcte wchodząc do hotelow ego pokoju , 
czy  w szys tk ie  prześcieradła cale, lustro  n ie  s tłu ­
czone, pop ieln iczka  na w łaśc iw ym  m ie fseu . N aj­
lep ie j od razu w  tow arzystw ie  kogoś z  m ie jsco ­
w ego personelu zróbcie rem anen t z na tury  i spisz 
cie protokół zdatoczo-odbiorczy Inaczej m oże się 
w am  zdarzyć  ja k  pew ne) zna jom e) pani doktor, 
że  w  m iesiąc  po pow rocl z  podróży dostaniecie  
w /n o a n le  na m ilic ję  jako  podej-rzani o w ym ianę  
całego prześcieradła na podarte, o  stłuczen ie  lu­
stra i kradzież popieln iczki. Spróbu jc ie  dow ieść, 
że to  n ie  w y!

U w ażajcie kupu jąc  ćuHartkę m asła  w  sk lep ie  
sam oobsiugm oym , na przyk ła d  przy  u licy  Piotr­
ko w sk ie ) b lisko  Nawrot, c zy  n ie  m acie przy  so­
bie drugie) ćw iartk i, ku p io n e j w cześn iej w  in ­
n y m  sk lep ie . W chodząc do sk lepu  sam oobsługo­
w ego zostaw cie  w ierzchn ie  odzien ie  i w sze lk ie  to­
reb k i przed  drzw iam i, w yw róćcie  k ieszen ie  na 
zew ną trz, podnieście ręce do  góry i poproście
o  w iarygodnego śttHadka ze  spó łdzie ln i pracy  
„C zujność". B ez tych  ostrożności zn a jd zie  sie  na­
tych m ia st podniecona sprzedaw czyn i, która  bijąc 
się  w  piersi przysięgnie, że  „widziała, ja k  ta pani 
brała d w ie  ćw iartk i, a teraz płaci za jedną"  
Sprzedaw czyn i n ie  speszy  się wcale, n ie  roz­
ch m u rzy  i  n ie  przeprosi, k ied y  okaże  się, ż e  jed ­

na ćw iartka  pochodzi z  m lecza m i, która wcale
sk lepu  sam oobsługowego, na przykład  przy Piotr­
ko w sk ie ) blisko  Nawrot, n ie zaopatru je  Cóż by 
byUj dopiero, gdyby obie ćw iartki... No. spróbuj­
cie coś udow odnić, skoro sama sprzedaw czyn i 
w idziała!

Nie podejm ujc ie  n ig d y  żadnych p ien ięd zy  bez 
poproszenia m ilic jan ta  z  na jb liższego  posterunku , 
żeby  w am  p rzy  tym  akcie  p a trzy ł na ręce. Ina­
czej pow ażny pan zza o k ienka  m oże nagle stw ier­
dzić i „udowodnić cy fra m i" , żeście w zię li w ięcej 
niż należało, la k  to zdarzyło  He w  p ew n ej in s ty ­
tucji n iże) podpisanem u. Kolega, k tóry  stał o^ok  
w  kolejce , od ta m te j pory m i się n ie  kłania, 
chociaż pow ażny pan z ok ien ka  w  kw adrans  
późn ie) stw ierdził, że  podją fem  raczej za mało...

S kąd  się  to  bierze, ta absolu tna pew ność, że po 
św iecie chodzą sam e złodzie jaszk i i o p ryszki, któ­
ry m  folgow ać n ie  należy?  Z arcysubtelnego in ­
s ty n k tu  praw orządności, z  chw alebnej „czujności 
w  w alce"?

A  m oże  stąd, że  ta k  w ielu  naszych  rodaków , 
zw łaszcza  w łaśn ie  tych  czu jn ych , tych  co „prze­
cież w idzieli" , tych  co „znają się na takich , pro­
szę pana" -  że  ta k  w ie lu  spośród nich niejasno  
zda je  sobie spraw ę z  w łasnych p redylekcji do 
chw ytan ia  każdej o ka zji pod kant, pod slcok, pod 
kom binację, szaberek, boczek, m ach lo jkę?  —

Ć W IE K
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